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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Ta	ze szło ty go dnio wa	kradzież	szmaragdów	to	ro bo ta	papy,	praw da?	–	Gian ni	Co ret ti	ści -
szył	głos,	spo glądając	na	sie dzące go	po	dru giej	stro nie	sto łu	brata.
Pau lo	wzru szył	ramio nami,	upił	łyk	szkockiej	i	uśmiech nął	się	lek ko.
–	Znasz	papę.
Gian ni	spo chmurniał,	prze ciągnął	dło nią	po	czu pry nie.	Wie dział,	że	brat	ce lo wo	ograni czył

się	do	lako nicz nej	odpo wie dzi.	Zresz tą	cze go	mógł	się	spo dzie wać?	Wiado mo,	że	Pau lo	stanie
po	stro nie	ojca.
Prze niósł	wzrok	na	do sko nale	utrzy many	traw nik	przed	luk su so wym	ho te lem	Vin ley	Hall,

ulu bio nym	miej scem	 Co ret tich,	 emanu jącym	 nie wy mu szo ną	 ele gan cją.	 Po siadłość	 w	 sercu
Hampshi re,	na	po łu dnio wym	wy brze żu	An glii	 i	–	 co	naj waż niej sze	–	w	po bli żu	pry wat ne go
lot ni ska	Black thorn.
Co ret ti	ni gdy	nie	ko rzy stali	z	rej so wych	li nii.
W	dro dze	na	lot ni sko	zatrzy mali	się	w	ho te lu	na	drin ka.	Pau lo	wracał	z	Lon dy nu	do	Pary ża.

Te	trzy	dni	z	bratem	dla	Gian nie go	trwały	jak	trzy	lata.	Nie	prze padał	za	go śćmi,	nawet	z	naj -
bliż szej	ro dzi ny.	A	w	to warzy stwie	brata	jego	cierpli wość	była	wy stawio na	na	naj wyż szą	pró bę.
W	daw nej	bi blio te ce	mie ścił	się	te raz	ele gancki	bar.	Na	wi dok	zbli żającej	się	kel nerki	Gian -

ni	prze szedł	na	wło ski.
–	 Zapo mnie li ście,	 że	 rok	 temu	 zawarłem	 układ	 z	 In terpo lem,	 za	 co	 odpu ści li	 nam	wcze -

śniej sze	grze chy?
Pau lo	wzdry gnął	się	i	wy pił	spo ry	łyk	whi sky.
–	 Tak	 się	 z	 nimi	 zaprzy jaź ni łeś?	Nie	wiem,	 jak	 ci	 się	 to	 udało.	 I	 cze mu	 zawracałeś	 so bie

nami	 gło wę.	 –	 Odstawił	 krysz tało wą	 szklan kę,	 prze ciągnął	 pal cem	 po	 brze gu	 szkła.	 Wbił
wzrok	w	brata.	–	Nie	pro si li śmy	o	to.
Nie	pro si li,	 to	praw da,	 jednak	po starał	 się	 i	 zapew nił	 im	nie ty kal ność,	choć	wcale	nie	byli

mu	za	to	wdzięcz ni.	Po mysł,	że	mie li by	stracić	„ro dzin ny	fach”,	nie	mie ścił	im	się	w	gło wie.
Ród	Co ret tich	przez	wie ki	do sko nalił	się	w	kradzie ży	kosz tow no ści.	Zło dziej skie	umie jęt no -

ści	prze kazy wano	z	po ko le nia	na	po ko le nie.	Co ret ti	mie li	swo je	spo so by	i	chro nio ne	tajem ni -
ce.	Byli	zręcz ni	i	by strzy,	po trafi li	prze ni kać	przez	zary glo wane	drzwi,	nie	po zo stawiając	śladu.
Po li cja	na	całym	świe cie	szu kała	do wo dów	prze ciw ko	nim,	do tąd	bez sku tecz nie.
Co ret ti	byli	świet ny mi	fachow cami,	w	do dat ku	mie li	szczę ście.	Jednak	Gian ni	zdawał	so bie

sprawę,	że	szczę ście	się	kie dyś	skoń czy.
Do	papy	i	brata	to	nie	do cie rało.
–	Ty	napraw dę	w	to	wie rzysz,	co?	–	zapy tał	Pau lo.
–	W	co?	–	W	gło sie	Gian nie go	zabrzmiało	znie cierpli wie nie.
–	W	to	nowe	ży cie.	W	uczci wość	i	do bro	–	wy jaśnił	Pau lo	z	iro nią.
Gian ni	z	tru dem	tłu mił	wzbie rającą	iry tację.
–	Gadasz,	 jak bym	nagle	 zmie nił	 się	w…	–	przez	mo ment	 szu kał	właści we go	okre śle nia	–

harce rzy ka.
Pau lo	ro ze śmiał	się.
–	A	nie?
Roz mawiali	o	tym	od	roku,	ale	oj ciec	i	brat	wciąż	nie	mo gli	po jąć	jego	de cy zji.	W	su mie	nic



dziw ne go.	Trudno	nagle	odrzu cić	zło dziej ską	trady cję	i	z	dnia	na	dzień	stać	się	prawo rządnym
oby wate lem.	Choć	Gian ni	od	daw na	miał	na	to	ocho tę.
Na	szczę ście	wspie rała	go	sio stra.	Te re sa	 ro zu miała	 jego	po budki,	bo	sama	przed	 laty	wy -

brała	 po dobną	dro gę.	Dla	 resz ty	 ro dzi ny	 to	 było	nie	 do	po ję cia.	By wały	mo men ty,	 że	nawet
jego	ogarniało	zdu mie nie.
–	Gian ni,	ty	masz	normal ną	pracę.	–	Pau lo	znów	osten tacyj nie	się	wzdry gnął.	–	Co ret ti	tego

nie	ro bią.	My	tyl ko	cho dzi my	na	ro bo tę,	a	to	róż ni ca.
W	 kamien nym	 ko min ku	 pło nął	 ogień,	 rzu cając	 re flek sy	 światła	 na	 dę bo wą	 bo aze rię.	 Za

oknami	wiatr	targał	gałę ziami	drzew.	Miło	w	taką	po go dę	po sie dzieć	w	przy tul nym	wnę trzu.
Gdy by	tyl ko	nie	ta	bez nadziej na	roz mo wa	z	bracisz kiem.
–	Róż ni ca	jest	taka,	że	mo że cie	trafić	za	krat ki.
–	Jakoś	do	tej	pory	to	się	nie	zdarzy ło.
Jesz cze	nie.	Jednak	Do mi nick	Co ret ti,	oj ciec	Gian nie go,	miał	co raz	wię cej	lat,	a	z	wie kiem

nawet	naj lepsi	w	bran ży	tracą	kunszt.	Oczy wi ście	Nick	w	ży ciu	się	do	tego	nie	przy zna.	To	dla-
te go	Gian ni	zatrosz czył	się	o	jego	nie ty kal ność.	Gdy by	Nick	trafił	do	wię zie nia,	szybko	by ło by
po	nim.
Rzecz	jasna,	to	nie	był	je dy ny	po wód	„zdrady	ro dzin ne go	dzie dzictwa”,	jak	okre ślał	to	oj ciec.

By cie	 świato wej	 sławy	zło dzie jem	ma	swo je	plu sy,	 ale	 też	mi nu sy.	Na	przy kład	ko niecz ność
nie ustan ne go	zacho wy wania	czuj no ści.
Gian ni	chciał	od	ży cia	cze goś	wię cej.
Je śli	oj ciec	i	brat	nie	zaprze staną	swej	działal no ści,	odbi je	się	to	i	na	nim.	Co	z	tego,	że	do -

gadał	się	z	In terpo lem.	W	razie	wpadki	po ciągną	go	na	dno.	Nie	miał	złu dzeń.	Agen ci,	z	któ ry -
mi	zawarł	układ,	z	miej sca	uznają	go	za	ze rwany.
–	Gian ni,	ty	się	za	bardzo	przej mu jesz	–	rzekł	Pau lo.	–	Je steś	Co ret ti.	Jak	my.
–	Wiem,	kim	je ste śmy.
–	Wiesz?	–	Pau lo	prze krzy wił	gło wę	i	przez	chwi lę	przy patry wał	się	bratu	uważ nie.	–	A	my -

ślałem,	że	zapo mniałeś.	Jak	 już	so bie	w	koń cu	przy po mnisz,	odrzu cisz	 to	swo je	nowe	ży cie.
I	to	z	wiel ką	chę cią.
Gian ni	do pił	drin ka	i	po patrzył	na	brata.
–	Do brze	wiem,	kim	je stem.	Kim	je ste
–	To	moje	sło wo	–	wark nął	Gian ni.	–	Umo wa	z	In terpo lem	do ty czy	wy łącz nie	tego,	co	było

wcze śniej.	Je śli	te raz	złapią	cie bie	czy	ojca…
–	Zno wu	się	przej mu jesz.	–	Pau lo	po krę cił	gło wą.	–	Nikt	nas	nie	złapie.	Ni gdy	nas	nie	zła-

pali.	Zresz tą	znasz	papę.	Po wie dzieć	mu,	żeby	prze stał	kraść,	to	 jak	kazać	prze stać	mu	oddy -
chać.
–	Wiem.	–	Żało wał,	że	nie	może	po zwo lić	so bie	na	dru gie go	drin ka,	bo	po	odstawie niu	bra-

ta	na	lot ni sko	chciał	wró cić	do	domu	w	May fair.	Le piej	nie	ku sić	losu.	Tyl ko	tego	trze ba,	by	ja-
kiś	gli na	zatrzy mał	go	za	jaz dę	zygzakiem.
Pau lo	zaśmiał	się	gło śno.
–	Gian ni,	papa	jest,	jaki	jest.	A	lady	van	Co urt	sama	się	pro si ła,	żeby	ktoś	zwę dził	te	szma-

ragdy.
Ro bo ta	tak	łatwa,	że	oj ciec	nie	był	w	stanie	się	oprzeć.	Gian ni	wes tchnął.
–	Po wiedz	mu,	żeby	przy czaił	się,	aż	sprawa	przy cich nie.	Zamknij	go	w	szafie.
Pau lo	znów	się	zaśmiał.	Do pił	whi sky,	odstawił	szklan kę	i	podniósł	się	z	miej sca.
–	Po zo stawię	to	bez	odpo wie dzi,	bo	do brze	wie my,	że	on	do	ni cze go	nie	da	się	zmu sić.



–	Nie ste ty	–	mruk nął	Gian ni.	–	Wstał	i	po dążył	za	bratem.	Wsie dli	do	samo cho du.
Gdy	chwi lę	póź niej	znaleź li	się	na	pasie	starto wym,	zim ny	wiatr	ude rzył	ich	w	twarze.
–	Uważaj	na	sie bie	w	tym	szacow nym	świe cie,	bracie.
–	Ty	też	się	pil nuj.	–	Gian ni	mocno	uści snął	brata.	–	Ojca	też.
–	Jasne.	–	Pau lo	odwró cił	się	i	ru szył	w	stro nę	pry wat ne go	odrzu tow ca.
Gian ni	wró cił	do	samo cho du.

–	Jak	wi dać	–	szepnę ła	Marie	O’Hara	–	zło dziej stwo	bardzo	po płaca.

Zakradła	się	do	domu	jedne go	z	naj słyn niej szych	zło dziei	bi żu te rii	w	świe cie.	We	wnę trzu
po grążo nym	 w	 mro ku	 ci sza	 dzwo ni ła	 w	 uszach.	 Marie	 miała	 nerwy	 napię te	 jak	 po stron ki.
Czu ła	ucisk	w	żo łądku,	z	tru dem	oddy chała.	Zawsze	kie ro wała	się	su ro wy mi	zasadami	i	ni gdy
nie	naru szała	prawa.	Te raz	po	raz	pierw szy	w	ży ciu	po stawi ła	wszyst ko	na	jedną	kartę.	W	imię
sprawie dli wo ści.
Choć	ta	świado mość	nie	uspo kajała.	Tak	czy	inaczej	znalazła	się	tu taj	i	musi	zro bić	swo je:

bły skawicz nie	i	staran nie	prze szu kać	miesz kanie.
Przez	wie le	 ty go dni	obserwo wała	Gian nie go,	po znawała	 jego	 tryb	ży cia.	Na	pew no	nie	bę -

dzie	go	jesz cze	przez	parę	go dzin,	jednak	le piej	mieć	się	na	bacz no ści	i	dmu chać	na	zim ne.
Nie	zapali ła	światła.	Wpraw dzie	ry zy ko,	że	któ ryś	z	sąsiadów	mógł by	ją	zauważyć,	było	rów -

ne	zeru,	 jednak	wo lała	nie	ry zy ko wać.	Luk su so wy	pen tho use	Co ret tie go	mie ścił	 się	na	dzie -
siątej	kon dy gnacji	i	wi dok	na	Lon dyn	zapie rał	dech.	Przez	prze szklo ną	ścianę	do	środka	wle -
wało	się	światło	księ ży ca.
–	Pięk nie	tu,	ale	to	bardziej	przy po mi na	no wo cze sne	mu zeum	niż	dom	–	wy szeptała,	 idąc

po	lśniącej	po sadz ce	z	białe go	marmu ru.
Wszyst ko	utrzy mane	w	bie li,	jak	biały	pian ko wy	cu kie rek,	jednak	ostre	kąty	i	su ro we	li nie

prze czy ły	temu	wraże niu.	Zim ne	i	nie przy tul ne	wnę trze.
Po krę ci ła	 gło wą	 i	 opu ści ła	 pięk ny	 ste ryl ny	 salon.	Dłu gi	 ko ry tarz	 z	marmu ro wą	 po sadz ką.

Ostroż nie	stawiała	sto py,	lecz	w	prze ni kli wej	ci szy	każ dy	krok	odbi jał	się	echem.
Miała	szpil ki	na	nie bo tycz nym	obcasie,	kró ciut ką	czarną	spódnicz kę	i	bluz kę	z	czerwo ne go

je dwabiu.	Strój	mało	odpo wiedni	do	jej	zadania,	jednak	by	nie	zwró cić	na	sie bie	uwagi	portie -
ra,	mu siała	upodobnić	się	do	osób,	z	jaki mi	spo ty kał	się	Co ret ti.
Kuch nia	 jak	 resz ta	miesz kania,	 zim na	 i	 odpy chająca,	wy po sażo na	w	pro fe sjo nal ny	 sprzęt:

re stau racyj ną	pły tę	i	ogrom ną	lo dów kę,	ale	chy ba	nikt	tu	nie	go to wał.	Obok	jadal nia.	No	tak,
mo gła	się	 tego	spo dzie wać	–	szklany	stół	 i	sześć	krze seł	z	prze zro czy ste go	plasti ku.	W	prze -
stron nym	po miesz cze niu	te	me ble	gi nę ły.
Jak	to	jest,	że	tacy	lu dzie	mają	tyle	kasy?	Mi nę ła	dwa	go ścin ne	po ko je	i	we szła	do	głów nej

sy pial ni.	Ucisk	w	żo łądku	się	nasi lił.	Nie	miała	natu ry	włamy wacza,	w	prze ci wień stwie	do	wła-
ści cie la	tego	pałacu	z	chro mo wanej	stali	i	szkła.
–	Mógł by	wpro wadzić	 tu	 tro chę	 cie pła.	 –	 Jej	 ci chy	 głos	 odbi jał	 się	 echem,	 po tę gu jąc	 zło -

wiesz czy	nastrój.
Ode pchnę ła	od	sie bie	tę	myśl.	Przy szła	tu	w	kon kret nym	celu,	chce	znaleźć	coś	prze ciw ko

Co ret tie mu.	Po li cja	na	całym	świe cie	od	lat	bez sku tecz nie	tego	pró bu je,	jednak	ona	ma	coś,	co
nie	po zo stawi	Gian nie go	obo jęt nym.	Ona	ma	szczę ście,	ale	czasem	to	nie	wy starczy.
Rzecz	w	tym,	że	chciała…	cze goś	wię cej.	Zwłasz cza	w	kon tek ście	planu,	któ ry	więk szość	lu -

dzi	uznałaby	za	szalo ny.



–	Nie	jest	szalo ny	–	po wie działa	pół gło sem.	Wo lała	echo	niż	tę	napię tą	ci szę.
Zamiast	ściany	ko lej na	szklana	tafla,	za	nią	roz le gły	wi dok	na	roz świe tlo ne	miasto.	Sy pial -

nia	rów nież	utrzy mana	w	bie li.
Przy	 jednej	 ścianie	ol brzy mie	 łoże,	na	wprost	 łóż ka	ogrom ny	płaski	 te le wi zor	nad	ko min -

kiem.	 Wbu do wane	 ko mo dy,	 obok	 garde ro ba	 i	 łazien ka	 z	 gi gan tycz ną	 wan ną	 i	 prysz ni cem
w	formie	wo do spadu.	I	zno wu	ta	olśnie wająca	biel.	Nie	prze padała	za	takim	sty lem,	ale	do ce -
ni ła	rzu cający	się	w	oczy	luk sus.
We szła	do	garde ro by	i	przej rzała	ubrania.	Ostroż nie	prze szu kała	kie sze nie	płasz czy,	mary -

narek	i	spodni.	Je śli	cho dzi	o	stro je,	Co ret ti	ma	do bry	gust,	zgo da.	Zaj rzała	do	szu flad	w	ko -
mo dzie,	starając	się	nie	zwracać	uwagi	na	czarne	je dwabne	bok serki.
Do tąd	ni cze go	nie	znalazła.	Przy klę kła	i	zaj rzała	pod	łóż ko.	Lu dzie	zwy kle	tam	coś	cho wają.

Do strze gła	dłu gie	płaskie	pu deł ko	i	uśmiech nę ła	się	do	sie bie.
–	Tajem ni ce,	Co ret ti?	–	wy szeptała,	 starając	 się	do się gnąć	pu dła.	Mu snę ła	pal cami	drew -

niany	bok,	spo chmurniała	i	wsu nę ła	się	głę biej.
Nagle	znie ru cho miała.	Co	to	za	odgłos?	Wstrzy mała	oddech	i	odcze kała	se kun dę.	Dru gą.	To

chy ba	tyl ko	jej	napię te	nerwy.	Wszyst ko	jest	do brze.	Poza	nią	w	tym	zim nym	pałacu	ni ko go
nie	ma.	Zaraz	okaże	się,	co	ten	Co ret ti	tu	ukrył.	Jesz cze	mo ment	i…	już	ma!
–	I	co	ja	tu	znaj dę?	–	wy szeptała.
–	Py tanie	brzmi	–	gdzieś	za	nią	roz legł	się	głę bo ki	głos	–	co	ja	tu	znalazłem?
Zdąży ła	tyl ko	krzyk nąć.	Po czu ła,	że	dwie	sil ne	dło nie	chwy tają	ją	za	kost ki	i	wy ciągają	spod

łóż ka.

Le dwie	prze kro czył	próg	miesz kania,	wie dział,	że	nie	jest	sam.	Może	to	szó sty	zmysł,	a	może
głę bo ko	zako rze nio ny	in stynkt	prze trwania.	W	mgnie niu	oka	po czuł,	że	coś	się	zmie ni ło.	I	na-
tych miast	zare ago wał	tak,	jak	ro bił	to	jesz cze	rok	temu.

Sądził,	 że	 tam te	do świadcze nia	zo stawił	za	sobą,	 jednak	wy uczo nych	zacho wań	trudno	się
po zbyć.	Bez sze lest nie	prze su nął	się	w	głąb	miesz kania,	płyn nie	 jak	kot	omi jając	me ble,	wta-
piając	 się	w	 cie nie	na	 ścianach.	 Srebrne	 światło	 księ ży ca	 roz świe tlało	 białą	 po sadz kę,	 roz ja-
śniało	mrok.	Gian ni	zamie nił	się	w	słuch,	odbie rając	naj cich sze	odgło sy.	Sze lest	tkani ny.	Mi -
mo wol ne	wes tchnie nie.	Ci chut kie	szurnię cie	buta	po	podło dze.
Mi jając	ko lej ne	po ko je,	prze su wał	wzro kiem	po	szklanych	ścianach,	nie	zwracając	uwagi	na

swo je	odbi cie.	Sku pio ny	i	czuj ny,	czuł	narastające	napię cie.
Po bież nie	zlu stro wał	po ko je	go ścin ne,	zaj rzał	do	łazie nek.	In stynk tow nie	czuł,	że	in tru za	tu

nie	 znaj dzie.	Nie	wie dział,	 skąd	 bie rze	 się	 to	 prze ko nanie.	Może	 to	 in stynkt,	może	 in tu icja.
Wie dział,	że	musi	iść	dalej.
Usły szał	ją,	nim	zo baczył.	Mó wi ła	coś	do	sie bie	stłu mio nym	szeptem.	Miała	ni ski	głos.	In -

try gu jący.	Gian ni	zatrzy mał	się	przy	wej ściu	i	po patrzył	na	le żącą	na	podło dze	ko bie tę.	Wy cią-
gnię tą	ręką	się gała	pod	łóż ko.
To	nie	po li cjant ka.
Nie	z	taką	fi gu rą.
Z	apro batą	prze su nął	po	niej	wzro kiem.	Czerwo na	je dwabna	bluz ka,	czarna	mini	podkre śla-

jąca	bio dra,	zgrabne	nogi	i	drobne	sto py	w	wy so kich	szpil kach.
Z	pew no ścią	to	nie	jest	po li cjant ka.
Po czuł	przy jem ny	dresz czyk.	Chęt nie	się	jej	przyj rzy.	Nie	tyl ko	po	to,	by	do wie dzieć	się,	kim



jest.	Chce	spraw dzić,	czy	bu zia	jest	rów nie	in te re su jąca	jak	resz ta.
Po chy lił	się	i	chwy cił	ko bie tę	za	nogi.	Zdu szo ny	okrzyk,	jaki	wy rwał	się	jej	z	piersi,	był	mu -

zy ką	dla	 jego	uszu.	Nie	dość,	 że	złapał	 ją	na	go rącym	uczyn ku,	 to	do dat ko wo	 jej	 spódnicz ka
prze su nę ła	się,	jesz cze	bardziej	odsłaniając	uda.
Nie znajo ma	 szarpnę ła	 się	 gwał tow nie	 i	wy zwo li ła	 z	 uści sku.	 Jedną	 ręką	 obciągnę ła	 spód-

nicz kę	 i	mach nę ła	nogą	obu tą	w	mordercze	szpi le.	Gian ni	uchy lił	się	w	ostat niej	chwi li.	Ko -
bie ta	cof nę ła	się,	zie lo ne	oczy	rzu cały	ognie.	Ciem ne	wło sy	opadły	jej	na	czo ło,	nie cierpli wie
odgarnę ła	je	w	tył.	Po de rwała	się,	go tu jąc	się	do	ataku.	Gian ni	omal	się	nie	ro ze śmiał.
–	Nie	zamie rzam	z	tobą	wal czyć	–	rzekł	szorst ko.
Ko bie ta	zaśmiała	się	i	po krę ci ła	gło wą.
–	My lisz	się.
Bły skawicz nie	rzu ci ła	się	w	jego	stro nę,	wy mie rzając	cios.	Gdy by	nie	był	czuj ny,	pew nie	by

go	trafi ła.	Złapał	jej	rękę	i	wy krę cił	do	tyłu.	Pchnął	ko bie tę	na	łóż ko.
Nim	zdąży ła	się	ru szyć,	przy siadł	na	niej,	przy gniatając	ją	swo im	cię żarem.
–	Zejdź	ze	mnie!	–	zawo łała	ostro.
Ame ry kan ka,	sądząc	po	ak cen cie.
Mie rzy ła	go	gniew nym	spoj rze niem.	Może	ktoś	inny	by	uległ,	Gian ni	jednak	po stano wił	ją

przy ci snąć.
–	Ni gdzie	cię	nie	pusz czę.	Na	pew no	 jesz cze	nie	 te raz	–	oznaj mił,	przy trzy mu jąc	 ją	 za	 ra-

mio na.	Dziew czy na	zaczę ła	się	szarpać,	pró bu jąc	zrzu cić	go	z	sie bie.	Zgię tym	ko lanem	rąbnę ła
go	w	ple cy.
–	Dość	już	tego!	–	zde nerwo wał	się.
–	Spró buj	mnie	po wstrzy mać!	–	Wal czy ła	dalej.
–	Chy ba	tego	nie	zro bię.	–	Znacząco	zni żył	głos.	–	Praw dę	mó wiąc,	to	cał kiem	mi	się	po do -

ba.
Te	sło wa	po działały	na	nią	jak	ku beł	zim nej	wody.	Znie ru cho miała.	I	bardzo	do brze,	bo	jego

ciało	zare ago wało.	Nie czę sto	mu	się	zdarza	mieć	pod	sobą	atrak cyj ną	nie znajo mą.	Nic	dziw ne -
go,	że	to	na	nie go	działa.
Jej	zie lo ne	oczy	pło nę ły	ogniem.	Oddy chała	płyt ko	i	gwał tow nie.	Nie któ re	gu zi ki	bluz ki	się

roz pię ły.	Zmu sił	się	do	kon cen tracji.
–	Sko ro	już	się	opano wałaś,	może	łaskawie	po wiesz,	co	ro bisz	w	moim	domu.
–	Puść	mnie,	to	po gadamy	–	wy ce dzi ła.
Gian ni	ro ze śmiał	się.
–	Czy	ja	wy glądam	na	głupca?	–	Po trząsnął	gło wą.	–	Co	ty	tu	ro bisz?	–	po wtó rzył.
Wy pu ści ła	po wie trze,	przez	mo ment	się	zastanawiała.	Wresz cie	się	ode zwała:
–	Cze kałam	na	cie bie.	My ślałam,	że	może	się…	zabawi my.
Roz bawio ny	i	zain try go wany	jedno cze śnie	przyj rzał	się	jej	badaw czo.	Wie dział,	że	gra.
–	Napraw dę?
Mi nę ła	se kun da,	może	dwie.
–	No	do brze.	Nie.
–	Je śli	nie,	to	co	tu	ro bisz?	Cze go	szu kasz?
Mil czała,	 wle piając	 w	 nie go	 wzrok.	 Nie	 wie działa,	 jak	 to	 pło mien ne	 spoj rze nie	 na	 nie go

działa.	Ta	ko bie ta	napraw dę	coś	w	so bie	ma.	Może	dlate go,	że	jest	drobna	i	ape tycz na.	A	może
dlate go,	że	od	daw na	jest	sam.
–	Nie	masz	mi	nic	do	po wie dze nia?	W	takim	razie	ja	ci	to	po wiem.	Je steś	zło dziej ką,	to	je -



dy ne	wy jaśnie nie.	Bardzo	atrak cyj ną	–	do dał,	prze su wając	wzro kiem	po	jej	peł nych	piersiach.
–	Co	nie	zmie nia	fak tu,	że	kradniesz.	Je śli	li czysz,	że	okażę	się	bardziej	wy ro zu miały	niż	inni,
do	któ rych	się	włamałaś,	to	bardzo	się	roz czaru jesz.
–	Nie	włamałam	się…
Prze rwał	jej,	bo	czuł,	że	nie	po wie	mu	praw dy.
–	Je stem	cie kawy,	w	jaki	spo sób	do stałaś	się	tu	i	co	chciałaś	znaleźć.	Nie	wyj dziesz,	póki	mi

nie	odpo wiesz,	zło dziej ko.
Zanie mó wi ła.	Po trząsnę ła	gło wą,	zaśmiała	się	i	wbi ła	w	nie go	zdu mio ne	spoj rze nie.
–	W	tym	po ko ju	jest	tyl ko	je den	zło dziej.	Co ret ti.
–	Ach	tak.	–	Zain try go wała	go	jesz cze	bardziej.	–	Znasz	moje	nazwi sko,	czy li	włamanie	nie

było	przy padko we.
–	To	nie…
–	Jak	na	włamy wacza	 je steś	wy jąt ko wo	do brze	ubrana	–	 zauważył,	 znów	prze su wając	 po

niej	wzro kiem.
–	Nie	je stem	włamy waczem.
–	Czy li	je steś	drobną	zło dziej ką	i	przy szłaś	się	uczyć?	Sko ro	znasz	mnie	i	moją	ro dzi nę,	po -

win naś	wie dzieć,	że	nie	bie rze my	uczniów.	A	nawet	gdy by śmy	brali,	 to	zapew niam	cię,	że	to
nie	 jest	spo sób	na	zy skanie	w	mo ich	oczach.	–	Spo waż niał	nagle.	–	Kim	je steś	 i	po	co	przy -
szłaś?
–	Kimś,	kto	ma	wy starczający	do wód,	żeby	po słać	two je go	ojca	za	krat ki.
Aha,	po my ślał	zim no.	Te raz	napraw dę	go	zain te re so wała.

śmy.	Pau lo,	dałem	sło wo	w	zamian	za	obiet ni cę,	że	nam	odpusz czą.

Pau lo	zno wu	prych nął.
–	Dałeś	sło wo	po li cji.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Błysk	roz bawie nia,	jaki	lśnił	w	brązo wych	oczach	Gian nie go,	znik nął	w	jednej	chwi li.	Marie
nabrała	po wie trza,	pró bu jąc	uspo ko ić	gwał tow nie	bi jące	serce.	Co	nie	było	 łatwe,	bio rąc	pod
uwagę,	 że	 jej	 „plan”	 spalił	 na	 panew ce.	 Nie	 spo dzie wała	 się,	 że	 Co ret ti	 wró ci	 tak	 wcze śnie
i	przy łapie	 ją	na	bu szo waniu	w	 jego	domu.	Tak	 jak	nie	spo dzie wała	się,	 że	 rzu ci	 ją	na	 łóż ko
i	przy gwoź dzi	do	mate raca.	Co	gorsza,	wcale	nie	było	jej	przy kro,	gdy	czu ła	na	so bie	jego	cię -
żar.
Gian ni	był	wyż szy,	niż	my ślała.	Po czu ła	też	jego	de li kat ny	ko rzen ny	zapach,	ku szący	i	uwo -

dzi ciel ski.	Ale	prze cież	nie	przy szła	tu	po	to,	by	ulec	bu zu jącym	hormo nom,	speł nić	nagle	roz -
bu dzo ne	pragnie nia.
Już	raz	po peł ni ła	taki	błąd.	Ule gała	czaro wi	zło dzie ja	–	i	wię cej	tego	nie	po wtó rzy.
Cho le ra.	Dlacze go	wszyst ko	po to czy ło	się	tak	fatal nie?	Zakładała,	że	skon fron tu je	się	z	nim

w	odpo wiednim	mo men cie,	sama	wy bie rze	miej sce	i	czas.	Bę dzie	mieć	wszyst ko	pod	kon tro lą.
A	wy szło	na	to,	że	jest	zdana	na	jego	łaskę.	Sądząc	po	po nu rym	spoj rze niu	Gian nie go,	nie	bar-
dzo	ma	na	co	li czyć.
Po stąpi ła	tak	jak	zawsze	w	takiej	sy tu acji	–	pierw sza	przy pu ści ła	atak.
–	Puść	mnie	i	wte dy	po roz mawiamy.
–	Zacznij	mó wić,	a	wte dy	cię	pusz czę	–	odparł.
Czy li	pu dło.	W	bladej	po świacie	księ ży ca	wi działa	 su ro we	rysy	Gian nie go.	Tyl ko	na	po zór

sy tu acja	wy glądała	na	ro man tycz ną	–	Gian ni	miał	zaci śnię te	usta.
Marie	zaczerpnę ła	po wie trza	i	po my ślała,	że	musi	zdo być	się	na	odwagę.	Od	mie się cy	szy ko -

wała	się	do	tej	kon fron tacji	i	jej	wy sił ki	speł zły	na	ni czym.	Tyl ko	dlate go,	że	Co ret ti	wró cił	do
domu	za	wcze śnie.	Gdy	się	nad	tym	zastano wić,	to	jego	wina.
Ta	myśl	napeł ni ła	ją	zło ścią.
–	Nie	mogę	oddy chać,	kie dy	mnie	przy gniatasz.
Nawet	nie	drgnął.
–	W	takim	razie	gadaj	szybko.	Co	masz	prze ciw ko	mo je mu	ojcu?
Naj wy raź niej	tę	run dę	prze grała.
–	Mam	zdję cie.
Gian ni	prych nął	iro nicz nie.
–	Zdję cie?	Po win naś	po starać	się	o	coś	lepsze go.	W	dzi siej szych	czasach	cy fro wa	obróbka	to

oczy wi stość.
–	Tego	zdję cia	nikt	nie	tknął.	Może	jest	nie co	ciem ne,	ale	two je go	ojca	moż na	łatwo	roz po -

znać.
Twarz	Gian nie go	stała	się	jesz cze	bardziej	chłodna.	I	jesz cze	bardziej	atrak cyj na.
–	Mam	ci	uwie rzyć?	Nawet	nie	wiem,	jak	się	nazy wasz.
–	Marie.	Marie	O’Hara.
Zsu nął	się	nie co	z	jej	brzu cha.	Te raz	mo gła	ode tchnąć	tro chę	głę biej.
–	Od	tego	zacznij my	–	ode zwał	się	cierpko.	–	Mów.	Skąd	mnie	znasz?	Skąd	wiesz	o	mo jej

ro dzi nie?
–	Czy	żartu jesz?
Od	dzie się cio le ci	ro dzi na	Co ret tich	była	na	ce low ni ku	po li cji	całe go	świata.	Przy łapanie	ich



na	kradzie ży	po zo stawało	marze niem.	Nie praw do po dobne,	że	Gian ni	o	to	pyta.
–	Je steś	z	ro dzi ny	Co ret tich,	naj słyn niej szych	w	świe cie	zło dziei	kosz tow no ści.
Zaci snął	mocniej	usta.	Czy	to	do bry	znak?	Czy	może	zły?	Nie waż ne.
–	Rze ko mych	zło dziei	–	spro sto wał,	nie	odry wając	od	niej	oczu.	–	Nikt	nas	o	nic	nie	oskar-

żył.
–	Bo	nie	udało	się	znaleźć	do wo dów.	Aż	do	te raz.
–	Ble fu jesz.
–	Nie.	–	Wy trzy mała	jego	spoj rze nie.
Przez	dłu gą	chwi lę	mie rzył	ją	prze ni kli wym	wzro kiem.	Po krę cił	gło wą	i	zapy tał:
–	Cze mu	miał bym	wie rzyć	ko bie cie,	któ ra	włamała	się	do	mo je go	domu?
–	Nie	włamałam	się	–	spro sto wała.	–	Ja	tyl ko	tu	we szłam.
Zwę ził	oczy,	jesz cze	mocniej	zaci snął	usta.
–	Jak	mam	to	ro zu mieć?	W	jaki	spo sób	się	tu taj	do stałaś?
Prych nę ła,	sły sząc	jego	ton.
–	Napraw dę	nie	wiesz?	Wy starczy ło	wło żyć	krót ką	spódni cę	i	nie moż li wie	wy so kie	obcasy,

a	portier	z	miej sca	się	przede	mną	kłaniał.	–	Jej	uwadze	nie	uszedł	 lu bież ny	błysk	w	oczach
portie ra.	Z	pew no ścią	wpusz czał	do	Gian nie go	sek sow ne	panien ki.	–	Nawet	nie	po pro sił	o	do -
wód.	Zapew nił,	że	win da,	do	któ rej	mnie	po pro wadził,	do jeż dża	wy łącz nie	do	two je go	aparta-
men tu,	więc	nie	po trze bu ję	klu czy.	Wcale	się	nie	prze jął,	że	cię	nie	ma.	Naj wy raź niej	jest	przy -
zwy czajo ny	do	takich	sy tu acji.
Gian ni	 zmarsz czył	 brwi.	 Czy li	 trafi ła	 cel nie.	 To	 do brze,	 bo	musi	 prze ciągnąć	 go	 na	 swo ją

stro nę.	Nie	po do bała	jej	się	myśl,	że	nie	obej dzie	się	bez	po mo cy	zło dzie ja,	 jednak	bez	nie go
nie	wy peł ni	mi sji.
–	Wi dzę,	że	mu szę	roz mó wić	się	z	portie rem.
Uśmiech nę ła	się,	wi dząc	jego	zi ry to waną	minę.
–	 Czy	 ja	 wiem?	 Do brze	 go	 wy szko li łeś.	 Odpro wadza	 panien ki	 do	 win dy	 i	 wpusz cza	 do

miesz kania,	nie zależ nie	czy	je steś	w	domu,	czy	nie.
Do pie kła	mu,	wi działa	to	po	jego	twarzy.
–	W	po rządku,	po wie działaś	swo je.	Te raz	wy jaśnij,	po	co	tu	przy szłaś.	Nie czę sto	się	zdarza,

żeby	ktoś	z	mo ich	go ści	zaglądał	pod	łóż ko.	Cze go	tam	szu kałaś?
–	In nych	do wo dów.
–	In nych	do wo dów?	–	Zaśmiał	się	ostro.
Po patrzy
–	Po trze bu ję	two jej	po mo cy.
Ro ze śmiał	się	gło śno,	odrzu cając	gło wę	do	tyłu.	Tak	ją	tym	zasko czył,	że	nie	była	w	stanie

wy do być	z	sie bie	sło wa.	Wle pi ła	w	nie go	wzrok.	Gdy	się	śmiał,	wy glądał	jesz cze	bardziej	uwo -
dzi ciel sko.	 Starała	 się	 nie	 zauważać	 jego	 oczu,	 cu dow nie	 zary so wanych	 ust.	 Gładka,	 świe żo
ogo lo na	skó ra,	gę ste	czarne	wło sy	lek ko	podwi jające	się	nad	koł nie rzy kiem	ko szu li.	Czu ła	bi -
jące	od	nie go	cie pło,	drże nie	ciała	wstrząsane go	śmie chem.	Trudno	jej	było	ze brać	my śli.	Cóż,
na	jej	miej scu	każ da	ko bie ta	by łaby	nie co…	roz ko jarzo na.
W	koń cu	prze stał	się	śmiać	i	po patrzył	na	nią.
–	 Po trze bu jesz	mo jej	 po mo cy.	 Fan tastycz ne	 stwierdze nie.	Wdarłaś	 się	 do	mo je go	 domu,

gro zisz	mo jej	ro dzi nie	i	spo dzie wasz	się,	że	ci	w	czymś	po mo gę?
–	Je śli	sądzisz,	że	mi	to	odpo wiada,	to	się	my lisz	–	odparła.	Ko rzy stanie	z	jego	po mo cy	od-

strę czało	ją,	jednak	nie	miała	wyj ścia.	Inaczej	nie	do padnie	zło dzie ja.



–	A	jak	chciałaś	nakło nić	mnie	do	po mo cy?	Szan tażem?
–	Nie	wpu ścił byś	mnie	do	domu,	gdy bym	po	pro stu	przy szła	po roz mawiać.
–	No	nie	wiem.	–	Prze su nął	 spoj rze niem	po	 jej	 twarzy,	po patrzył	na	biust	opię ty	 czerwo -

nym	je dwabiem.	–	Może	bym	cię	wpu ścił.
Zaczerwie ni ła	się,	do tknię ta	tą	uwagą.
–	Ten	strój	może	my lić,	ale	nie	je stem	taka	jak	two je	ci zie.
–	Ci zie?	–	Uniósł	lek ko	brwi.
–	Co	cię	tak	zdzi wi ło?	Prze cież	cię	tu	odwie dzają.
Uśmiech nął	się,	co	do dało	mu	uro ku.	Musi	się	sku pić,	odsu nąć	od	sie bie	nie wcze sne	my śli.

Prze cież	to	zło dziej.	Sy tu acja	i	tak	jest	wy starczająco	trudna.
–	Świet nie.	Nie	je steś	ci zią,	nie	je steś	włamy wacz ką,	w	takim	razie	kim	je steś?
Po ru szy ła	się,	lecz	Gian ni	nawet	nie	drgnął.	Nie	ma	szans,	by	mu	się	wy rwała.
–	Zawrzyj my	układ	–	ode zwała	 się	po	 se kun dzie.	–	Odpo wiem	na	py tanie,	 a	 ty	mnie	pu -

ścisz.
–	Uważasz,	że	w	two jej	sy tu acji	mo żesz	ne go cjo wać?
Miał	uro czy	wło ski	ak cent,	gdy	zni żał	głos,	ak cent	stawał	się	 jesz cze	wy raź niej szy.	Nie	po -

win no	tak	być.	Mieć	taki	wy gląd?	Taki	ak cent?	Do	diabła,	może	on	wcale	nie	mu siał	kraść,	ko -
bie ty	pew nie	same	wrę czały	mu	kosz tow no ści.	Ta	myśl	do dat ko wo	ją	zi ry to wała.
–	Mam	do wód	obciążający	two je go	ojca	–	oznaj mi ła	i	natych miast	tego	po żało wała.
Gian ni	zmie nił	się	na	twarzy.	Prze stał	się	uśmie chać,	po patrzył	na	nią	twardo.
–	Tak	twierdzisz.	–	Umilkł,	jak by	coś	roz ważał.	–	Zgo da.	Po wiedz	mi,	kim	je steś,	a	wte dy	cię

pusz czę.
–	Już	po wie działam,	nazy wam	się	Marie	O’Hara.
–	Je steś	Ame ry kan ką.
–	Tak.
–	I	co	dalej?	Nazwi sko	to	mało.	Kim	je steś?
Wpatry wał	się	w	nią	in ten syw nie.	Światło	księ ży ca	odbi jało	się	w	jego	oczach.
–	By łam	po li cjant ką…
–	By łaś?	–	Wy pu ścił	po wie trze,	zwę ził	oczy.	–	Jak	mam	to	ro zu mieć?
–	Odpo wie działam	na	jedno	py tanie.	Puść	mnie,	a	opo wiem	ci	resz tę.
–	Do brze.	–	Odsu nął	się.
Wresz cie	mo gła	głę bo ko	ode tchnąć.	Usiadła,	po prawi ła	bluz kę	i	obciągnę ła	spódnicz kę.	Ru -

chem	gło wy	odrzu ci ła	wło sy	i	wbi ła	wzrok	w	Gian nie go.
–	Cze go	była	po li cjant ka	szu ka	w	moim	domu?	–	Gian ni	podniósł	się,	wło żył	ręce	do	kie -

sze ni	i	badaw czo	przy patry wał	się	Marie.	–	Po	co	jej	moja	po moc	i	jak	zdo by ła	do wo dy	prze -
ciw ko	mo je mu	ojcu?
Marie	też	wstała.	Sto jąc,	czu ła	się	pew niej.	Do	chwi li,	gdy	po patrzy ła	mu	w	oczy.	Wy czu wała

skry waną	w	nim	siłę.	Samiec	alfa.
–	Wy jaśnij	mi,	 dlacze go	 nie	 po wi nie nem	 zadzwo nić	 na	 po li cję	 z	 in formacją,	 że	 złapałem

włamy wacza.
–	Słyn ny	zło dziej	wzy wający	po li cję?	Co	za	iro nia.
Nie cierpli wie	wzru szył	ramio nami.
–	Nie	wiem,	o	czym	mó wisz.	Je stem	prawo rządnym	oby wate lem.	Do dam	jesz cze,	że	pracu ję

dla	In terpo lu.
Wie działa	 o	 tym,	 lecz	 to	 ni cze go	 nie	 zmie niało.	 Co	 z	 tego,	 że	 od	 nie daw na	 współ pracu je



z	mię dzy naro do wą	po li cją?	Jego	ro dzi na	nadal	żyje	na	bakier	z	prawem.	Zresz tą	wiado mo,	że
zwy kle	to	jest	jakiś	układ.	Bardzo	praw do po dobne,	że	Gian ni	po szedł	na	współ pracę	w	zamian
za	daro wanie	wcze śniej szych	win.	Nie	po	raz	pierw szy	prze stępca	prze cho dzi	na	dru gą	stro nę,
żeby	rato wać	skó rę.
–	No	to	pro szę,	dzwoń	na	po li cję.	Na	pew no	zain te re su je	ich	zdję cie	Do mi nicka	Co ret tie go

wy my kające go	się	przez	okno	z	wło skie go	pałacy ku,	dzień	przed	zgło sze niem	przez	van	Co ur-
tów	włamania.

Cho le ra.	Tyl ko	siłą	woli	zdo łał	zacho wać	kamien ną	twarz.	Szmaragdy	van	Co urtów.	Je śli	ble -
fo wała,	 to	 trafi ła	bez błędnie.	Szmaragdy	znik nę ły	w	ze szłym	ty go dniu.	Wie dział,	 że	 to	oj ciec
stoi	za	tym	sko kiem.	Je śli	ona	rów nież	to	wie,	to	jak	nic	ma	zdję cie	Nicka.	A	to	wy starczy,	by
oj ciec	wy lądo wał	w	wię zie niu.

Po patrzył	w	zie lo ne	oczy	Marie.	Że	też	ją	tu	przy nio sło!	Od	po nad	roku	wie dzie	nowe	ży cie,
a	przez	tę	drobną	ko bie tę	wszyst ko	straci.	Nie waż ne,	że	mu	się	po do ba.	Nie	po zwo li	jej	znisz -
czyć	ży cia	swo je go	i	ro dzi ny.
–	Zo bacz my	to.	–	Podszedł	do	ściany	i	włączył	światło.	W	po ko ju	zro bi ło	się	jasno.
–	Co?
W	pół mro ku	wy glądała	po ciągająco,	ale	te raz,	przy	zapalo nym	świe tle,	nie	mógł	ode rwać	od

niej	wzro ku.	Nie samo wi cie	zie lo ne	oczy,	lśniące	kasz tano we	wło sy,	po nęt ne	kształ ty	skry wa-
ne	pod	czerwo ną	bluz ką	i	czarną	spódnicz ką.	Po czuł	falę	go rąca.
To	 była	 po li cjant ka.	 To	 przy po mnie nie	 po działało	 jak	 zim ny	 prysz nic.	 Co	 z	 tego,	 że	 była?

Z	do świadcze nia	wie dział,	że	gli na	zawsze	po zo stanie	gli ną.
–	Zdję cie,	na	któ rym	jako by	jest	mój	oj ciec.	Chcę	je	zo baczyć.	Zaraz.
–	Mam	je	w	to rebce.
Szybko	prze su nął	po	niej	wzro kiem.
–	Gdzie	ona	jest?
–	W	salo nie	na	kanapie.
Uniósł	brwi.	Nie	wi dział	tam	żadnej	to rebki.	Gdy	wszedł	do	domu	i	po czuł,	że	ktoś	tu	jest,

skon cen tro wał	się	na	znale zie niu	in tru za.
–	Po czu łaś	się	jak	u	sie bie,	co?
–	Miałam	zabrać	ją,	wy cho dząc.	–	Po słała	mu	ostre	spoj rze nie.	–	Sądzi łam,	że	wró cisz	do -

pie ro	za	parę	go dzin.
–	Mam	cię	prze pro sić	za	po mie szanie	szy ków?
Gło śno	wciągnę ła	po wie trze.
–	Chcesz	zo baczyć	to	zdję cie?
Wcale	nie	chciał.	Bo	gdy	je	uj rzy,	bę dzie	mu siał	 jakoś	sprawę	załatwić.	Znaleźć	spo sób,	by

zamknąć	jej	usta	i	chro nić	ojca.	Wszyst ko	po	ko lei.
–	Chodź my.
Cof nął	 się,	 ro biąc	 jej	 przej ście.	 Z	 przy jem no ścią	 patrzył	 na	 idącą	 przed	 nim	 po stać.	 Po li -

cjant ka	czy	nie,	ale	jest	na	czym	oko	zawie sić.	On	zaś,	zło dziej	czy	nie,	nadal	jest	męż czy zną.
Stu kot	obcasów	niósł	się	echem	po	po grążo nym	w	ci szy	apartamen cie.	Gian ni	po	ko lei	za-

palał	światła,	biała	po sadz ka	i	ściany	jaśniały	zim nym	blaskiem.
Kie dy	 znaleź li	 się	 w	 salo nie,	Marie	 po chy li ła	 się	 nad	 białą	 kanapą	 i	 się gnę ła	 po	 to rebkę.

Czarna	i	tak	mała,	że	pew nie	mie ścił	się	w	niej	tyl ko	do wód	i	te le fon.	Wcze śniej	jej	nie	zauwa-



żył,	bo	zsu nę ła	się	mię dzy	po dusz ki.
Marie	wy ję ła	te le fon,	włączy ła	go	i	po kazała	Gian nie mu	ekran.
–	Po wie działam	ci,	że	to	mam.
Wziął	od	niej	aparat,	spoj rzał	na	zdję cie	i	po czuł	przy kry	ucisk	w	żo łądku.	To	oj ciec.	Nie	ma

wąt pli wo ści.	Je dy na	po cie cha,	że	zdję cie	było	ciem ne	i	roz po znanie	czło wie ka	wy my kające go
się	przez	okno	mo gło	sprawić	pro ble my.
–	Przejdź	do	następne go	zdję cia.
Usłu chał.	Na	dru giej	fot ce	Nick	na	dachu.	Nie wy raź ne	rysy,	ale	on	od	razu	go	po znał.
–	To	może	być	każ dy	–	odrzekł	szorst ko,	kasu jąc	oba	zdję cia.
–	Ale	jest	inaczej	i	obo je	to	wie my	–	odparo wała.	–	Mo głeś	so bie	daro wać	kaso wanie.	Mam

wię cej	ko pii.
–	No	jasne.	Czu jesz	się	jak	bo haterka	fil mów	szpie gow skich?	To	cię	bawi?
–	 To	 raczej	 jak	 film	 „Zło dziej	 w	 ho te lu”	 –	 odpo wie działa	 i	 po	 raz	 pierw szy	 lek ko	 się

uśmiech nę ła.
Ten	stary	film	nale żał	do	jego	ulu bio nych.	Cary	Grant	w	roli	wy traw ne go	zło dzie ja	bi żu te rii.

Nie	dość,	że	prze chy trzył	po li cję,	to	jesz cze	zdo był	serce	pięk nej	dziew czy ny	granej	przez	Gra-
ce	Kel ly.
–	Pani	O’Hara,	do	cze go	pani	zmie rza?
–	Cóż,	panie	Co ret ti	–	odparła,	cho wając	te le fon	do	to rebki	–	to	tak	jak	w	tych	fil mach…	Po -

trze bu ję	zło dzie ja,	żeby	do paść	zło dzie ja.
ła	na	nie go	po sępnie.

–	Mam	jedno	zdję cie.	Chciałam	zdo być	coś	wię cej.
–	Po	co?	–	Spo chmurniał	jesz cze	bardziej.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Mów	jaśniej.
Zerk nę ła	na	nie go.	W	kosz tow nym	szarym	garni tu rze,	białej	ko szu li	i	czerwo nym	krawacie

wy glądał	na	ban kie ra.	Do pó ki	nie	uj rzało	się	jego	oczu,	bo	na	tym	po do bień stwo	się	koń czy ło.
By stre,	 in te li gent ne,	z	nie bez piecz nym	blaskiem.	Taki	wi dok	z	pew no ścią	działał	na	ko bie ty.
Nawet	na	nią,	choć	prze cież	wie działa,	z	kim	ma	do	czy nie nia.
–	Mogę	usiąść?	–	zapy tała.
–	A	mogę	cię	po wstrzy mać?
–	Raczej	nie	–	mruk nę ła,	 siadając	na	kanapie.	Tak	 jak	my ślała,	okazała	się	bardzo	nie wy -

godna.	–	Nogi	mnie	roz bo lały	–	wy znała,	zrzu cając	szpil ki	i	masu jąc	sto py.
–	No	to	usiądź	i	po czuj	się	le piej	–	rzekł	iro nicz nie.
–	Na	tej	twardej	kanapie?	–	skrzy wi ła	się.
–	Mam	ci	przy nieść	po dusz kę?
–	Prze praszam.	No	do brze,	już	mó wię.
–	Zamie niam	się	w	słuch	–	po wie dział	uprzej mie.
Nie	dała	się	zwieść.	Jego	oczy	świadczy ły	o	 tym,	że	 jest	 skon cen tro wany	 i	 spię ty,	 choć	się

kon tro lo wał.
To	nie	po win no	jej	dzi wić.	Przez	ostat nie	ty go dnie	ze brała	in formacje	na	te mat	jego	ro dzi ny

i	uznała,	że	Gian ni	jest	naj bardziej	pre de sty no wany	do	roli,	jaką	zaplano wała.	Dla	do bra	ro dzi -
ny	go tów	jest	zro bić	wszyst ko.	To	on	naj prę dzej	jej	po mo że,	nawet	wbrew	so bie.
–	Już	ci	wspo mniałam,	że	by łam	po li cjant ką.
–	Ow szem.
Czy	to	moż li we,	że	się	wzdry gnął?
–	Po cho dzę	z	ro dzi ny	po li cyj nej.	Oj ciec,	wu jo wie	i	ku zy ni	słu ży li	w	po li cji.
–	Fascy nu jąca	hi sto ria	–	stwierdził	oschle.	–	Jaki	to	ma	związek	z	moją	ro dzi ną?
–	Już	do	tego	do cho dzę.
Po czu ła	 pragnie nie.	Może	 z	 po wo du	 zde nerwo wania.	 Gian ni	 przy siadł	 na	 sto li ku,	 nie mal

do ty kał	jej	ko lanami.	Po wie trze	wi bro wało,	nie	mo gła	się	sku pić.
Po de rwała	się	z	kanapy,	co	go	zasko czy ło.	No	i	do brze.	On	świet nie	się	kon tro lu je,	jej	przy -

cho dzi	to	z	co raz	więk szym	tru dem.	Musi	się	opano wać.
–	Napi łabym	się	herbaty.	Masz	herbatę?
–	Prze praszam,	że	okazałem	się	marnym	go spo darzem	–	mruk nął,	podno sząc	się.	–	Oczy -

wi ście,	że	mam	herbatę.	Je ste śmy	w	Lon dy nie.
–	Świet nie.	–	Ru szy ła	w	stro nę	kuch ni,	przy ci skając	do	sie bie	to rebkę,	jak by	to	było	koło	ra-

tun ko we.	Pod	sto pami	czu ła	 zim ny	do tyk	marmu ru,	ale	przy najm m niej	nie	mu siała	mę czyć
się	na	obcasach.	Gian ni	szedł	tuż	za	nią.
–	Usiądź	i	po roz mawiaj my	–	po wie dział,	gdy	znaleź li	się	w	kuch ni.
Usiadła	na	prze zro czy stym	krze śle	i	się	skrzy wi ła.
–	Te	krze sła	są	strasz ne.
–	Zapamię tam	so bie.	–	Napeł nił	biały	czaj nik	wodą,	po stawił	go	na	blacie	 i	włączył.	–	Nie

o	tym	mie li śmy	mó wić.
–	Racja.	–	Nabrała	po wie trza	i	przy patry wała	się,	jak	Gian ni	wyj mu je	kubki	i	biały	dzbanek.



Nasy pał	herbaty,	oparł	dło nie	na	blacie	z	białe go	grani tu	i	po patrzył	na	nią	znacząco.
–	Kil ka	lat	 temu	zapro po no wano	mi	stano wi sko	sze fa	ochro ny	no wo jorskie go	ho te lu	Wa-

inw ri ght	–	zaczę ła.	–	Zre zy gno wałam	ze	służ by	w	po li cji	i	przy ję łam	tę	po sadę.
–	Bardzo	pre sti żo wą	–	mruk nął.
–	Ow szem.	Wszyst ko	było	do brze	do	dnia,	gdy	kil ka	mie się cy	temu	Abi gail	Wainw ri ght	zo -

stała	okradzio na.
–	Wainw ri ght	–	po wtó rzył	Gian ni,	w	zadu mie	marsz cząc	brwi.	–	Naszyj nik	Con tes sa.
–	Tak.	–	Kiw nę ła	gło wą	i	po ru szy ła	się,	szu kając	wy godniej szej	po zy cji,	ale	szybko	się	pod-

dała.
Po ło ży ła	ręce	na	szklanym	blacie.	Zim ny	jak	wszyst ko	w	tym	mau zo leum,	ale	to	nie istot ne.

Gian ni	wie,	o	czym	jest	mowa.	Tak	jak	zakładała.
–	Abi gail	 jest	po	osiem dzie siąt ce,	od	 trzy dzie stu	 lat	miesz ka	w	apartamen cie	na	ostat nim

pię trze	ho te lu.	–	Wspo mnie nie	ele ganckiej	mi łej	pani	napeł ni ło	ją	żalem.	Zo stała	obrabo wana
we	własnym	domu,	naszyj nik	był	w	jej	ro dzi nie	od	po ko leń.	A	do	kradzie ży	do szło,	gdy	to	wła-
śnie	Marie	odpo wiadała	za	bez pie czeń stwo.
Nie	miała	nic	na	swo ją	obro nę.	Dała	się	po dejść.
–	Nie	ukradłem	naszyj ni ka.	Ani	nikt	z	mo jej	ro dzi ny.
–	Nie	po wie działam,	że	to	two ja	spraw ka.	Wiem,	kto	to	zro bił.
–	Tak?	–	Napeł nił	dzbanek	wodą,	odstawił	czaj nik	na	blat.	–	Kto?
–	Jean	Luc	Bapti ste.
Nie	odry wała	od	nie go	wzro ku.	Wi działa	jego	re ak cję.	Skrzy wił	się	po gardli wie,	oczy	gniew -

nie	mu	bły snę ły.	Zdjął	krawat	i	rzu cił	go	na	blat.	Na	białym	grani cie	wy glądał	jak	krwawa	pla-
ma.	Gian ni	roz piął	koł nie rzyk	ko szu li	i	zdjął	mary narkę.
–	Nazwi sko	obi ło	mi	się	o	uszy.
W	ko szu li	wy glądał	na	po staw niej sze go.	Patrzy ła,	 jak	podwi ja	rę kawy,	odsłaniając	opalo ne

przedramio na.	Z	tru dem	prze łknę ła	śli nę.
–	Jean	Luc	–	po wtó rzył.	–	Nie udol ny	i	aro gancki,	ale	po trafi	tak	omo tać	ko bie tę,	że	nie	od-

mó wi	mu	po mo cy.
Marie	zaci snę ła	zęby.	Była	zła,	w	do dat ku	Gian ni	to	wi dzia
Z	tru dem	prze łknę ła	upo ko rze nie.	Nie łatwo	przy znać,	że	po łknę ła	haczyk.	Dała	się	omo tać.

Po zwo li ła,	by	uśpił	jej	czuj ność.	Z	dru giej	stro ny	czy	mo gła	mu	się	oprzeć?	Przy stoj ny	i	uro czy
Fran cuz.	Czaro wał	ją,	a	ona	we	wszyst ko	świę cie	wie rzy ła.	Całe	szczę ście,	że	nie	okazała	się	aż
taką	idiot ką,	by	pójść	z	nim	do	łóż ka.	Choć	kto	wie,	co	by	się	stało,	gdy by	zo stał	jesz cze	ty dzień
czy	dwa?
Gian ni	prych nął	z	nie smakiem.	Przy niósł	kubki,	wró cił	po	dzbanek,	po tem	wy jął	z	kre den su

pacz kę	ciastek.	Usiadł	na	wprost	niej	i	do pie ro	wte dy	się	ode zwał.
–	Jean	Luc	jest	śle py	na	praw dzi wą	uro dę	i	wdzięk.	A	mimo	to	cię	podszedł.
Zapie kły	 ją	po licz ki.	Gian ni	z	pew no ścią	wi dział,	 że	zro bi ła	 się	czerwo na.	W	do dat ku	miał

rację.	Przez	całe	ży cie	obracała	się	wśród	po li cjan tów.	Oj ciec	nauczył	ją	roz tropno ści	i	kry tycz -
nej	oce ny	ludz kich	zacho wań,	a	jednak	Jean	Luc	okazał	się	spryt niej szy.
–	To	praw da.
–	Jest	takim	do brym	ko chan kiem,	jak	mó wią?
Po patrzy ła	na	nie go	roz sze rzo ny mi	oczami.
–	Tego	nie	wiem.	To	je dy ny	błąd,	przed	jakim	się	ustrze głam.
Gian ni	zaśmiał	się	ci cho.



–	Jean	Luc	naj wy raź niej	stracił	urok.	Czy li	–	do dał,	nie	do pusz czając	jej	do	gło su	–	wy cią-
gnął	od	cie bie	in formacje	na	te mat	ho te lu	i	sys te mu	ochro ny.	A	kie dy	już	to	wie dział,	ukradł
naszyj nik	i	znik nął.
Marie	wes tchnę ła	cięż ko.
–	Mniej	wię cej	tak.
Gian ni	napeł nił	kubki	herbatą.
–	Mle ko?	Cu kier?
–	Nie,	dzię ku ję.	–	Upi ła	łyk.	–	Dlacze go	je steś	taki	miły?	Herbata,	ciastecz ka?
–	Chy ba	nie	ma	po wo du,	że by śmy	nie	zacho wy wali	się	jak	cy wi li zo wani	lu dzie?
–	No	nie	–	rze kła	cierpko.	–	Po li cjant ka	i	zło dziej	sie dzą	przy	jednym	sto le	i	czę stu ją	się	cia-

stecz kami.	To	ko me dia.
–	Ciastecz ka	są	napraw dę	do bre.	–	Gian ni	podsu nął	jej	pu deł ko.
Rze czy wi ście	 nie	 były	 złe.	 Dziw na	 sy tu acja.	 Nie	 tak	wy obrażała	 so bie	 pierw sze	 spo tkanie

z	Gian nim.
–	Wracaj my	do	opo wie ści.
–	Je stem	bardzo	cie kawy,	jak	to	się	skoń czy ło.	Wprost	nie	mogę	się	do cze kać.
Zmie rzy ła	go	chmurnym	spoj rze niem.	W	jasnym	świe tle	jego	oczy	lśni ły.	Bawi	się	jej	kosz -

tem?
–	Abi gail	nie	miała	do	mnie	pre ten sji,	jednak	rada	dy rek to rów	była	in ne go	zdania.	Zo stałam

zwol nio na.
–	Nic	dziw ne go.	Dałaś	się	po dejść	zło dzie jo wi.	–	Gian ni	odchy lił	się	na	krze śle,	spo chmur-

niał.	–	I	to,	mu szę	po wie dzieć,	nie spe cjal nie	lot ne mu.
–	Dzię ki,	od	razu	po czu łam	się	 le piej.	–	Dała	się	omo tać	zło dzie jo wi,	w	do dat ku	takie mu,

któ re go	ko le dzy	po	fachu	nie	ce nią.
Zaci snę ła	pal ce	na	kubku,	po patrzy ła	na	Gian nie go.
–	Po peł ni łam	błąd	i	Abi gail	przez	to	ucierpiała.	Nie	mogę	się	z	tym	po go dzić.	Chcę	odzy skać

naszyj nik.	Nie,	mu szę	go	odzy skać	i	zwró cić	właści ciel ce.
Gian ni	ski nął	gło wą,	jak by	wczu wał	się	w	jej	sy tu ację.	Jednak	gdy	się	ode zwał,	to	wraże nie

pry sło.
–	Ży czę	po wo dze nia.
–	Po trze ba	mi	cze goś	wię cej.	Po trze bu ję	cie bie.
Ro ze śmiał	się,	po trząsnął	gło wą,	upił	łyk	herbaty	i	się gnął	po	następne	ciast ko.
–	Niby	cze mu	miało by	mnie	to	obcho dzić?
–	Z	po wo du	tego	zdję cia.
Zmie nił	się	na	twarzy.
–	Ach	tak.	Szan taż.
–	Ja	wolę	sło wo	„wy mu sze nie”.
–	Jak	zwał,	tak	zwał.
Zaczerpnę ła	po wie trza.
–	Ze brałam	spo ro	in formacji.	Po	kradzie ży	wy je chałam	z	No we go	Jorku.	Podję łam	oszczęd-

no ści,	ku pi łam	bi let	do	Fran cji	i	zaczę łam	krążyć	po	Eu ro pie.	Nie	miałam	po ję cia,	gdzie	miesz -
ka	Jean	Luc.	Po cząt ko wo	szu kałam	go	w	Pary żu,	bez sku tecz nie…
–	On	miesz ka	w	Mo nako.
–	No	wi dzisz!	–	Wy ce lo wała	w	nie go	pal cem.	–	Właśnie	dlate go	cię	po trze bu ję.	Masz	in for-

macje,	któ rych	ja	nie	mam.



–	I	to	nie mało	–	przy znał,	po	czym	spo sępniał.
–	Nie	mo głam	trafić	na	ślad	tego	drania	i	wte dy	zdałam	so bie	sprawę,	że	po trze bu ję	po mo -

cy.	–	Oparła	się,	lecz	krze sło	było	napraw dę	nie wy godne.	Wy pro sto wała	się	zno wu.	–	Eu ro pa
to	wiel ki	obszar	i	wy tro pie nie	zło dzie ja	wy daje	się	nie wy ko nal ne.	Za	to	waszą	ro dzi nę	zna	po -
li cja	na	całym	świe cie,	nie	ukry wacie	się…
–	Bo	po	co?	–	Wzru szył	ramio nami.	–	Nikt	nas	nie	ści ga.
Po zo stawi ła	to	bez	ko men tarza.
–	Po trze bu ję	naj lepszych,	a	wasza	ro dzi na	taka	jest.
–	Bardzo	nam	po chle biasz	–	podsu mo wał	iro nicz nie.
–	 Ja	my ślę.	 –	 Uśmiech nę ła	 się,	 wie dząc,	 że	 mimo	 sarkazmu	 jest	 sku pio ny.	 Tak	 było	 od

chwi li,	 gdy	 zo baczył	 zdję cie	 ojca.	 –	 Po je chałam	 do	Włoch,	 ko le gów	 w	 Stanach	 po pro si łam
o	kil ka	in formacji	i	znalazłam	two je go	ojca.
Jakiś	mię sień	zadrgał	w	jego	twarzy.
–	Zaczę łam	go	śle dzić.
–	Śle dzi łaś	mo je go	ojca.	–	Gian ni	zaci snął	zęby.
Marie	kiw nę ła	gło wą.
–	 Cały mi	 dniami.	 Zatrzy małam	 się	 w	 miej sco wym	 ho te lu	 i	 po znawałam	 jego	 tryb	 ży cia.

Okazał	 się	 uro czym	 czło wie kiem.	Raz	 nawet	 po stawił	mi	 kawę	w	 swo jej	 ulu bio nej	 knajpce.
Po wie dział,	że	mam	czaru jący	ak cent	i	ży czył	udanych	wakacji	we	Wło szech.
Gian ni	wes tchnął	i	prze wró cił	oczami.
–	Twój	oj ciec	jest	bardzo	przy stoj ny.	Po dobny	do…
–	Geo rge’a	Clo oneya	–	podsu nął	cierpko.	–	Moja	sio stra	twierdzi,	że	jest	starszą	i	bardziej

wło ską	wersją	Clo oneya.
Marie	uśmiech nę ła	się.
–	 Bardzo	 traf nie.	 –	 Przy glądała	 mu	 się	 przez	 mo ment.	 –	 Ty	 chy ba	 bardziej	 po sze dłeś

w	mamę.
–	Bardzo	zabaw ne.	Czy	ta	hi sto ria	ma	jakiś	ko niec?
–	Ow szem.	–	Szko da,	 że	mu szą	wracać	do	kon kre tów.	Z	dru giej	 stro ny	nie	przy szła	 tu	na

po gawędkę.	–	Z	tym	zdję ciem	mi	się	po szczę ści ło	–	przy znała.	–	Nick	po szedł	na	przy ję cie	do
palaz zo.	Obserwo wałam	to	miej sce	przez	do brą	go dzi nę,	przy glądając	się	sław nym	i	bo gatym.
W	koń cu	miałam	dość	i	już	chciałam	odejść,	gdy	na	dachu	spo strze głam	two je go	ojca.
Gian ni	 zaci snął	 zęby	na	 ciast ku,	 na	 stół	 po sy pały	 się	 okrusz ki.	Marie	 uśmiech nę ła	 się	 do

sie bie.
–	Nie	zauważył	mnie.	Po szedł	pro sto	do	domu.	Zro bi łam	ko pie	zdjęć,	po cho wałam	je	w	róż -

nych	miej scach	i	zaczę łam	cię	szu kać.
–	Dlacze go	mnie?	Dlacze go	nie	po szłaś	do	mo je go	ojca?	Albo	brata?
–	Bo	 ty	masz	naj wię cej	do	 strace nia	–	odparła,	 patrząc	mu	w	oczy.	–	Śle dzi łam	cię	przez

ostat ni	ty dzień	i	mam	prze czu cie,	że	lon dyń ską	po li cję	bardzo	zain te re su je	fakt,	ile	czasu	spę -
dzi łeś	w	luk su so wych	skle pach	ju bi lerskich.
–	Ni cze go	nie	ukradłem,	by łem	na	zaku pach.	Szu kałem	pre zen tu.
–	Nie	wy daje	mi	się,	żeby	two je	panien ki	po trafi ły	odróż nić	praw dzi wą	bi żu te rię	od	sztucz -

nej.	A	lon dyń ska	po li cja	na	pew no	bę dzie	cie kawa,	po	co	tam	cho dzi łeś.
–	My ślę,	że	po li cja	ma	na	gło wie	waż niej sze	sprawy.
–	Moż li we	–	zgo dzi ła	się	–	nie	zapo mi naj	jednak	o	In terpo lu.	Masz	z	nimi	układ.	Wy co fałeś

się	z	in te re su,	ale	two ja	ro dzi na	nadal	w	nim	sie dzi.	Je śli	to	zdję cie	wy pły nie,	twój	oj ciec	trafi



do	wię zie nia	i	bardzo	praw do po dobne,	że	In terpol	ze rwie	tę	umo wę.
–	Dlacze go	tak	sądzisz?
–	Do pie ro	od	nie daw na	je steś	prawo rządnym	oby wate lem,	wie dziesz	nowe	ży cie.	Lo kal nym

władzom	nie	trze ba	wie le,	żeby	zwąt pić	w	two ją	uczci wość.
Gian ni	prze su nął	dło nią	po	karku,	wes tchnął	cięż ko.	Po patrzył	na	Marie.
–	Stawiasz	mnie	pod	ścianą?	Do brze.	Mów,	cze go	chcesz.	Kon kre ty.
–	Chcę,	że byś	po mógł	mi	go	namie rzyć	i	znaleźć	naszyj nik,	że bym	mo gła	go	zwró cić	Abi gail.

Chcę	odzy skać	do brą	opi nię.	–	Po ło ży ła	na	sto le	sple cio ne	dło nie.	–	Wte dy	oddam	ci	zdję cie
i	znik nę.

Gian ni	wy pił	łyk	herbaty,	żału jąc,	że	to	nie	whi sky.	Marie	go	osaczy ła.	Wzbie rała	w	nim	zim na
fu ria.

Po	pierw sze,	nie	zno sił	in tru zów.	Po	dru gie,	śle dzi ła	go,	a	on	ni cze go	nie	zauważył.	Nie	mógł
so bie	tego	daro wać.	Po	trze cie,	mi mo wol nie	przy po mi nał	so bie	chwi lę,	kie dy	przy ci skał	ją	do
mate raca	i	czuł	pod	sobą	jej	ciało.	A	nade	wszyst ko	wku rzało	go,	że	Marie	ma	go	w	garści.
Wy razi ła	się	jasno.	Tu tej sza	po li cja,	a	nawet	In terpol,	mogą	nie	uwie rzyć	w	jego	uczci wość,

je śli	Marie	się	z	nimi	skon tak tu je.	Ostat nio	rze czy wi ście	spę dził	dużo	czasu	u	naj lepszych	lon -
dyń skich	ju bi le rów.	Po li cja	może	uznać,	że	lu stro wał	bu dyn ki	i	sys te my	zabez pie czeń,	bo	pla-
no wał	skok.	A	on	tyl ko	szu kał	pre zen tu	dla	sio stry,	któ ra	nie daw no	zo stała	mat ką.
Po li cja	z	pew no ścią	w	to	nie	uwie rzy.	Patrzył	na	sie dzącą	przed	nim	Marie	i	choć	roz prasza-

ły	go	jej	lśniące	wło sy	i	zie lo ne	oczy,	to	jego	umysł	praco wał	na	naj wyż szych	obro tach,	szu ka-
jąc	opty mal ne go	wyj ścia.	Cho le ra,	jakie go kol wiek	wyj ścia.	I	żadne go	nie	wi dział.	Je śli	się	z	nią
nie	uło ży,	Nick	Co ret ti	nie	prze ży je	wy ro ku.	Był	przy zwy czajo ny	do	ży cia	w	kom forcie,	to wa-
rzy stwa	ko biet,	nie ograni czo nej	wol no ści.	Je śli	go	zamkną,	umrze	jego	du sza.	Nie	ma	mowy,
by	syn	do	tego	do pu ścił.
–	Zaj mę	się	 tym	–	mruk nął,	wiercąc	 się	na	krze śle	 i	 zastanawiając,	 dlacze go	 zaokrąglo ne

oparcie	wbi ja	mu	się	w	ple cy.	–	Odnaj dę	naszyj nik	i	skon tak tu ję	się	z	tobą.
–	 To	 odpada.	 –	 Po krę ci ła	 gło wą,	 wło sy	 zatań czy ły	 wo kół	 jej	 twarzy.	 –	 Nie	 spusz czę	 cię

z	oczu,	do pó ki	nie	do stanę	do	rąk	naszyj ni ka.
–	Pro sisz	mnie	o	po moc,	a	nie	masz	do	mnie	zaufania?	–	Prych nął	drwiąco.
–	Jak	mam	ci	ufać,	sko ro	tę	po moc	wy mu si łam	szan tażem?	–	Uśmiech nę ła	się	i	wy pi ła	łyk

herbaty.	–	Zapo mniałeś,	że	by łam	po li cjant ką?
Takich	rze czy	się	nie	zapo mi na.	Był	zły.
–	Po słu chaj	–	zaczął,	 starając	 się	mó wić	 spo koj nie.	–	Za	kil ka	dni	mam	ro dzin ną	uro czy -

stość	na	wy spie	Te so ro.	Do pie ro	po tem	będę	mógł	zająć	się	two ją	sprawą.
–	Do brze.	Po jadę	z	tobą.
Gwał tow nie	wciągnął	po wie trze,	starając	się	stłu mić	narastającą	złość.	Marie	zmu si ła	go	do

współ pracy,	ale	niech	nie	spo dzie wa	się,	że	przedstawi	ją	ro dzi nie	jako	uro czą	szan tażyst kę.
–	To	chrzest	dziecka	mo jej	sio stry.	Nie	mogę	po jawić	się	z	obcą	oso bą.
Nawet	nie	mru gnę ła	okiem.
–	Mu sisz	coś	wy my ślić.
Prze niósł	wzrok	na	szklaną	ścianę,	za	któ rą	widniało	roz świe tlo ne	miasto.	Zwy kle	urze kał

go	ten	wi dok,	lecz	dziś	miał	w	gło wie	go ni twę	my śli.
Nie	 może	 zre zy gno wać	 z	 wy jaz du,	 Te re sa	 ni gdy	 by	 mu	 nie	 wy baczy ła	 nie obecno ści	 na



chrzcie	syn ka.	Był	jesz cze	inny	po wód:	w	tym	samym	czasie	na	wy spie	odbę dzie	się	po kaz	luk -
su so wej	bi żu te rii	i	In terpol	nale gał,	by	Gian ni	był	wte dy	na	miej scu.	Czy	to	nie	iro nia	losu?
In terpo lo wi	zale ży,	żeby	zło dziej	miał	oko	na	in nych	zło dziei.	Tak	jak	Marie.
Upił	 łyk	herbaty.	Pro szę,	 jak	się	o	mnie	zabi jają,	po my ślał	z	sarkazmem.	Nie	miał	wyj ścia.

Musi	po go dzić	się	z	sy tu acją,	na	któ rą	nie	ma	wpły wu.	Takie	po dej ście	nie je den	raz	rato wało
mu	skó rę.	Po patrzył	na	Marie.
–	Do brze.	Po je dziesz	ze	mną,	a	po tem	po le ci my	do	Mo nako	odzy skać	naszyj nik.
–	To	mi	odpo wiada.	–	Wstała.	–	Kie dy	wy jeż dżamy?
–	Za	trzy	dni	–	odparł	roz wście czo ny.
–	Trzy	dni?	–	Zagry zła	dol ną	wargę.	Do my ślał	się,	co	jej	cho dzi	po	gło wie.	Zastanawia	się,

jak	go	przy pil no wać,	by	jej	nie	zwiał.	Roz wiązanie	było	oczy wi ste.
–	Zo staniesz	tu taj	–	oznaj mił.
–	Słu cham?
–	Po trze bu je my	czasu,	żeby	się	przy go to wać	–	wy jaśnił,	odcho dząc	od	sto łu.
–	Do	cze go?
Po patrzył	jej	w	oczy.	Do pie ro	te raz	uj rzał	w	nich	cień	wąt pli wo ści.	To	tro chę	po prawi ło	mu

nastrój.
–	Do	by cia	parą.
–	Parą	cze go?
W	to nie	Marie	zabrzmiała	wy so ka	nuta.	Jej	wzbu rze nie	sprawi ło	mu	przy jem ność.
–	Ro dzi na	ni gdy	by	mi	nie	daro wała,	gdy bym	na	chrzest	przy je chał	z	obcą	oso bą.	–	Umilkł

dla	wzmocnie nia	efek tu	i	badaw czo	obserwo wał	re ak cję	Marie.	–	Dlate go	przez	następny	ty -
dzień	bę dziesz	moją	uko chaną	narze czo ną.
ł	i	miał	satys fak cję.

–	Tak	czy	inaczej	–	zmu si ła	się	do	zacho wania	spo ko ju	–	Jean	Luc	zatrzy mał	się	w	naszym
ho te lu	i	był…	czaru jący.
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–	Narze czo ną?	–	Je śli	li czy ła,	że	po wtó rze nie	tego	na	głos	coś	zmie ni,	to	bardzo	się	zawio -
dła.	–	Zwario wałeś?
–	Zapew niam	cię,	że	nie.	–	Stał	na	tle	szklanej	ściany,	w	dole	widniał	roz jarzo ny	światłami

Lon dyn.	–	Je śli	chcesz	po le cieć	ze	mną	na	wy spę,	to	nie	ma	in ne go	spo so bu.	Ro dzi na	ni gdy	by
mi	nie	wy baczy ła,	gdy bym	na	chrzcie	po jawił	się	z	obcą	ko bie tą…
–	Ale…	–	we szła	mu	w	sło wo,	oszo ło mio na	tym	po my słem	–	wy baczą	ci,	że	przy wie ziesz	na-

rze czo ną,	o	któ rej	nic	nie	sły sze li?
–	Nie	in formu ję	ro dzi ny	o	swo ich	pry wat nych	sprawach.	Uwie rzą	mi,	gdy	oświadczę,	że	za-

ko chałem	się	bez	pamię ci.
Zaśmiała	się.	To	chy ba	nie	dzie je	się	napraw dę?
–	Wo lał bym	nie	okłamy wać	ro dzi ny	–	ciągnął	Gian ni	–	ale	nie	wi dzę	in ne go	wyj ścia.
–	Jest	jesz cze	szcze rość	–	podsu nę ła.
–	Nazy wasz	mnie	zło dzie jem	i	ocze ku jesz	szcze ro ści?
Punkt	 dla	 nie go.	 Jednak	 nie	 po do bał	 się	 jej	 ten	 po mysł.	 Ow szem,	 była	 skłon na	 kłamać

w	zboż nym	celu,	ale	takiej	sy tu acji	so bie	nie	wy obrażała.	Jak	ma	udawać	zako chaną,	sko ro	na-
wet	nie	jest	pew na,	czy	w	ogó le	go	lubi?
–	Masz	wąt pli wo ści?	–	zapy tał,	krzy żu jąc	ręce	na	piersi	i	bu jając	się	na	pię tach.	Jej	zakło po -

tanie	sprawiało	mu	przy jem ność.	–	Odzy wa	się	two ja	po li cyj na	prze szłość.	Trudno	ci	zmu sić
się	do	kłam stwa.
–	Co	za	wy ro zu miałość.
–	Praw da?	–	po tak nął.	–	Nie	mu si my	się	na	to	de cy do wać.	Je śli	wo lisz	po cze kać	i…
–	Nie.	–	Te raz	ma	go	w	garści,	ale	je śli	spu ści	go	z	oczu,	Gian ni	może	roz pły nąć	się	w	po -

wie trzu,	jego	oj ciec	też.	A	wte dy	samo	zdję cie	na	nie wie le	jej	się	przy da.	Ow szem,	może	po ka-
zać	je	po li cji,	ale	nic	z	tego	nie	wy nik nie,	je śli	Co ret ti	ukry ją	się	przez	światem.
Nie	może	ry zy ko wać.	Musi	być	przy	nim,	nie zależ nie	od	oko licz no ści.
–	Już	ci	po wie działam,	że	nie	po zbę dziesz	się	mnie,	do pó ki	nie	do stanę	naszyj ni ka.
–	W	takim	razie	jedź my	do	ho te lu	po	two je	rze czy.	Mu si my	po ćwi czyć	rolę	zako chanych.	–

Przyj rzał	się	jej	tak su jącym	wzro kiem.	–	Co	bę dzie	wy magało	spo ro	wy sił ku.
–	Wiel kie	dzię ki.
Jego	uśmiech	ją	po ru szył.	Nie,	nie	po win na	się	go dzić	na	ten	po mysł.	Ten	czło wiek	za	bar-

dzo	na	nią	działa.	Zresz tą	nic	dziw ne go.	A	im	dłu żej	będą	razem,	tym	trudniej	bę dzie	jej	stłu -
mić	tę	fascy nację.	Jean	Luc	omo tał	ją	bez	tru du,	a	Gian ni	jest	jesz cze	bardziej	nie bez piecz ny.
Gian ni	jest	nadzwy czaj	atrak cyj ny,	pew nie	też	po trafi	być	czaru jący,	je śli	ze chce.	W	in nych

oko licz no ściach	taka	prze bie ran ka	chy baby	ją	bawi ła.	Szko da,	że	nie	są	po	tej	samej	stro nie.
Ru szy ła	do	salo nu	i	zatrzy mała	się	gwał tow nie,	bo	Gian ni	przy trzy mał	ją	za	ramię.	Prze bie -

gła	ją	fala	go rąca.	Gdy	po patrzy ła	na	jego	dłoń,	cof nął	ją	po śpiesz nie.
–	Ostat nia	chwi la,	że byś	się	roz my śli ła	–	oświadczył,	nie	odry wając	od	niej	oczu.	–	Je śli	się

zgo dzisz,	to	nie	ma	odwro tu.	Moi	bli scy	nie	mogą	się	de nerwo wać,	że	wpaku jesz	nam	ojca	za
krat ki.
Jego	ciem ne	oczy	wpatry wały	się	w	nią	prze ni kli wie.	Po czu ła	wy rzu ty	su mie nia,	ale	trwały

one	krót ko.	Nie	chciała	po słać	Nicka	do	wię zie nia.	Jest	zło dzie jem,	to	praw da,	ale	był	dla	niej



wy jąt ko wo	miły.	Skrzy wi ła	się	mi mo wol nie.	Nic	dziw ne go,	że	wy rzu ci li	ją	z	ho te lu.
Była	życz li wie	nastawio na	do	Nicka,	młodsze mu	zło dzie jo wi	dała	się	otu manić,	a	te raz	po -

ciągał	ją	ko lej ny.	Chy ba	jest	bli ska	załamania.
–	Nie	wy co fam	się.	Chcę	do pro wadzić	sprawę	do	koń ca.
Gian ni	ski nął	gło wą,	uśmiech nął	się	kąci kiem	ust.
–	Umo wa	stoi.	Czy li	je ste śmy	parą	zako chanych.
Po czu ła	skurcz	żo łądka,	gdy	po chy lił	się	ku	niej.
–	Przy pie czę tu je my	to	bu ziakiem?
–	Uhm	–	wy szeptała,	 jak	 urze czo na	wpatru jąc	 się	w	 jego	 usta.	 Co raz	 bli żej	 i	 bli żej…	 Po -

śpiesz nie	zro bi ła	krok	do	tyłu.	–	To	nie	jest	ko niecz ne.
Na	wi dok	 jego	uśmie chu	ogarnę ła	 ją	złość	na	samą	sie bie.	Po win na	podjąć	wy zwanie	 i	go

po cało wać.	Może	to	by	uspo ko iło	napię tą	at mos fe rę.	A	je śli	nie,	je śli	do dat ko wo	by	ją	podgrza-
ło?	Bała	się,	dlate go	się	cof nę ła.	Naj gorsze,	że	Gian ni	zo rien to wał	się,	 jak	bardzo	jest	spię ta.
To	zły	po czątek.	Je śli	nie	bę dzie	czuj na,	on	przej mie	kon tro lę,	a	na	to	nie	może	się	zgo dzić.
–	Ko chanie	–	zro bił	urażo ną	minę	–	czy	tak	się	trak tu je	uko chane go?
Marie	prawie	się	zakrztu si ła.
Gian ni	uśmiech nął	się,	lecz	szybko	spo waż niał.
–	To	je dy ny	spo sób,	żeby	osiągnąć	cel.	Mu sisz	się	prze móc.
–	Pu blicz nie	jak	naj bardziej	–	odparła,	lecz	nie	zabrzmiało	to	prze ko nu jąco.
–	Pry wat nie	też.	Moja	ro dzi na	bę dzie	spo dzie wać	się	ko bie ty	zako chanej	po	uszy.	Je steś	do -

brą	ak torką?
Nie	bę dzie	udawać	po żądania.	Z	okazy waniem	mi ło ści	jakoś	so bie	po radzi.
–	W	po li cji	by łam	taj ną	agent ką.	Dam	radę.
–	No	to	się	prze ko namy.	–	Wziął	ją	za	rękę	i	po pro wadzi

Wsie dli	do	samo cho du	Gian nie go.	Dwu gwiazdko wy	ho tel,	w	któ rym	się	 zatrzy mała,	wpraw -
dzie	znaj do wał	się	w	tej	samej	dziel ni cy,	lecz	nie	mógł	się	rów nać	z	apartamen tem	Gian nie go.
Jakimś	cu dem	Gian ni	znalazł	parking	do kładnie	na	wprost	wej ścia.	Marie	z	nie do wie rzaniem
po krę ci ła	gło wą.	Wi dać	ten	czło wiek	ma	nie by wałe	szczę ście.

Po patrzy ła	na	ho tel.	Gdy	przy je chała	do	Lon dy nu,	wy dał	się	jej	stary,	lecz	miał	w	so bie	wie -
le	uro ku.	Te raz,	patrząc	na	nie go	oczami	Gian nie go,	po strze gała	go	cał kiem	inaczej.
–	Jak	się	nazy wa?	–	zapy tał	drwiąco.
–	Braku je	jednej	li te ry	–	wy jaśni ła.	–	Chy ba	wy padła.
–	Braku je	nie	tyl ko	tego	–	rzekł,	wy siadając	i	okrążając	samo chód,	by	otwo rzyć	jej	drzwi.	–

Rów nież	wiel ko ści,	wy go dy,	wy glądu	mi łe go	dla	oka…
–	Mówi	to	ktoś,	kto	miesz ka	w	pałacu	z	lodu.
–	Mam	pre sti żo wy	adres	i	wspaniały	wi dok.
–	I	ani	jedne go	wy godne go	krze sła.
Spo chmurniał.	Te raz	zauważy ła,	że	to	czę sto	mu	się	zdarza.	Czyż by	przez	nią?	A	może	taki

ma	nawyk?
–	Zasko czy ło	mnie,	 że	krze sła	okazały	 się	nie wy godne.	Miałem	wraże nie,	 że	 coś	wpi ja	mi

się	w	ple cy.
Zatrzy mała	się	i	wbi ła	w	nie go	wzrok.
–	Nie	wy pró bo wałeś	ich	przez	zaku pem?



–	Nie	wy bie rałem	ich.	Zajął	się	tym	de ko rator.
–	Aha.	–	Po krę ci ła	gło wą	i	ru szy ła	do	wej ścia.
Jak	znaleźć	wspól ny	 ję zyk	z	czło wie kiem,	któ ry	ma	nie ograni czo ne	środki?	Ku pu je	 rze czy

bez	oglądania,	robi,	co	chce,	a	je śli	coś	mu	nie	odpo wiada,	po	pro stu	się ga	po	coś	in ne go?	Nie
po do bają	mu	 się	 prze zro czy ste	 krze sła,	 to	 je	 wy mie nia.	 Znu dził	mu	 się	 zło dziej ski	 fach,	 to
idzie	na	współ pracę	z	po li cją.	Tacy	lu dzie	za	nic	nie	po no szą	kon se kwen cji.
–	Masz	krze sła,	z	któ rych	nie	ko rzy stasz,	i	ściany,	któ re	pro szą	się	o	odro bi nę	ko lo ru.	–	Po -

now nie	po krę ci ła	gło wą.	–	Je dy ne,	co	zachwy ca	w	two im	miesz kaniu,	to	wi dok.
Gian ni	spo chmurniał.	Zno wu.
–	Je śli	my ślisz,	że	przej mu ję	się	opi nią	szan tażyst ki,	to	się	my lisz.
Wzru szy ła	ramio nami,	starając	się	zwal czyć	po czu cie	winy.	Szan tażyst ka.	Pięk ne	okre śle nie

by łej	po li cjant ki.	Ale	czy	ma	wy bór?	Inaczej	by	go	nie	nakło ni ła	do	współ pracy.	Zale żało	jej	na
odzy skaniu	naszyj ni ka.	Nie	tyl ko	ze	wzglę du	na	Abby,	któ ra	okazała	jej	tyle	do bro ci,	rów nież
ze	wzglę du	na	sie bie.	Nie	spraw dzi ła	się,	zawio dła	na	całej	li nii.	W	do dat ku	dała	się	wziąć	na
lep	czu łych	słó wek,	straci ła	czuj ność.	Już	samo	wspo mnie nie	bo lało.	I	utwierdzało	ją	w	po sta-
no wie niu.
Zro bi	wszyst ko,	 cze go	wy maga	 sy tu acja.	Bę dzie	prze ko nu jąco	 grać	 rolę	narze czo nej	Gian -

nie go,	udawać,	że	jest	w	nim	bez granicz nie	zako chana.	Co	z	tego,	że	on	napraw dę	ją	po ciąga?
Jakoś	 so bie	 z	 tym	 po radzi.	 A	 kie dy	mi sja	 zo stanie	wy ko nana,	wró ci	 do	No we go	 Jorku	 i	 do
swo je go	ży cia.	Na	własnych	zasadach.
Gian ni	wszedł	 za	 nią	 do	 nie wiel kie go	 lobby.	 Czy ste go,	 lecz	 tro chę	 podnisz czo ne go.	Ho tel

mie ścił	 się	w	West min ste rze,	w	po bli żu	me tra.	Oko li ca	była	wpraw dzie	dość	hałaśli wa,	 lecz
cena	w	sam	raz	na	 jej	kie szeń.	Jej	po kój	był	na	 trze ciej,	 ostat niej	kon dy gnacji.	 Jak	na	 złość
win da	była	ze psu ta.	Idący	z	tyłu	Gian ni	zamru czał	coś	po	wło sku.
–	Co	mó wi łeś?
Wes tchnął	i	po patrzył	na	nią.	Stała	kil ka	scho dów	wy żej.
–	Je steś	napraw dę	zawzię ta,	sko ro	wy brałaś	po kój	na	gó rze.
–	Przy kro	mi,	ale	nie	mogę	po zwo lić	so bie	na	Rit za.
–	Mnie	też	jest	przy kro,	cara	–	po wie dział,	wol no	ki wając	gło wą.
Zdu si ła	po trze bę,	by	się	jakoś	usprawie dli wić,	i	wspi nała	się	po	wąskich	drew nianych	scho -

dach.	Prze su wając	dło nią	po	po rę czy,	przy po mniała	 so bie,	 jak	wcho dzi ła	 tu	po	 raz	pierw szy.
Zastanawiała	się	wte dy,	kto	przez	mi nio ne	stu le cia	wcho dził	po	 tych	scho dach.	Stopnie	były
wy tarte.	Oczami	wy obraź ni	wi działa	ty siące	lu dzi,	któ rzy	tu	byli	przed	nią.	Ry ce rze?	Po ko jów -
ki	z	ku beł kami	go rącej	wody	dla	wy magających	go ści?	Rabu sie,	baro no wie,	może	też	ko chan -
ko wie	spo ty kający	się	tu	po tajem nie?	A	te raz	oni,	po li cjant ka	i	zło dziej.
–	Do my ślam	się,	że	masz	po kój	na	samej	gó rze.
–	Tak.	–	Nie	zatrzy my wała	się.
–	Pięk nie.
–	Gian ni,	nie	prze sadzasz?	Przez	lata	skradałeś	się	po	dachach,	a	tak	przej mu jesz	się	scho -

dami?
–	Do	ni cze go	się	nie	przy znałem.	Ale	je śli	two je	in sy nu acje	są	praw dą,	to	nagro da	za	wspi -

nacz kę	była	nie po rów ny wal nie	więk sza	niż	te raz.
Odwró ci ła	 się.	W	 świe tle	 sączącym	 się	 ze	 stare go	 kin kie tu	 jego	 oczy	 lśni ły	 zło ci stym	bla-

skiem.	Miał	zaci śnię te	usta,	a	mimo	to	uznała,	że	do tąd	nie	wi działa	rów nie	przy stoj ne go	męż -
czy zny.



Nie	bę dzie	lek ko,	po my ślała,	ru szając.	Gdy	do tarli	na	naj wyż sze	pię tro,	wy ję ła	klucz	i	otwo -
rzy ła	drzwi.	Po kój	był	nie wiel ki.	Łóż ko,	sto lik,	staro świecka	szafa,	mały	te le wi zor	i	elek trycz ny
grzej nik,	któ ry	się	przy dawał	nawet	te raz,	w	sierpniu.
–	Za	mi nu tę	 będę	 go to wa.	–	Przez	 ostat nie	 ty go dnie	prze no si ła	 się	 z	miej sca	na	miej sce,

śle dząc	Co ret tich	i	szu kając	do wo dów	prze ciw ko	nim.
Wy ciągnę ła	spod	łóż ka	skó rzaną	torbę,	wło ży ła	do	niej	ubrania.	Na	wierz chu	po ło ży ła	te ni -

sów ki	i	po szła	do	łazien ki	po	resz tę	rze czy.	Ro zej rzała	się	po	po ko ju	i	po patrzy ła	na	wy glądają-
ce go	przez	okno	Gian nie go.
–	Mo że my	iść.
Odwró cił	się	i	uniósł	brwi.
–	Je stem	pod	wraże niem.	W	ży ciu	nie	wi działem,	żeby	ko bie ta	tak	bły skawicz nie	się	spako -

wała.
–	Ostat nio	nabrałam	wprawy.
–	No	tak.	–	Kiw nął	gło wą.	–	Po lu jąc	na	Co ret tich.
Prze szedł	przez	po kój.	Jego	skó rzane	buty	jaskrawo	kon trasto wały	z	wy tartym	dy wani kiem

na	podło dze.
–	Je steś	uparta	i	zde termi no wana.	Bę dzie	z	cie bie	nie samo wi ta	narze czo na.
–	Nie samo wi ta?
Podszedł	bli żej.	Tak	bli sko,	że	mu siała	unieść	gło wę,	by	po patrzeć	mu	w	oczy.	Czu ła	 lek ką

woń	jego	wody	po	go le niu.	I	gęst nie jącą	at mos fe rę.
–	Przez	te	wszyst kie	lata	nabrałem	prze świadcze nia,	że	ko bie ta,	któ ra	ma	plan,	jest	bardzo

nie bez piecz na.
Nie bez piecz na?	Czu ła	się	raczej…	nie pew nie.	Jej	plan	spełzł	na	ni czym.	Te raz	bę dzie	miesz -

kać	z	Gian nim,	udawać	jego	narze czo ną.	Po zwo li	sobą	kie ro wać,	a	z	tym	trudno	jej	się	po go -
dzić.
–	Jak	dłu go	to	trwa?	–	Jego	głos	przy wo łał	ją	do	rze czy wi sto ści.
–	Co?
–	To.	–	Wskazał	 ręką	na	po kój.	–	Po dró żo wanie	po	Eu ro pie,	miesz kanie	w	 takich	ho te li -

kach,	śle dze nie	mo jej	ro dzi ny.
–	Dwa	mie siące.
–	Stać	cię	na…	taki	luk sus?	W	Ame ry ce	służ ba	w	ochro nie	musi	być	bardzo	opłacal na.
–	Nie	aż	tak	jak	by cie	zło dzie jem,	ale	nie	narze kam.
Wziął	od	niej	torbę.
–	Rze czy,	któ re	spako wałaś,	abso lut nie	nie	nadają	się	dla	mo jej	narze czo nej.
Zaczerwie ni ła	się	lek ko.	To	praw da,	że	nie	miała	wie lu	ko bie cych	stro jów.	Właści wie	tyl ko

to,	w	czym	była	te raz.	W	po dró ży	cięż ki	bagaż	to	prze szko da.
–	Trudno,	to	wszyst ko,	co	z	sobą	mam.
–	W	takim	razie	ju tro	wy bie rze my	się	na	zaku py.
–	Nie	stać	mnie	na	zaku py	w	two im	sty lu	–	odparo wała,	pró bu jąc	ode brać	mu	torbę.
–	Je steś	moją	narze czo ną.	To	ja	zro bię	zaku py.
–	Wy klu czo ne.
–	Nikt	nie	uwie rzy,	że	się	z	tobą	zarę czy łem,	kie dy	zjawisz	się	na	wy spie	w	spranych	dżin -

sach	i	starych	te ni sów kach.
Pew nie	miał	rację,	ale	jej	się	to	nie	spodo bało.
–	Do brze.	Ale	jak	już	bę dzie	po	wszyst kim,	zwró cę	ci	te	rze czy.



–	Co	za	szczo drość.	–	Ru szył	do	drzwi.	–	Zo stawisz	je	so bie	albo	oddasz	biednym,	je śli	ze -
chcesz.
Patrzy ła,	jak	Gian ni	wy cho dzi	z	po ko ju.	Po li czy ła	do	dzie się ciu	i	do pie ro	wte dy	po dąży ła	za

nim.	Cze ka	ją	praw dzi wa	pró ba	cierpli wo ści	i	opano wania.
Wszyst ko	wskazu je	na	 to,	 że	dla	Gian nie go	 li czy	 się	 tyl ko	 i	wy łącz nie	 ro dzi na.	Tym	 le piej

dla	niej.	Dlacze go	więc	znów	obu dzi ło	się	w	niej	po czu cie	winy?	Obo je	ro bią	to,	co	mu szą.
Przy naj mniej	to	ich	łączy.

Je dli	śniadanie	na	tarasie,	gdy	Gian ni	po pro sił:

–	Opo wiedz	mi	o	so bie.
Zachłyst nę ła	się	kawą.	Gdy	klepnął	ją	po	ple cach,	spio ru no wała	go	wzro kiem.
–	Dzię ku ję	–	po wie działa,	gdy	odzy skała	oddech.
–	Nie	umie raj,	zanim	do stanę	to	zdję cie.	–	Się gnął	po	ku bek	i	wy pił	spo ry	łyk.	Odchy lił	się

do	tyłu	i	uśmiech nął	do	sie bie.	Przy naj mniej	to	krze sło	jest	wy godne.	Dlacze go	do	tej	pory	nie
zauważył,	że	całym	domu	nie	ma	gdzie	wy godnie	usiąść?
Może	dlate go,	że	rzadko	tu	by wał?	Nie waż ne.	Gdy	ta	sprawa	się	zakoń czy,	zmie ni	me ble.
–	Co	chcesz	wie dzieć?	–	zapy tała	Marie,	patrząc	na	nie go	znad	brze gu	kubka.
–	Wszyst ko.	W	skró cie,	je śli	łaska.	Mu si my	co	nie co	o	so bie	wie dzieć,	zanim	spo tkamy	się

z	moją	ro dzi ną.
–	W	ramach	„przy go to wań”?
–	Moż na	tak	to	ująć.
–	Do brze.	Je stem	córką,	wnucz ką	i	prawnucz ką	gli niarzy.
–	Współ czu ję.
Po słała	mu	gniew ne	spoj rze nie,	co	go	roz bawi ło.
–	Moja	mama	 umarła,	 kie dy	miałam	 czte ry	 lata.	Wy cho wy wał	mnie	 tata.	Miałam	 dwóch

wuj ków	i	trzech	ku zy nów,	rzadko	się	z	nimi	wi dy wałam.	W	zasadzie	był	tyl ko	tata	i	ja.
–	Był?
–	Umarł	kil ka	lat	temu	–	odparła	ci cho.
Wez brało	w	nim	współ czu cie,	choć	tego	nie	chciał.	Marie	wdarła	się	w	jego	ży cie,	jest	zagro -

że niem	dla	tych,	któ rych	ko cha.	A	jednak	smu tek	w	jej	oczach	go	po ru szył.
–	W	każ dym	razie	–	nabrała	po wie trza	–	po	jego	śmierci	praca	stała	się	całym	moim	ży ciem

i	kie dy	ją	straci łam…
–	Ro zu miem.	Moje	ży cie	przez	lata	też	obracało	się	wo kół	pracy	i…
–	Pracy?	Dla	cie bie	to	była	praca?	Kradzież?
–	Kradzież,	praca…	To	tyl ko	sło wa.	Dla	mnie	to	była	karie ra	albo…	po wo łanie.
–	No	pięk nie.	Po wo łanie	do	zawo du	mi strza	zło dziei	bi żu te rii.
–	Mi strza.	–	Uniósł	ku bek.	–	To	mi	się	po do ba.
Zaśmiał	 się	 i	 do pił	 kawę,	 a	 po tem	 wstał	 i	 wy stawił	 twarz	 do	 słoń ca.	 Spoj rzał	 na	 Marie

i	uśmiech nął	się.
–	Kie dy	bę dziesz	go to wa,	po je dzie my	na	zaku py.
–	Nie	zno szę	zaku pów.
–	Wiel ka	szko da	–	odrzekł,	idąc	do	szklanych	drzwi.	–	Bo	ja	cał kiem	lu bię.

Zaku py	z	Gian nim	otwo rzy ły	jej	oczy,	okazały	się	zu peł nie	no wym	do świadcze niem.



Gdy	wcho dził	do	skle pu,	sprze daw cy	się	przed	nim	kłaniali.	A	nie	były	to	byle	jakie	skle py,
lecz	naj lepsze	i	naj droż sze.
Prze szli	całą	Bond	Stre et.	Na	ubrania	Gian ni	wy dał	fortu nę,	pew nie	wy starczy ło by	na	kupno

nie wiel kie go	domu.	Zaku py	miały	 zo stać	ode słane	na	do mo wy	adres	Gian nie go,	 żeby	mo gli
spo koj nie	bu szo wać	dalej.
Szybko	prze stała	patrzeć	na	ceny,	zresz tą	na	wie lu	rze czach	ich	nie	było.	Do my ślała	się,	że

w	takich	skle pach	nie	pyta	się	o	cenę,	bo	to	znaczy,	że	cię	nie	stać.	Gian ni	kazał	 jej	mie rzyć
stro je,	na	 jakie	 sama	by	nie	 spoj rzała.	 I	 za	każ dym	razem	okazy wało	 się,	 że	wy gląda	w	nich
świet nie.	Miał	 fan tastycz ne	wy czu cie	 smaku	 i	naj wy raź niej	 zale żało	mu,	by	 jego	narze czo na
pre zen to wała	się	ide al nie.
Gdy	w	koń cu	wy brali	buty	i	to rebki	u	Ferragama	–	Gian ni	uparł	się,	że	to	mu szą	być	wło -

skie	wy ro by	–	była	wy czerpana,	głodna,	bo lały	ją	nogi	i	czu ła,	że	je śli	jesz cze	raz	bę dzie	mu sia-
ła	coś	mie rzyć,	to	woli	po zo stać	nago.
–	Lunch,	ko chanie?	–	Podsko czy ła,	sły sząc	piesz czo tli wy	głos	Gian nie go.
Od	dwóch	go dzin	Gian ni	ćwi czył	 rolę	ko chan ka.	Ko rzy stał	z	każ dej	okazji,	by	przy trzy mać

jej	 dłoń,	 po gładzić	 po	 wło sach	 czy	 namięt nie	 szepnąć	 jej	 coś	 do	 ucha,	 tak	 by	 inni	 sły sze li.
Oświadczył,	 że	po win na	 się	 z	 tym	oswo ić,	bo	Wło si	nie	kry ją	 się	 z	okazy waniem	uczuć.	Dla
nie go	to	cał kiem	natu ral ne	zacho wanie.	I	tego	same go	bę dzie	ocze ki wała	jego	ro dzi na.
Była	 wy koń czo na.	 Miała	 za	 sobą	 nie prze spaną	 noc.	 Wpraw dzie	 go ścin na	 sy pial nia	 była

kom forto wa,	jednak	świado mość,	że	Gian ni	jest	tuż	za	ścianą,	nie	po zwalała	jej	zmru żyć	oka.
Sły szała	jego	kro ki,	co	jesz cze	mocniej	na	nią	działało.	Jak	to	moż li we,	że	Gian ni	aż	tak	jej	się
po do ba?	Prze cież	to	jakiś	absurd.	Szan tażu je	go.	Gian ni	jest	kry mi nali stą.	Takich	jak	on	aresz -
to wała	i	wsadzała	za	krat ki.	A	jednak…
Zasko czył	 ją,	bo	prze su nął	dło nią	po	jej	ramie niu.	Prze szył	 ją	dreszcz.	Pró bo wała	przy zwy -

czaić	się	do	jego	do ty ku,	lecz	dzi siej szy	dzień	był	po nad	jej	siły.	Bez u stan na	uwaga,	jaką	sku -
piał	na	niej	Gian ni,	i	zaku py	wy czerpały	ją.	W	luk su so wych	skle pach	czu ła	się	nie swo jo,	ele -
ganckie	 eks pe dient ki	 ją	onie śmie lały.	Tak	 jak	 ta,	 któ ra	 te raz	przy glądała	 się	 jej	 zza	 zło co nej
kasy.
Wy so ka,	zgrabna,	staran nie	upię te	jasne	wło sy.	Wy raź nie	zary so wane	ko ści	po licz ko we,	ak -

cent	oso by	z	wyż szych	sfer.	Gian ni	pew nie	z	taki mi	zwy kle	ma	do	czy nie nia.	Znaczące	spoj rze -
nie	nie bie skich	oczu,	któ re	zatrzy mało	się	na	pal cu	Marie.	Bez	pierścion ka.
Eks pe dient ka	z	uśmie chem	wzię ła	czarną	kartę	Gian nie go	i	zerk nę ła	na	Marie,	pró bu jąc	po -

jąć,	 jak	zdo łała	usi dlić	 takie go	 face ta.	Gdy by	znała	praw dę!	Ale	czy	 to	ma	znacze nie?	Mu szą
ode grać	swo je	role.	Prze ko nać	ro dzi nę	i	nie znajo mych,	że	są	w	so bie	zako chani.
Spró bu je	już	te raz.	Zasko czy	Gian nie go,	niech	zo baczy,	że	jest	do brą	ak torką.	Uję ła	go	pod

ramię,	przy lgnę ła	do	nie go	i	ustawi ła	twarz	jak	do	po całun ku.	Je śli	my śli,	że	nie	po trafi	grać,
to	te raz	mu	po każe.	Tej	sprze daw czy ni	też.
–	Marzę	o	lun chu,	ko chanie.	Do kąd	dziś	pój dzie my?	Może	w	jakieś…	pry wat ne	miej sce?	–

spy tała	 namięt nym	 szeptem,	 wpatru jąc	 się	 w	 nie go	 zako chanym	 wzro kiem.	 W	 brązo wych
oczach	Gian nie go	coś	bły snę ło.
–	Ku sisz	mnie,	skarbie	–	wy szeptał,	prze su wając	ręką	po	jej	ple cach.	W	jego	oczach	bły snę -

ło	 roz bawie nie.	Odpłacił	 jej	 pięk nym	 za	 nadobne.	Niech	 to	 diabli.	 –	Ku pi my	 jesz cze	 tro chę
rze czy.
–	Och,	tak	–	wy szeptała.
–	Szczę ściara	 z	pani	–	wes tchnę ła	 eks pe dient ka.	–	Do brze	mieć	 chło paka,	któ ry	obsy pu je



pre zen tami…
–	To	nie	jest	chło pak	–	spro sto wała	Marie,	się gając	za	sie bie	i	odsu wając	rękę	Gian nie go.
–	Je stem	jej	narze czo nym	–	po twierdził,	nie	zwracając	uwagi	na	spoj rze nie,	jakim	ko bie ta

obrzu ci ła	rękę	Marie.	Le ciut ko	uszczypnął	Marie	w	po śladek,	przy po mi nając,	że	nadal	grają.
Przy warła	więc	do	nie go	jesz cze	mocniej,	zaborczym	ge stem	prze su nę ła	dło nią	po	jego	pier-

si.	Gian ni	po chwy cił	ją	i	po wie dział	ci cho:
–	Może	wró ci my	do	domu	na	lunch?	Nie	mogę	się	do cze kać,	kie dy	zno wu	będę	cię	mieć	tyl -

ko	dla	sie bie,	ko chanie.	–	De li kat nie	uszczypnął	zę bami	jej	dłoń.
Zabrakło	jej	po wie trza	w	płu cach,	zalała	ją	fala	go rąca.	Co	za	usta!	Po czu ła	iskry	na	skó rze,

prze stała	my śleć.	Gian ni	jest	górą.
Chciała	mu	po kazać,	że	świet nie	so bie	po radzi,	ale	prze grała.	I	co	te raz?	Jak	z	tego	wy brnąć,

patrząc	na	zazdro sną	eks pe dient kę	i	fał szy we go	narze czo ne go,	podczas	gdy	jej	ciało	pło nie?
ł	do	salo nu.	–	Zain stalu je my	cię	w	naszym	mi ło snym	gniazdku,	żeby	jak	naj szybciej	wciągnąć
się	w	nasze	role.

Te raz	uratu je	ją	tyl ko	spo kój.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Mam	coś	dla	cie bie	–	po wie dział	Gian ni,	się gając	do	kie sze ni.
–	Nie!	–	jęk nę ła	Marie,	podno sząc	kie li szek	z	białym	wi nem.	–	Błagam,	już	nic	mi	nie	da-

waj.	Naku pi łeś	tyle	ubrań,	że	wy starczy	dla	dzie się ciu	ko biet.	Ja	już	nic	nie	chcę.
Uśmiech nął	się,	patrząc	na	nią.	To	sau vi gnon	blanc	ma	dwadzie ścia	je den	lat,	a	ona	pije	je

jak	wodę	z	kranu.	Do tąd	nie	spo tkał	takiej	ko bie ty.	Te,	któ re	znał,	uwiel biały,	gdy	zabie rał	je
na	zaku py.	Obsy py wał	 ją	pięk ny mi	rze czami,	a	Marie	maru dzi ła,	 jak by	to	sprawiało	 jej	przy -
krość.
Im	bardziej	go	to	bawi ło,	tym	nie szczę śliw szą	miała	minę.	Wy szu kał	dla	niej	odpo wiednie

stro je.	W	wy razi stych	 barwach,	 któ re	 podkre ślały	 pło mien ny	 odcień	 wło sów.	 Obci słe	 spód-
nicz ki,	wy de kol to wane	bluz ki	 i	buty	na	wy so kich	obcasach,	w	któ rych	 jej	nogi	wy dawały	się
jesz cze	dłuż sze.	Wy glądała	nie samo wi cie	ku sząco.	Parę	razy,	gdy	wy cho dzi ła	z	przy mie rzal ni,
pre zen tu jąc	ko lej ną	kre ację,	le dwie	się	po wstrzy mał,	by	zaraz	jej	tam	nie	do paść.
Zabrał	ją	do	jednej	z	naj lepszych	lon dyń skich	re stau racji	i	nadal	my ślał	tyl ko	o	tym,	by	zo -

stać	 z	 nią	 sam	 na	 sami	 i	 „prze ćwi czyć”	 bli skość	 obo wiązu jącą	 mię dzy	 narze czo ny mi.	 Ode -
pchnął	od	sie bie	te	my śli.	Chy ba	nie	poj mie,	dlacze go	Marie	tak	na	nie go	działa.	Musi	się	pil -
no wać,	ta	ko bie ta	stano wi	zagro że nie.	Dla	jego	przy szło ści	i	dla	całej	ro dzi ny.	A	jednak…
Wi dział,	że	 jest	wy koń czo na,	on	zaś	z	 tru dem	zacho wy wał	spo kój.	Był	podmi no wany,	czuł

adre nali nę	jak	nie gdyś	przed	każ dym	wiel kim	sko kiem.	To	go	zdu mie wało,	bo	przy	in nych	ko -
bie tach	ni gdy	cze goś	takie go	nie	do świadczał.	Zmie niał	je	jak	rę kawicz ki.	Bru net ki,	blon dyn ki,
rude	–	nie	przy wiązy wał	się	do	nich	 i	ni gdy	wie le	dla	nie go	nie	znaczy ły.	Znajo mość	zwy kle
koń czy ła	się	po	nocy	czy	dwóch.	Z	do świadcze nia	wie dział,	że	dłuż szy	układ	nie uchron nie	pro -
wadzi	do	więk szych	ocze ki wań	z	ich	stro ny.
Marie	jest	inna.	W	jej	zie lo nych	oczach	wi dział	de termi nację.	Na	pew no	nie	pragnie nie,	by

ten	układ	 zmie nić	w	 coś	 trwałe go.	Gdy	 tyl ko	 osiągnie	 cel,	 znik nie	 z	 jego	 ży cia.	Ude rzy ła	 go
myśl,	że	po	raz	pierw szy	to	ko bie ta	ma	zamiar	od	nie go	odejść.
Dlacze go	to	jest	takie…	in try gu jące?
–	Mogę	już	przy jąć	zamó wie nie	czy	za	chwi lę?
Gian ni	spoj rzał	na	mło dą	kel nerkę.
–	Je ste śmy	go to wi.	–	Zamknął	kartę	i	oznaj mił:	–	Pro si my	dwa	ro st be fy.
–	Bardzo	pro szę.	–	Kel nerka	wzię ła	karty	i	ode szła.
–	Może	nie	mam	ocho ty	na	ro st bef?	–	Marie	zmie rzy ła	go	gniew nym	spoj rze niem.	–	Może

wolę	kurczaka?	Albo	rybę?
–	By łabyś	zawie dzio na	–	odrzekł,	upi jając	łyk	wina.
–	Zawsze	mu sisz	o	wszyst kim	de cy do wać?
–	Ty	nie	pró bu jesz	rządzić	in ny mi?
–	Nie	mam	takiej	obse sji	–	oznaj mi ła.	–	Po	pro stu	wiem,	jak	po win no	być.
–	Ja	też	–	odparł,	z	roz bawie niem	obserwu jąc	jej	fru strację.	–	Jak	już	wspo mniałem,	mam

coś	dla	cie bie.
–	Co?	–	Po patrzy ła	na	nie go	nie uf nie.
–	Aha,	nie	mo żesz	się	do cze kać.	Jak	dziecko	w	Boże	Naro dze nie.
Zabaw na	jest	ta	Marie.	Wciąż	pro te stu je,	co	bardzo	go	po ciąga.	Przy wykł	do	tego,	że	ko bie ty



zawsze	mu	po taki wały,	 i	 to	z	czu łym	uśmie chem.	A	 ta	ciągle	go	zaskaku je,	 co	 jest	dla	nie go
no wo ścią.	Podnie cającym	do świadcze niem.
–	Nie	je stem	dzieckiem…
–	Zauważy łem.
Zaci snę ła	usta.
–	To	nie	jest	Boże	Naro dze nie,	a	ja	na	dziś	mam	dość	nie spo dzianek.
–	Zawsze	może	być	jedna	wię cej.	–	Podsu nął	jej	pu de łecz ko.
Znie ru cho miała.	Wpatry wała	się	w	pu de łecz ko,	jak by	cze kając,	że	zaraz	wy sko czy	z	nie go	ja-

do wi ta	ko bra.	Wresz cie	podnio sła	wzrok.
–	Pierścio nek?
–	Prze cież	je ste śmy	zarę cze ni	–	odparł,	wzru szyw szy	ramio nami.	–	Wi działem,	jak	ta	sprze -

daw czy ni	patrzy ła	na	twój	serdecz ny	palec.
–	To	bez	znacze nia.
–	My lisz	się.	W	naszym	przy padku	to	bardzo	istot na	rzecz.	Zabrałem	ten	pierścio nek	rano,

gdy	wy cho dzi li śmy	z	domu,	ale	zapo mniałem	ci	go	dać.
Zno wu	po patrzy ła	na	pu de łecz ko	i	wes tchnę ła.
–	Moja	ro dzi na	 jest	 jesz cze	bardziej	spo strze gaw cza	niż	eks pe dient ka.	Dla	nich	to	oczy wi -

ste,	że	no sisz	pierścio nek	ode	mnie.	Marie,	to	część	two jej	roli.
Wzię ła	 się	w	 garść.	 Się gnę ła	 po	pu de łecz ko,	 podnio sła	wiecz ko	 i	 gło śno	wy pu ści ła	 po wie -

trze.
–	Nie	mogę	go	no sić.	To	mon strum!
Prze peł ni ła	 go	duma.	Bry lant	napraw dę	był	 ogrom ny.	 Je den	 z	naj więk szych,	 jakie	ukradł.

Dla	nie go	miał	wartość	sym bo licz ną,	dlate go	go	trzy mał,	choć	już	daw no	temu	po wi nien	pu -
ścić	go	do	pase ra.
–	Właśnie	 taki	pierścio nek	ku pił bym	narze czo nej	–	wy jaśnił,	wyj mu jąc	go	z	wy ście łane go

ak sami tem	pu de łecz ka.
–	Czy li	efek ciarski	i	osten tacyj ny?
Zno wu	go	zasko czy ła	i	zain try go wała.
–	Je steś	pierw szą	ko bie tą,	któ ra	mi	mówi,	że	bry lant	jest	za	duży.
–	Nie	je stem	taka	jak	więk szość	k
–	Po wie działeś,	że	wziąłeś	go	z	domu.	Kie dy	go	ku pi łeś?	Jest	jakaś	narze czo na,	o	któ rej	nie

wiem?	Nie	bę dzie	wście kła,	że	dałeś	mi	pierścio nek,	któ ry	ku pi łeś	dla	niej?
–	Nie	ku pi łem	go.
Po patrzy ła	na	nie go	roz sze rzo ny mi	oczami.	Była	w	szo ku,	i	to	mu	się	po do bało.
–	Chcesz	po wie dzieć…
–	 Czaru jąca	 nie win ność	 –	mruk nął,	 krę cąc	 gło wą.	 –	 Tyle	 wiesz	 o	mnie	 i	mo jej	 ro dzi nie,

a	mimo	to	je steś	w	szo ku.
–	Ukradłeś	go.
–	Rze ko mo	–	odparł.	Na	wszel ki	wy padek	le piej	nie	dawać	jej	argu men tów	prze ciw ko	nie -

mu.	–	Ten	pierścio nek	ma	dla	mnie	wartość	sen ty men tal ną.
–	Dlacze go?
Przez	dłu gą	chwi lę	przy patry wał	się	jej	w	mil cze niu,	w	koń cu	ode zwał	się	ci cho:
–	Sko ro	mamy	udawać	narze czo nych,	po win ni śmy	się	po znać,	 czy li	do wie dzieć	 się	 tro chę

o	naszej	prze szło ści.	Cho ciaż	–	bawił	się	kie lisz kiem	–	mam	pew ne	obawy,	czy	moja	narze czo -
na	nie	prze każe	tych	in formacji	swo im	kum plom	z	po li cji.



Oczy	jej	bły snę ły.	Uraził	 ją.	Tym	zno wu	go	zain try go wała.	Ona	jest	nie samo wi ta,	ciągle	go
zaskaku je.	Jest	w	niej	coś	wię cej,	niż	po cząt ko wo	sądził.	Napraw dę	go	in te re su je.	Nie	mó wiąc
o	tym,	że	go	po ciąga.	Tak	jak	te raz.
–	Słu cham?	–	zapy tała	ci cho,	lecz	w	jej	gło sie	brzmiała	fu ria.	–	My ślisz,	że	wszyst ko	no tu -

ję?	Że	je stem	na	podsłu chu?
–	O	tym	nie	po my ślałem	–	rzekł	w	zadu mie.
Może	po wi nien	wziąć	 pod	uwagę	 taką	 ewen tu al ność.	 Służ by	wy ko rzy stu ją	 pięk ne	 ko bie ty

do	swych	ce lów,	do ty czy ło	to	tak że	jego.	Żadnej	nie	udało	się	zdo być	do wo dów	obciążających
Co ret tich,	ni cze go	od	nie go	nie	wy ciągnę ły.
Jednak…	może	to	agent ka?	Spryt na	zagryw ka	z	szan tażem,	te raz	ten	związek	na	niby.	Może

chce	w	ten	spo sób	po znać	jego	tajem ni ce?
Badaw czo	po patrzył	 jej	w	oczy,	wsłu chał	 się	w	 jej	 głos.	Obserwo wał	mowę	ciała.	 Już	 jako

dziecko	nauczył	 się	 roz po znawać	kłam cę.	W	zacho waniu	Marie	nie	do strzegł	ni cze go	po dej -
rzane go.
–	Nie	mam	przy	so bie	żadne go	urządze nia.	Je śli	chcesz	się	upew nić,	mo żesz	mnie	póź niej

obszu kać.
Ku sząca	pro po zy cja.	Zsu nąć	jej	z	ramion	tę	nową	bluz kę	z	białe go	je dwabiu,	roz piąć	ko ron -

ko wy	stanik	i	do kładnie	spraw dzić,	czy	po li cja	cze goś	gdzieś	nie	ukry ła.	Na	samą	myśl	zro bi ło
mu	się	go rąco.
–	Brzmi	to	bardzo	zachę cająco.
W	oczach	Marie	 po jawił	 się	 krót ki	 błysk.	 Jej	 re ak cja,	 acz kol wiek	natych miast	 ukry ta,	 po -

działa	ma	nie go	jesz cze	mocniej.	Do	diabła.
–	Po miń my	to	te raz	–	ode zwała	się	cierpko.	–	W	jakim	celu	miałabym	prze kazy wać	po li cji,

co	od	cie bie	usły szę?
–	Może	z	nią	współ pracu jesz	i	to	jest	zaplano wana	ak cja.	–	Nie	sądził,	by	w	rze czy wi sto ści

tak	było,	ale	le piej	wy ło żyć	kawę	na	ławę.
–	Nikt	by	nie	wy my ślił	takie go	sce nariu sza.	–	Patrzy ła	na	nie go	sze ro ko	otwarty mi	oczami.

–	Ale	je śli	to	ci	po mo że,	to	zarę czam,	że	dla	ni ko go	nie	pracu ję.	Zresz tą	co	mo głabym	po wie -
dzieć	po li cji?	–	Zaśmiała	się	gorz ko,	roz ło ży ła	ręce.	–	Nikt	by	mi	nie	uwie rzył.	Nie	miałabym
żadnych	do wo dów	na	po parcie	swo ich	słów,	a	ty	pew nie	byś	utrzy my wał,	że	cię	szan tażo wa-
łam.	Nie	by łabym	wiary godna.
–	Bardzo	prze ko nu jące	wy jaśnie nie	–	uznał,	 ki wając	 gło wą.	Praw dę	mó wiąc,	 o	nic	 jej	nie

po dej rze wał,	lecz	do brze	się	upew nić.	–	Ale	chciał bym	mieć	two je	sło wo,	że	nie	po wtó rzysz	ni -
cze go,	co	usły szysz	ode	mnie	czy	ko goś	z	mo jej	ro dzi ny.
Miał	satys fak cję,	wi dząc	zdu mie nie	w	jej	oczach.
–	Uwie rzysz	mi	na	sło wo?
Uśmiech nął	się	do	sie bie.	Po li cjant ka	do	szpi ku	ko ści.	Pro sto li nij na	i	uczci wa	mimo	pró by

szan tażu.	Spoj rzał	jej	głę bo ko	w	oczy.	Nie	mu siał	się	wahać.
–	Tak,	to	mi	wy starczy.
–	W	takim	razie	obie cu ję,	że	nie	po wtó rzę	ni cze go,	o	czym	usły szę.	Tu taj	i	na	wy spie.
–	Sko ro	tak…	–	Wy jął	pierścio nek	i	przyj rzał	mu	się	uważ nie.	Po ru szył	nim	de li kat nie,	ob-

serwu jąc	re flek sy	światła.	–	Ukradłem	go	dwanaście	 lat	 temu.	Razem	z	Pau lem.	To	był	nasz
pierw szy	wiel ki	skok.
Marie	wciągnę ła	po wie trze	i	wstrzy mała	oddech.	Zapew ne	z	tru dem	słu chała	tych	zwie rzeń

i	wszyst ko	się	w	niej	bun to wało,	ale	pano wała	nad	sobą.



–	By li śmy	w	Hisz panii	–	ciągnął,	wracając	my ślą	do	tam tej	go rącej	nocy	w	Barce lo nie.	Ra-
zem	z	bratem	samo dziel nie	zaplano wali	skok	i	sku tecz nie	go	prze pro wadzi li.	Po	raz	pierw szy
po kazali	ro dzi nie,	że	są	godni	ro do we go	dzie dzictwa.
Ko lej ne	po ko le nia	Co ret tich	kon ty nu owały	ro dzin ną	trady cję.	Dzie ci	od	małe go	uczo no	po -

słu gi wania	się	wy try chami,	bez sze lest ne go	po ru szania,	bez piecz ne go	prze kradania	się	po	da-
chach,	odróż niania	bry lan tów	od	strasów,	sku tecz ne go	wy my kania	się	z	naj bardziej	kło po tli -
wych	sy tu acji,	 lawi ro wania	przed	po li cją.	Co ret ti	byli	mi strzami	w	swo im	fachu,	naj lepszy mi
z	naj lepszych,	a	ro dzin ny	biz nes	kwitł.
Je dy nie	Te re sa,	sio stra	Gian nie go,	wy łamała	się	z	trady cji,	wy brała	uczci wą	dro gę.	Nikt	nie

mógł	tego	po jąć.	Do pie ro	rok	temu	Gian ni	zaczął	ro zu mieć	racje,	 jakie	nią	kie ro wały.	Otwo -
rzy ły	mu	 się	 oczy.	 Zro zu miał,	 że	w	 ten	 spo sób	nie	moż na	 żyć,	 że	 kradnąc	 lu dziom	 ich	wła-
sność,	okrada	się	ich	z	czę ści	ży cia.
Dziw ne,	bo	ta	re flek sja	przy szła	tuż	po	tym,	jak	ukradł	an tycz ny	szty let	nale żący	do	czło wie -

ka,	któ ry	okazał	się	mę żem	Te re sy.	Prze żył	wte dy	we wnętrz ną	prze mianę,	po stano wił	zmie nić
do tych czaso we	ży cie.	Jednak	resz ta	ro dzi ny	po zo stała	przy	swo im,	a	on	nie	chciał	ich	narażać.
–	Ten	pierścio nek	nale żał	do	uro czej	ko bie ty.	Pau lo	był	w	nią	zapatrzo ny	–	po wie dział.
–	Mimo	to	jej	go	ukradł.
–	Oczy wi ście.	To	było	nasze	zadanie.	W	dłu gi	week end	urządzi ła	wiel kie	przy ję cie	w	domu

pod	Barce lo ną.	Pau lo	i	ja	wmie szali śmy	się	w	tłum	go ści,	a	po tem	do brali śmy	się	do	bi żu te rii,
któ rą	trzy mała	w	sej fie	w	sy pial ni.	Po szło	nam	jak	po	maśle.
–	Nikt	was	nie	po dej rze wał?
–	Nas?	–	Uśmiech nął	się	i	zaci snął	pal ce	na	kamie niu.	–	Na	przy ję ciu	było	dwie ście	osób,

a	my	wy mknę li śmy	się	na	dłu go	przed	przy jaz dem	po li cji.
–	Nie	wiem,	czy	po win nam	być	pod	wraże niem,	czy	raczej	zbul werso wana.
Gian ni	zaśmiał	się,	otwo rzył	dłoń	i	po patrzył	na	pierścio nek.
–	Wolę,	że byś	była	pod	wraże niem.
Przy nie sio no	zamó wio ne	dania.	Gdy	kel ner	odszedł,	Marie	po patrzy ła	na	talerz.
–	Ten	ro st bef	wy gląda	nie źle	–	przy znała	nie chęt nie.
–	To	tu tej sza	spe cjal ność.	Zwy kle	tu	przy cho dzę,	kie dy	je stem	w	Lon dy nie.
–	Co	czę sto	ci	się	nie	zdarza.
Stwierdzi ła	 fakt.	 Gian ni	 wzru szył	 ramio nami.	 Przy glądał	 się,	 jak	Marie	 odkrawa	 kawałek

mię sa.
–	Ow szem.	Dużo	po dró żu ję.
–	To	wiem.
–	Odbie głaś	od	te matu.	Mó wi li śmy	o	two im	pierścion ku.	–	Podsu nął	go	w	 jej	stro nę.	Od-

cze kał	chwi lę,	lecz	Marie	nie	drgnę ła.	Sam	wsu nął	go	jej	na	palec.
–	To	nie	jest	mój	pierścio nek.	Nale ży	do	tej	ko bie ty	z	Barce lo ny.
–	Te raz	już	nie.	Od	dwu nastu	lat	jest	mój.
–	To,	że	go	masz,	jesz cze	nie	znaczy,	że	jest	twój.
–	Dla	mnie	znaczy.	–	Się gnął	po	sztućce.	Gdy	Marie	zaczę ła	zdej mo wać	pierścio nek,	zmie -

rzył	ją	ostrym	spoj rze niem.	–	Zo staw	go.	To	istot ny	re kwi zyt	w	grze,	na	któ rą	się	umó wi li śmy.
Patrz	na	nie go	tak,	jak by	to	był	stras.	Mu si my	udawać	prze ko nu jąco.
–	Stras.	–	Po patrzy ła	na	ol brzy mi	bry lant.	–	Nie	wiem,	czy	to	coś	po mo że.
Gian ni	po krę cił	gło wą.
–	Przez	następny	ty dzień	mu sisz	hamo wać	te	swo je	uczci we	zapę dy.	Po go dzić	się,	że	poza



bie lą	i	czernią	jest	jesz cze	wie le	odcie ni	szaro ści.
Mina	Marie	mó wi ła,	że	nie	przyj dzie	jej	to	łatwo.	I	miał	prze czu cie,	że	jest	zbyt	uczci wa,	by

udawanie	po szło	jej	jak	z	płat ka.

Nie	miała	pew no ści,	czy	spro sta	wy zwaniu.

Nie	sądzi ła,	że	bę dzie	aż	tak	trudno.	Od	kil ku	dni	cały	czas	spę dzała	w	to warzy stwie	Gian -
nie go.	Do pie ro	w	nocy,	 gdy	 zamknę ła	 drzwi	 ste ryl nie	 urządzo nej	 sy pial ni,	mo gła	 ode tchnąć
i	po my śleć,	zastano wić	nad	sy tu acją,	w	któ rej	się	znalazła.	Jak	zdo ła	prze żyć	te	następne	dni?
Gian ni	okazał	się	uro czy	i	sek sow ny.	Ow szem,	był	zło dzie jem,	ale	zszedł	ze	złej	dro gi.	I	miał

mnó stwo	zalet.	Był	zabaw ny,	urze kało	ją	jego	cierpkie,	czę sto	au to iro nicz ne	po czu cie	hu mo ru.
Lu bił	włó czyć	się	po	cie kawych	miej scach,	ko rzy stać	z	ży cia.	Zabrał	ją	na	wy ciecz kę	po	Lon dy -
nie,	po kazał	mnó stwo	rze czy,	o	któ rych	sły szała	i	wie le	no wych.	Byli	w	twierdzy	To wer,	zwie -
dzi li	skarbiec,	przed	pałacem	Buckin gham	oglądali	zmianę	warty.
Po kazał	jej	Opactwo	West min sterskie,	Trafal gar	Squ are,	po pro wadził	na	Carnaby	Stre et.	Na

lunch	wpadali	do	pu bów,	na	ko lacje	zabie rał	ją	do	ele ganckich	pię cio gwiazdko wych	re stau ra-
cji,	wczo raj	wy brali	się	do	klu bu	na	tań ce.
Czaro wał	ją	i	co raz	bardziej	się	jej	po do bał.	Ko rzy stał	z	każ dej	spo sobno ści,	by	po trzy mać	ją

za	rękę,	odgarnąć	jej	wło sy	z	twarzy.	Do	tej	pory	nie	odważył	się	na	po cału nek,	a	ona	nie	miała
pew no ści,	 czy	 się	 z	 tego	cie szyć,	 czy	nie.	Do my ślała	 się,	 że	 to	 też	po win ni	prze ćwi czyć,	 choć
czu ła,	 że	 w	 tej	 dzie dzi nie	 Gian nie mu	 nie	 brak	 do świadcze nia.	 Jednak	 wte dy	 samot ne	 noce
jesz cze	bardziej	będą	się	jej	dłu żyć.
Po patrzy ła	na	pierścio nek	z	bry lan tem	i	wes tchnę ła.	Ogrom ny.	Ukradzio ny.	I	ona	co raz	bar-

dziej	się	do	nie go	przy zwy czaja.	Jak	to	o	niej	świadczy?
Wczo raj	wie czo rem,	gdy	tań czy li,	Gian ni	obej mo wał	ją	mocno.	Czu ła	na	ple cach	cie pły	do -

tyk	jego	dło ni,	pul so wało	jej	w	skro niach.	Wo kół	nich	upoj nie	brzmiała	mu zy ka.	Marie	zapo -
mniała	o	in nych	parach	na	parkie cie.	Nie mal	uto nę ła	w	oczach	Gian nie go,	on	też	nie	odry wał
od	niej	wzro ku.	Patrzył	na	nią	tak,	jak by	poza	nimi	już	ni cze go	nie	było…
–	Tu	je steś.	–	Głos	Gian nie go	wy rwał	ją	z	zamy śle nia.
Stała	zapatrzo na	w	Tami zę.	Odwró ci ła	się	od	kamien nej	barierki.	Gian ni	miał	wło sy	roz wia-

ne	wiatrem.	W	czarnej	ko szu li	z	krót ki mi	rę kawami,	nie bie skich	dżin sach	i	czarnych	bu tach
wy glądał	fan tastycz nie.
Niósł	dwa	kubki.	Po dał	jej	je den.
–	Lat te?
–	Dzię ki.
–	O	czym	tak	roz my ślałaś?	–	zapy tał.
–	O	ni czym	–	skłamała,	dzi wiąc	się,	że	tak	łatwo	jej	to	przy cho dzi.	Po patrzy ła	na	Big	Bena

i	gmach	parlamen tu.
–	Nie	umiesz	jesz cze	do brze	kłamać	–	zauważył	z	uśmie chem.
–	Dzię ku ję.	Właśnie	my ślałam,	że	umiem	aż	za	do brze.
–	Nie.	Uczci wość	nadal	bije	ci	z	oczu.	Napraw dę	wstyd.
Ro ze śmiała	się,	on	też.	Pew nie	chciał	ją	roz śmie szyć.
–	Uczci wość	to	nie	cho ro ba.	Nie	zarazisz	się.
–	Po wiedz	to	mo je mu	bratu.	–	Oparł	łok cie	na	barierce	i	zapatrzył	się	w	wodę.	–	Odkąd	po -

sze dłem	na	układ	z	In terpo lem,	Pau lo	utrzy mu je	dy stans,	jak by	się	bał,	że	ta	uczci wość	go	do -



padnie.	Jak	naszą	sio strę.
–	Te re sę?	–	Odwró ci ła	się	do	nie go.	–	Tę	z	Te so ro?
–	Sì	–	po wie dział	mięk ko,	a	w	 jego	oczach	po jawił	się	czu ły	uśmiech.	Ten	wi dok	po ru szył

Marie.	–	To	moja	je dy na	sio stra.	Od	dziecka	wie działa,	że	nie	chce	być	jak	my.
–	Aha.	–	Sama	wy cho wała	się	w	ro dzi nie	stró żów	prawa.	Co	by	jej	bli scy	po wie dzie li,	gdy by

nie	chciała	kon ty nu ować	ro dzin nej	trady cji?	–	Jak	przy jął	to	twój	oj ciec?
–	My ślę,	że	na	po cząt ku	był	bardzo	zawie dzio ny	–	zadu mał	się	Gian ni	–	chciał	jednak,	żeby

była	szczę śli wa.	Nie	ro zu miał	jej	de cy zji,	ale	ją	wspie rał.
–	Jak	do bry	oj ciec.
Gian ni	odwró cił	się	i	po patrzył	jej	w	oczy.
–	Jest	do brym	oj cem.	Zawsze	mo gli śmy	na	nie go	li czyć.	Po	śmierci	mamy	jest	samot ny,	ale

się	trzy ma.
–	Mój	tata	też	był	wspaniały	–	po wie działa	tę sk nie.	Ogrom nie	go	jej	brako wało.	–	Był	bar-

dzo	faj ny.	Zawsze	mnie	roz śmie szał.	Przy tu lał	i	mó wił,	że	wszyst ko	bę dzie	do brze.	Zawsze	aż…
aż	go	zabrakło.
–	Daw no	go	straci łaś?
–	Pięć	lat	temu.	Pi jany	kie row ca	rąbnął	w	radio wóz.	Tata	zgi nął	na	miej scu.
–	Przy kro	mi.	–	Wziął	ją	za	rękę.
Cie pło	jego	dło ni	dawało	po cie chę…	i	coś	wię cej.	I	właśnie	to	ją	martwi ło.
Gian ni	wy pro sto wał	się	i	ru szył	przed	sie bie.	Nie	pusz czał	jej	ręki.
–	Do kąd	idzie my?
–	Do	domu,	mu si my	się	spako wać.	Ju tro	wy jeż dżamy.
–	Ju tro?	–	Po zna	jego	ro dzi nę.	Bę dzie	udawać	zako chaną,	oszu ki wać	lu dzi,	któ rych	jesz cze

nie	zna.	Nogi	jej	zmię kły.
–	Tak	–	po wie dział.	–	Już	pora.	Lu dziom	z	In terpo lu	zale ży,	że bym	był	przed	otwarciem	wy -

stawy,	miał	na	wszyst ko	oko.	Poza	tym	sio stra	chce,	że bym	nacie szył	się	sio strzeń cem.
–	Aha.	–	Kiw nę ła	gło wą.	Czy li	zaczy nają.
Naj pierw	chrzest	i	zadanie	zle co ne	Gian nie mu	przez	In terpol,	po tem	odzy skanie	naszyj ni ka

i	po wrót	do	domu.	Do	No we go	Jorku.
Cie kawe,	że	ta	perspek ty wa	wcale	nie	bu dzi ła	w	niej	takie go	en tu zjazmu	jak	jesz cze	nie daw -

no.
o biet	–	odparła,	po trząsając	gło wą	i	odsu wając	pu de łecz ko.

–	Zdąży łem	zauważyć.
Przy mknę ła	oczy.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Wcale	się	nie	de nerwu je.	Napraw dę	nie.	Po	pro stu	nie	może	zasnąć.	To	duża	róż ni ca.
Na	pal cach	szła	przez	ste ryl ny	apartament.	Wszę dzie	 tyl ko	biel	 i	biel.	Miesz kała	 tu	 już	od

kil ku	dni,	ale	nadal	czu ła	się	nie swo jo.	Nie	po trafi ła	przy zwy czaić	się	do	tej	wszech ogarniają-
cej	bie li.	Czy	Gian nie mu	napraw dę	po do ba	się	taki	wy strój?	Wąt pli we.	Zdąży ła	go	tro chę	po -
znać.	Miesz kanie	zwy kle	odzwiercie dla	charak ter	właści cie la,	 tak	się	uważa.	Je śli	 to	praw da,
to	wnio sek	jest	oczy wi sty	–	de ko rator	nie	miał	okazji	po znać	Gian nie go.
Te	su ro we	odpy chające	wnę trza	zu peł nie	nie	pasu ją	do	jego	cie płej	ży wio ło wej	oso bo wo ści.

Je dy ne	miej sce,	w	któ rym	czu ła	się	w	miarę	do brze,	to	taras.	Właśnie	tam	zamie rzała	pójść.
Ostroż nie,	cen ty metr	po	cen ty me trze,	prze su wała	szklane	drzwi,	wzdry gając	się	za	każ dym

razem,	gdy	ci cho	zaskrzy piały.	Nie	chciała	obu dzić	Gian nie go.
Lek ki	po wiew	wiatru	wdarł	się	do	środka,	gdy	odro bi nę	roz su nę ła	drzwi,	by	wy do stać	się	na

ze wnątrz.	Wy stawi ła	twarz	do	wiatru,	po czu ła	na	skó rze	przy jem ny	chłód.
Z	dołu	do cho dził	dale ki	szum	miasta.	Na	nie bie	mi go tały	gwiaz dy,	jaśniał	księ życ.	Lon don

Eye	jak	latarnia	morska.
Wzdłuż	barierki	wo kół	 tarasu	ro sły	ro śli ny.	Na	tle	ciem nej	zie le ni	ró żo we,	po marań czo we

i	żół te	kwiaty.	Mi nę ła	stół	i	fo te le,	zaskaku jąco	wy godne,	i	po de szła	do	krawę dzi	tarasu.	Zapa-
trzy ła	się	w	miasto	w	dole.
Przez	te	kil ka	dni	wie le	się	wy darzy ło.	Gian ni	okazał	się	zu peł nie	inny,	niż	sądzi ła,	a	to	spra-

wi ło,	 że	 straci ła	pew ność	 sie bie.	Zakładała,	 że	w	 jakimś	 sen sie	 jest	 złym	czło wie kiem,	bo	 to
prze cież	zło dziej.	A	w	rze czy wi sto ści	był	cie pły,	we so ły	i	miał	do bre	serce.
Wczo raj	wziął	ją	na	spacer	po	West	En dzie.	Prze chadzali	się	bru ko wany mi	ulicz kami,	usie -

dli	na	lunch	w	kawiarnianym	ogródku.
Wczo raj	zno wu	ją	zasko czył.
Na	wy stawie	bu ti ku	zacie kawi ły	ją	skó rzane	bot ki.	Mi jali	ją	prze chodnie,	zza	chmur	wy glą-

dało	słoń ce,	 lek ki	wiatr	po de rwał	z	uli cy	zmię tą	gaze tę,	ktoś	rzew nie	grał	na	skrzypcach.	Nie
odry wała	oczu	od	wy stawy,	gdy	nagle	w	oknie	uj rzała	odbi cie	Gian nie go.	Podszedł	do	starsze -
go	męż czy zny	grające go	na	skrzypcach	i	do	sto jące go	na	zie mi	pu de łecz ka	wło żył	kil ka	bank -
no tów.
Lu dzie	prze cho dzi li,	nie	zauważając	graj ka.	Gian ni	przez	chwi lę	wsłu chi wał	się	w	brzmie nie

in stru men tu,	okazu jąc	po dziw.	Gdy	podszedł	do	Marie,	po wi tała	go	uśmie chem,	udając,	że	ni -
cze go	nie	wi działa.
I	 co	 ma	 o	 nim	 my śleć?	 Zło dziej,	 któ ry	 przez	 lata	 okradał	 bo gatych,	 do strzegł	 czło wie ka

w	po trze bie	i	hoj nie	go	wspo mógł.
Uj rzała	go	nagle	z	 in nej	 stro ny.	 I	 to	zbi ło	 ją	 z	 tro pu.	Przez	całe	ży cie	wi działa	 tyl ko	do bro

i	zło,	czerń	i	biel.	Tak	zo stała	wy cho wana.	Te raz	nagle	otwo rzy ły	się	jej	oczy,	zaczę ła	do strze -
gać,	że	nie	wszyst ko	jest	takie	jedno znacz ne.	Biel	i	czerń	prze cho dzą	w	szarość.
Zmie niało	się	jej	po dej ście	do	wie lu	rze czy,	po znawała	nowe	emo cje.	Wbrew	so bie.	Wiel ki

bry lant	ciążył	już	nie	tyl ko	na	pal cu,	odci skał	się	w	jej	świado mo ści.	Spoj rzała	na	pierścio nek,
rzu cane	przez	nie go	re flek sy.	Ukradzio ny	ko bie cie	z	Barce lo ny.	Cen ne	tro feum	dla	zło dzie ja,
o	któ rym	nie	może	prze stać	my śleć.
–	No	do brze	–	po wie działa	ci cho.	–	Może	się	de nerwu ję.



–	Nie	masz	po wo du.
Podsko czy ła,	sły sząc	za	sobą	głos	Gian nie go.	Odwró ci ła	się	gwał tow nie.
–	Chcesz,	że bym	spadła	z	tarasu?
Oparł	się	o	framu gę	prze szklo nych	drzwi.	Był	w	spodniach	od	pi żamy,	z	czarne go	je dwabiu.

W	po świacie	księ ży ca	jego	skó ra	miała	mie dziany	po łysk.	Pięk nie	umię śnio na	klat ka	piersio -
wa,	 luź no	 zawiązany	pasek	w	 talii.	Wy starczy	 lek ki	 ruch,	 by	 spodnie	 zsu nę ły	 się	 na	 zie mię.
Zro bi ło	się	jej	go rąco.	Miała	nadzie ję,	że	w	pół mro ku	Gian ni	nie	wi dzi	jej	twarzy.
–	Gdy byś	chciała	 spaść	–	 jego	wło ski	ak cent	czaro wał	 ją	–	mu siałabyś	wejść	na	skrzyn ki,

przejść	za	barierkę	i	sko czyć.	Chy ba	nie	je steś	aż	tak	zde nerwo wana?
–	Ale	mogę	być,	je śli	po dej dziesz	bli żej.
Czu ła	prze peł niające	ją	pragnie nie.	Jest	trudniej,	niż	my ślała.	Znacz nie	trudniej.	Teo re tycz -

nie	miało	być	inaczej.	Mie li	tyl ko	udawać,	jednak	emo cje	nie	dają	się	podpo rządko wać,	zracjo -
nali zo wać.	Wy my kają	się	spod	kon tro li.	Zabrakło	jej	tchu,	gdy	Gian ni	po wo li	zaczął	iść	w	jej
stro nę.
Zaczerpnę ła	po wie trza,	wstrzy mała	oddech.	Może	w	ten	spo sób	tro chę	się	uspo koi.	Jednak

te	nadzie je	okazały	się	płon ne.	Wi ro wało	jej	w	gło wie.	Ta	gra	stawała	się	co raz	bardziej	re ali -
stycz na.	I	nie bez piecz na.
–	Nie	zbli żaj	się,	Co ret ti.
–	Bo isz	się,	O’Hara?	–	Jego	głos	otaczał	ją,	obej mo wał.	Jak	to	moż li we,	że	sam	głos	tak	na

nią	działa?
–	Po	pro stu	je stem	ostroż na.
–	Mnie	bardziej	in te re su je,	dlacze go	je steś	taka	spię ta.	O	co	cho dzi?
–	O…	cie bie.	O	mnie.	To	raczej	kiepski	po mysł.	–	Po stąpi ła	krok	czy	dwa	do	tyłu,	do szła	do

koń ca	tarasu.
–	Dla	mnie	 świet ny.	 Je ste śmy	do ro śli.	Wie my,	 cze go	 chce my.	Dlacze go	 tak	 się	 de nerwu -

jesz?	–	zapy tał,	ro biąc	ko lej ny	krok	w	jej	stro nę.
–	Chcesz	wie dzieć?	Prze
–	Jak	miło.	–	Ro zej rzała	się,	szu kając	dro gi	uciecz ki.	–	Cie szę	się,	że	je steś	szczę śli wy.
–	Mo gli by śmy	obo je	być	szczę śli wi.
Spoj rzała	na	nie go	uważ nie.	Stał	tak	bli sko.	Wy starczy	wy ciągnąć	rękę,	by	do tknąć	jego	tor-

su.	Och,	 jak	 tego	chciała!	Pal ce	 same	się	do	nie go	wy ciągały.	Zaci snę ła	 je	w	pię ści,	 opu ści ła
ręce.
–	To	znaczy…
Zaśmiał	się	krót ko.
–	Wiesz,	co	to	znaczy.
Oczy wi ście.	Nawet	je śli	nie	do	koń ca	go	ro zu miała,	to	ciało	wie działo	bardzo	do brze.
–	Tak,	wiem.	–	Odgarnę ła	wło sy	z	twarzy	i	zmu si ła	się,	by	po patrzeć	mu	w	oczy.	Wy starczy

jedna	noc	z	Gian nim,	żeby	po czu ła	się	wię cej	niż	szczę śli wa.	–	Ale	to	się	nie	stanie.
Gian ni	wzru szył	ramio nami.
–	Oczy wi ście	de cy zja	nale ży	do	cie bie,	ale	je ste śmy	zarę cze ni.
Jak	 łatwo	 zre zy gno wał!	 Do pie ro	 co	 czaro wał	 ją	 uwo dzi ciel skim	 gło sem	 i	 wpatry wał	 się

w	nią	pło nącym	wzro kiem,	a	te raz	zbył	ją	wzru sze niem	ramion.	Jak by	mię dzy	nimi	wcale	nie
iskrzy ło.	Po win na	go	za	to	po dzi wiać	czy	może	po czuć	się	urażo na?	Boże,	dlacze go	sama	nie
po trafi	roz prawić	się	ze	swo imi	nie po korny mi	my ślami?
–	Dlacze go	nie	śpisz?



–	Mam	lek ki	sen.	Sły szałem,	jak	otwie rasz	drzwi	i	wy cho dzisz	na	taras.	Zanie po ko iłem	się,
po my ślałem,	że	le piej	spraw dzę.
–	Je steś	bardzo…	tro skli wy.
–	Ow szem,	je stem.	–	Prze su nął	wzro kiem	po	jej	nocnej	ko szul ce.	Odgadła,	co	te raz	my śli.

Czarna,	ozdo bio na	dwie ma	ży rafami	i	zabaw nym	podpi sem:	„To	była	bardzo	dłu ga	noc”.
–	Chy ba	po win ni śmy	spę dzić	dziś	wię cej	czasu	w	skle pie	z	bie li zną.
Zi ry to wał	 ją.	Skrzy żo wała	ramio na	na	piersi.	Tę	ko szul kę	do stała	w	pre zen cie	od	 taty,	gdy

w	Boże	Naro dze nie	praco wała	na	nocnej	zmianie.	To	miał	być	żart	i	Marie	tak	to	ode brała.	To
jej	ulu bio na	ko szul ka.	Od	taty.
Nie	chciała	wracać	my ślą	do	dzi siej szych	zaku pów.	Ni gdy	wcze śniej	nie	ro bi ła	 ich	w	to wa-

rzy stwie	męż czy zny.	I	ni gdy	nikt	nie	wy bie rał	jej	takich	rze czy.
–	No	więc	–	ode zwał	się,	gdy	mil cze nie	zaczę ło	się	prze dłu żać	–	sły szałem,	jak	mó wisz,	że

je steś	zde nerwo wana.
–	Nie	po wi nie neś	podsłu chi wać.
–	A	ty	mó wić	do	sie bie.	Czy li	obo je	po win ni śmy	się	wsty dzić.	Ale	wróćmy	do	two je go	zde -

nerwo wania.
–	Nic	mi	nie	jest.
–	Na	pew no?	–	Przy su nął	się	bli żej.
–	Na	pew no.	Tro chę	de nerwu ję	się	spo tkaniem	z	two ją	ro dzi ną	i	 tym	udawaniem.	Ale…	–

uśmiech nę ła	się	z	przy mu sem	–	to	chy ba	nie	bę dzie	strasz ne?
–	Udawanie	mo jej	narze czo nej?	–	Pu ścił	do	niej	oko.	–	Obie cu ję,	że	będę	bardzo	tro skli wy.

Zro bię	wszyst ko,	co	w	mo jej	mocy,	żeby	ci	po móc.
Właśnie	tego	się	obawiała.	Przez	ostat nie	dni	nie mal	non	stop	byli	razem	i	ta	jego	„tro skli -

wość”	mąci ła	 jej	w	gło wie.	A	tak	nie	po win no	być.	Po win na	kon cen tro wać	się	na	swo im	pla-
nie,	nie	tracić	gło wy,	nie	re ago wać	na	jego	bli skość.	Tak	jak	te raz.
Lek ki	po wiew	wiatru	uzmy sło wił	jej,	że	zro bi ło	się	chłodniej.	Ostat nie	dni	były	wy jąt ko wo

cie płe,	ale	to	się	zmie nia.	Ma	pre tekst,	by	stąd	uciec.
–	Zim no	mi	–	oznaj mi ła.	Bo	gdy	Gian ni	tak	na	nią	patrzył,	nie	rę czy ła	za	sie bie.
–	Brawo.
–	Słu cham?
–	Pięk nie	skłamałaś	–	odrzekł.	–	Z	kamien ną	twarzą.	Prawie	ci	uwie rzy łem.
–	Prawie?	–	Podnio sła	wy żej	gło wę.
–	Nie	trzę siesz	się	z	zim na	–	wy jaśnił	–	a	błysk	w	two ich	oczach	zdradza,	że	jest	ci	go rąco.
–	Gian ni,	daj my	temu	spo kój	–	wy szeptała,	ro biąc	krok	do	przo du	i	mając	nadzie ję,	że	zej -

dzie	jej	z	dro gi.
Nic	z	 tego.	Nie	prze su nął	się,	 tyl ko	po ło żył	dło nie	na	 jej	barkach	 i	przy trzy mał	w	miej scu.

Podnio sła	na	nie go	wzrok.	Jego	usta	były	tuż	przy	jej	wargach.
–	Przez	wy jaz dem	po win ni śmy	załatwić	jedną	rzecz.
Po czu ła	su chość	w	ustach,	serce	szybko	jej	zabi ło.
–	To	znaczy?	–	Zmu si ła	się,	żeby	zadać	py tanie.	–	Co	masz	na	my śli?
–	Po cału nek.	–	Jego	głos	prze ni kał	ją	do	głę bi.
Boże,	 jak że	tego	pragnę ła,	choć	nie	po win na.	Prze su nę ła	spoj rze nie	na	jego	usta,	a	Gian ni

uśmiech nął	się,	jak by	czy tał	w	jej	my ślach.	Po patrzy ła	mu	w	oczy.
–	Na	to	się	nie	umawiali śmy	–	po wie działa	ci cho.
–	Umo wę	moż na	re ne go cjo wać	–	zauważył.



–	Po	co?	–	Po trząsnę ła	gło wą.	–	Prze cież	obo je	wie my,	że	to	tyl ko	na	chwi lę.
–	Co	nie	znaczy,	że	nie	może	być	miło	–	odparł.	–	Marie,	żyj	chwi lą.	To	może	ci	się	spodo -

bać.
Ni gdy	nie	żyła	chwi lą.	Zawsze	staran nie	plano wała	przy szłość,	wy znaczała	so bie	cele,	nawet

gdy	była	dzieckiem.	Inne	rze czy	się	dla	niej	nie	li czy ły.	Nie	uganiała	się	za	męż czy znami,	ni gdy
szcze gól nie	 jej	 to	nie	 in te re so wało.	Miała	 swo je	 sprawy	 i	 swo je	 ży cie,	na	męż czyzn	nie	było
w	nim	miej sca.	Zresz tą	nie	spo tkała	ni ko go,	dla	kogo	chciałaby	to	zmie nić.
Aż	do	te raz.
Przy	Gian nim	zaczę ła	my śleć	o	rze czach,	jakie	wcze śniej	nie	przy cho dzi ły	jej	do	gło wy.	Nie

po znawała	samej	sie bie.	Co	z	tego,	że	po	raz	pierw szy	jej	ciało	tak	re agu je,	to	jesz cze	nic	nie
znaczy.
Prze su wał	rę kami	po	jej	barkach,	przez	ko szu lę	czu ła	cie pło	jego	pal ców.	Przy garnął	ją	bli -

żej,	a	ona	in stynk tow nie	po chy li ła	się	w	jego	stro nę.	To	błąd,	prze mknę ło	jej	przez	myśl.	Wiel -
ki	błąd.
–	Zaży ło ści	nie	da	się	udawać.	–	Czu ła	jego	oddech.	Mi mo wol nie	roz chy li ła	usta.	–	Moja	ro -

dzi na	bę dzie	nas	obserwo wać.	Je śli	zauważą,	że	coś	jest	nie	tak,	zaczną	się	do my sły,	a	prze cież
tego	nie	chce my?
–	Chy ba	nie	–	po tak nę ła,	bo	miał	rację.	Po win ni	ro bić	wraże nie	zako chanej	pary.	Inaczej	po

co	bawić	się	w	to	udawanie?
Wsu nął	dłoń	w	jej	wło sy.
–	Po win ni śmy	się	po cało wać,	Marie.	Już	czas.
Mil czała.	Nie	mu siała	nic	mó wić.	Zresz tą	chy ba	nie	mo gła,	nawet	gdy by	chciała.	Prze stała

my śleć,	li czy ło	się	tyl ko	pragnie nie,	jakie	ją	prze peł niało.	Zawsze	wie rzy ła,	że	le piej	być	samej
niż	z	nie właści wym	męż czy zną.	Nie	do pusz czała	do	gło su	hormo nów	i	swo ich	po trzeb.	Te raz
tama	pę kła.
Wie działa,	 że	Gian ni	nie	 jest	odpo wiednim	męż czy zną,	 ale	w	 tym	mo men cie	 tyl ko	on	dla

niej	ist niał.	Póź niej	bę dzie	się	tym	martwić,	ale	nie	te raz.	To	nie	jest	pora	na	roz my ślanie.	Pra-
gnie	go	po czuć,	i	tyl ko	to	się	li czy.
Po chy lił	się	ku	jej	twarzy.	Wes tchnę ła,	czu jąc	do tyk	jego	warg.	To	wes tchnie nie	po działało

na	nie go,	bo	objął	ją	w	pasie	i	przy ciągnął	do	sie bie	tak	mocno,	że	już	nie	miała	wąt pli wo ści:
pragnął	jej	rów nie	go rąco,	jak	ona	jego.
Oddała	mu	po cału nek.	Prze su nę ła	dłoń mi	po	cie płej	zło ci stej	skó rze,	zarzu ci ła	mu	ręce	na

szy ję.	Bi jące	od	nie go	cie pło	prze ni kało	ją	na	wskroś.	Wsu nął	pal ce	w	jej	wło sy	i	cało wał	co raz
bardziej	namięt nie.
Po cału nek	ten	niósł	roz kosz ną	obiet ni cę	cze goś	wię cej.	Wy obraź nia	podsu wała	 jej	podnie -

cające	cu dow ne	obrazy.	Marie	wi działa	ich	w	ogrom nym	łożu	Gian nie go,	roz palo nych	i	roz na-
mięt nio nych,	obsy pu jących	się	piesz czo tami,	zatraco nych	w	bli sko ści.	Nie	chciała	my śleć,	je -
dy nie	czuć.	Ni gdy	wcze śniej	nie	zaznała	takich	emo cji.	Było	bo sko.
Gian ni	tu lił	ją	do	sie bie	co raz	mocniej,	już	nie	umiała	stwierdzić,	gdzie	koń czy	się	jej	ciało,

a	zaczy na	jego.	Chciał	wię cej	i	dawał	wię cej.	Po cało wał	ją	go rę cej	i	 jęk nął	głu cho,	gdy	po czuł
do tyk	jej	ję zy ka.	Mie szały	się	ich	odde chy,	serca	biły	szalo nym	nie rów nym	ryt mem.
Może	to	były	mi nu ty,	może	go dzi ny.	Nie	była	w	stanie	my śleć,	ciało	jej	pło nę ło.	Noc	otacza-

ła	ich	mięk kim	ko ko nem,	nad	gło wami	mi go tały	gwiaz dy	i	świe cił	księ życ,	chłodny	wiatr	mu -
skał	twarze.	Świat	wo kół	prze stał	ist nieć,	byli	tyl ko	oni	dwo je	na	tarasie,	poza	czasem	i	prze -
strze nią.	Marie	wie działa,	że	od	tej	pory	mię dzy	nią	a	Gian nim	już	ni gdy	nie	bę dzie	tak	jak	do -



tąd.
Kie dy	odsu nął	od	niej	usta,	wi ro wało	jej	w	gło wie,	ko lana	miała	 jak	z	waty.	Zachwiała	się,

bez	tchu	oparła	się	o	nie go.	Je dy ną	po cie chą	była	świado mość,	że	jego	serce	biło	rów nie	sza-
leń czo	jak	jej.	Czy li	na	nie go	to	też	po działało.
–	To	było	objawie nie	–	po wie dział	nie	od	razu.
Ro ze śmiała	się,	po ru szy ła	gło wą.
–	Objawie nie?
–	Tak.	–	Spoj rzał	jej	w	oczy.	–	Ni gdy	nie	cało wałem	się	z	po li cjant ką.	Chy ba	przez	lata	coś

so bie	wmawiałem.
–	Po wiem	ci	–	ce lo wo	przy brała	po dobnie	lek ki	ton	–	że	ni gdy	nie	cało wałam	się	ze	zło dzie -

jem	i	mu szę	przy znać,	że	było	cał kiem	nie źle.
–	Cał kiem	nie źle?	–	Oczy	mu	się	śmiały.	–	Przy wo łałaś	mnie	do	po rządku.
Uśmiech nę ła	się	do	nie go.
–	Kto	wie?	Je śli	tro chę	po ćwi czysz,	może	być	le piej.
Odgarnął	 jej	wło sy	 z	 twarzy,	 prze su nął	pal cem	po	po licz ku.	W	ciem nych	oczach	nadal	 ja-

śniał	uśmiech.
–	Po ćwi czę	z	naj więk szą	chę cią,	cara.	Po	co	po prze stawać	na	drobnej	po praw ce,	sko ro	moż -

na	dojść	do	perfek cji?
No	nie.

Lot	na	St.	Tho mas	dłu żył	się	nie mi ło siernie.

Gian ni	 z	 tru dem	 pano wał	 nad	 emo cjami.	 Patrzył	 na	 Marie	 ubraną	 w	 marko we	 ciusz ki,
a	 oczami	wy obraź ni	wi dział	 ją	w	 śmiesz nej	 ko szul ce	 z	 ży rafami,	 le dwie	przy kry wającej	 uda.
Wciąż	pamię tał	chwi lę,	gdy	miał	Marie	w	ramio nach.	Przy garniał	 ją	do	sie bie	 tak	mocno,	że
czuł	jej	nabrzmiałe	piersi.
Miała	staran nie	ucze sane	roz pro sto wane	wło sy	 i	 ide al ny	maki jaż,	a	on	ciągle	przy wo ły wał

wspo mnie nia	 tam tej	 nocy:	 Marie	 z	 bu rzą	 roz wianych	 wiatrem	 lo ków,	 z	 sen ny mi	 oczami
i	ustami	nabrzmiały mi	od	po całun ków.	Po wi nien	się	opamię tać.	Nie	może	się	w	 to	wciągać,
nie	może	zapo mi nać,	że	to	tyl ko	gra.
Marie	 jest	 szan tażyst ką,	 zagro że niem	dla	 ro dzi ny.	To	 od	 razu	ustawia	 ich	 re lację.	 Po do ba

mu	się,	lecz	z	taką	ko bie tą	nie	pój dzie	do	łóż ka,	to	zbyt	ry zy kow ne.
Zacho wa	dy stans.	Jakoś	wy trzy ma	ten	ty dzień.	Po tem	odzy ska	dla	niej	naszyj nik	i	odbie rze

to	nie szczę sne	zdję cie.	Ich	dro gi	się	ro zej dą.	Staw ką	jest	bez pie czeń stwo	ro dzi ny,	więc	go tów
jest	się	po świę cić.	Nawet	zamiesz kać	z	Marie	w	jednym	po ko ju.
Lot	trwał	dłu go.	Przez	ostat ni	rok	Gian ni	wie lo krot nie	odwie dzał	Te re sę,	po dobnie	jak	resz -

ta	ro dzi ny.	Zawsze	trzy mali	się	razem	i	ko rzy stali	z	każ dej	okazji,	by	się	spo tkać.	Z	St.	Tho mas
na	Te so ro	pły nę li	ło dzią	mo to ro wą.
Zapano wał	nad	my ślami,	wie dział,	na	czym	musi	się	sku pić.	Nawet	je śli	czuł	nie po kój,	ce lo -

wo	go	igno ro wał.
–	Tu	jest	pięk nie.
Odwró cił	się	i	po patrzył	na	Marie.	Sie działa	na	wprost	nie go,	na	nie bie skiej	ław ce.	W	słoń cu

jej	wło sy	lśni ły	ciem nym	ogniem,	oczy	błysz czały.
Poza	nimi	nie	było	in nych	pasaże rów,	a	do	tej	pory	nie	zamie ni li	z	sobą	sło wa.	Od	wczo raj -

szej	nocy	mię dzy	nimi	wciąż	było	napię cie.	To	jego	wina.	Dał	się	po nieść	chwi li.	Je den	po cału -



nek.	Wmawiał	so bie,	że	to	tyl ko	zręcz na	zagryw ka,	by	wy trącić	Marie	z	rów no wagi,	zbu rzyć	jej
opano wanie.	Efekt	prze szedł	jego	wy obraź nię.
Ni gdy	do tąd	je den	po cału nek	nie	po działał	na	nie go	z	taką	siłą.	Le dwie	do tknął	jej	ust,	za-

pragnął	wię cej.	To	było	coś	nie samo wi te go.	Nie mal	zapo mniał,	kim	ona	jest	i	cze go	chce.	Za-
wsze	 taki	ostroż ny	 i	 czuj ny,	prawie	stracił	nad	sobą	kon tro lę.	Z	 tru dem	się	po wstrzy mał,	by
nie	pójść	dalej,	a	przez	następne	go dzi ny	oszu ki wał	sie bie.
Sam	jest	so bie	win ny.	I	za	nic	nie	może	jej	po kazać,	co	te raz	czu je.
–	Te so ro	ci	 się	 spodo ba	–	rzekł,	przy glądając	 się	 jej	 twarzy.	Nie	mu siał	patrzeć	na	wy spę,

wie dział,	jak	wy gląda.	Ki lo me try	białych	plaż,	pal my	ko ły szące	się	na	wie trze,	drze wa	ocie nia-
jące	wąskie	dro gi	 i	 dom ki	 z	 czerwo ny mi	dachami.	W	porcie	 ku try	 ry baków	 i	 łódki	dla	 tu ry -
stów.
–	Cu dow ny	wi dok.	–	Podnio sła	głos,	by	prze krzy czeć	szum	sil ni ka.	Odwró ci ła	się	do	Gian -

nie go	i	patrzy ła	na	nie go	roz pro mie nio na.
Jak	oprzeć	się	tej	ko bie cie?	Jest	nie	tyl ko	pięk na,	ma	w	so bie	coś	wię cej,	by stry	umysł	i	siłę

woli,	co	wy jąt ko wo	do	nie go	prze mawiało.	Tym	go rzej	dla	nie go.
–	Bardzo	tu	pięk nie	–	po tak nął,	zmu szając	się	do	kon cen tracji	na	roz mo wie.	–	Te re sa	ko cha

to	miej sce.
–	Ty	nie?
–	Je steś	do myśl na,	co?	Te so ro	jest	ide al nym	miej scem	na	krót kie	wakacje.	Miastecz ko	cię

zachwy ci.	Mnó stwo	kwiatów,	bru ko wane	ulicz ki,	ko lo ro we	skle pi ki.
–	Zapo wiada	się	fan tastycz nie.
–	I	tak	jest.	Ale	po	ty go dniu	czy	dwóch	zaczy na	mnie	no sić.	–	Po patrzył	na	Marie.	–	Chy ba

naj le piej	czu ję	się	w	mie ście.	Lu bię	miej ski	po śpiech,	miej ski	hałas.	Po czu cie,	że	coś	się	dzie -
je.	Tu taj	ży cie	bie gnie	swo im	ryt mem,	spo koj nym	i	sen nym.
Marie	się	zamy śli ła.
–	Mnie	też	naj bardziej	odpo wiada	duże	miasto.	Mó wią,	że	czło wiek	jest	w	nim	ano ni mo wy,

ale	 ja	 tak	nie	uważam.	Lu dzie	 są	 zabie gani,	 nie	wtrącają	 się	w	 sprawy	 in nych.	–	Wy stawi ła
twarz	 do	 słoń ca	 i	wiatru,	 zamknę ła	 oczy.	 –	Masz	 przy jaciół	 i	 znajo mych,	 a	 kie dy	 zdarzy	 się
wol na	chwi la,	miasto	ma	wie le	do	zaofe ro wania.
Cho le ra.	Wręcz	cho dzący	ide ał,	gdy by	nie	ten	szan taż.	Musi	mieć	się	przy	niej	na	bacz no ści.

Ich	„związek”	to	tyl ko	gra.	Co	napawało	go	co raz	więk szym	żalem…
z	cie bie.

Le ciut ko	uniósł	kącik	ust.
–	To	mi	się	cał kiem	po do ba	–	oznaj mił,	omi jając	stół	i	podcho dząc	do	Marie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Chy ba	mamy	ko mi tet	po wi tal ny	–	zauważył	Gian ni,	patrząc	w	stro nę	brze gu.	–	To	moja
sio stra	i	Rico,	jej	mąż.	Wy szli	po	nas.
–	Cho le ra.	Zno wu	się	de nerwu ję.
Ro zu miał	 ją.	W	 sprawach	 zawo do wych	 kłam stwo	 było	 dla	 nie go	 czymś	 natu ral nym,	 lecz

okłamy wanie	 ro dzi ny	bu dzi ło	w	nim	opo ry.	Tyl ko	 czy	ma	wyj ście?	Robi	 to	dla	 ojca,	w	 imię
jego	 bez pie czeń stwa.	 Kie dy	 to	 się	 skoń czy	 i	Marie	 wy je dzie,	 wy tłu maczy	 się	 przed	 ro dzi ną.
Zro zu mie ją	jego	racje.	Taką	miał	nadzie ję.
–	Bę dzie	do brze.
–	Łatwo	ci	mó wić.	Ty	ich	znasz.
–	A	ty	znasz	mnie	–	odparł.
–	Napraw dę?	–	Wbi ła	w	nie go	wzrok.
Uniósł	brwi	i	lek ko	się	uśmiech nął.
–	Uważasz,	że	to	odpo wiedni	mo ment	na	roz mo wę	na	te maty	egzy sten cjal ne?	Do bi jamy	do

brze gu.
–	Nie	–	odrze kła,	wy pro sto wała	się	i	unio sła	gło wę,	jak by	szy ko wała	się	do	wej ścia	na	szu -

bie ni cę.
Nie samo wi ta	 jest	 ta	 Marie.	 Zaskaku jąca	 kom bi nacja	 nie ugię tej	 de termi nacji	 i	 skry wanej

wraż li wo ści.	Naj chęt niej	wziął by	ją	te raz	na	ręce	i	tu lił,	do pó ki	z	jej	oczu	nie	znik nie	nie uf na
czuj ność.	Do pie ro	by	wy szedł	na	idio tę.	Albo	jesz cze	go rzej.
–	To	do brze.
–	Gian ni!	–	zawo łała	Te re sa.	Czarne	wło sy	spię ła	w	koń ski	ogon,	była	w	białych	 lnianych

szortach,	czerwo nej	baweł nianej	bluz ce	i	w	san dałach.
Gian ni	ze sko czył	na	ląd,	chwy cił	sio strę	w	ramio na	i	uści snął	ją	mocno.
–	Macie rzyń stwo	ci	słu ży.
–	Ty	zawsze	wiesz,	co	po wie dzieć.
–	Mam	taki	dar	–	odparł,	pusz czając	oko.
Rico	podszedł	i	wy ciągnął	rękę.
–	Cie szę	się,	że	je steś	–	oznaj mił.	–	Te re sa	strasz nie	tę sk ni	za	ro dzi ną.
Rico	nawet	na	tro pi kal nej	wy spie	nie	zmie nił	sty lu.	Ubrany	był	na	czarno,	co	w	tej	sce ne rii

wy glądało	dziw nie.
–	Po win ni ście	przy je chać	do	mnie	do	Lon dy nu.	Odpo cząć	od	tej	wy spy.
–	Wy je chać	stąd?	–	Te re sa	zaśmiała	się,	po trząsnę ła	gło wą.	–	Dzię ki,	ale	nie	ma	mowy.
Gian ni	odwró cił	się	do	Marie	i	wy ciągnął	rękę,	by	po móc	jej	zejść	na	ląd.	Sio stra	nagle	za-

mil kła.	W	ci szy	sły chać	było	tyl ko	krzyk	mew,	ude rze nia	 fal	o	burtę,	z	po bli skie go	ku tra	do -
cho dził	przy tłu mio ny	dźwięk	radia.
Marie	po patrzy ła	mu	w	oczy;	bardzo	chciał,	by	choć	tro chę	się	roz luź ni ła.	Lek ka	nerwo wość

narze czo nej	nie	zdzi wi	Te re sy	i	szwagra,	bo	po znając	nową	ro dzi nę,	Marie	ma	prawo	czuć	się
nie co	spię ta.	Jednak	nadmierna	czuj ność	może	wzbu dzić	po dej rze nia.
Marie,	jak by	czy tając	w	jego	my ślach,	ski nę ła	gło wą	i	uśmiech nę ła	się	z	przy mu sem.	Te re sa

nabie rze	się	na	ten	uśmiech,	lecz	jego	nie	zwie dzie.	Za	do brze	zna	Marie.	Mi nę ło	zale dwie	kil -
ka	dni,	a	już	umie	roz po znać	jej	miny	i	nastro je.	I	jest	nią	zafascy no wany.



–	Gian ni?	–	Głos	Te re sy	przy wo łał	go	do	rze czy wi sto ści.
Przy ciągnął	Marie	do	sie bie	i	objął	ramie niem.	Odwró cił	się	do	sio stry	i	szwagra.
–	Te re so	–	zaczął	–	przedstawiam	ci	Marie	O’Harę.
Zakło po tanie,	jakie	bły snę ło	w	oczach	sio stry,	zmie ni ło	się	w	radość,	gdy	do dał:
–	Moją	narze czo ną.
–	Co	takie go?	Och,	Boże	dro gi!	To	wspaniale!	–	wy krzyk nę ła	i	uści snę ła	Marie.	–	Jak że	się

cie szę!	To	cu dow na	no wi na.	Mój	brat	się	żeni!	–	Pu ści ła	Marie	i	zarzu ci ła	mu	ręce	na	szy ję.
Po czu cie	winy,	jakie	go	ogarnę ło,	spo tę go wało	się,	gdy	Te re sa	szepnę ła	mu	do	ucha:
–	Gian ni,	je stem	taka	szczę śli wa.	Chcę,	że byś	ko chał	i	był	ko chany,	tak	jak	ja.	Chciałabym

tego	dla	nas	wszyst kich.
Przy garnął	ją	do	sie bie	jesz cze	mocniej.	Źle	się	czuł,	okłamu jąc	sio strę.	W	do dat ku	to	do pie -

ro	po czątek	tej	ko me dii.	Od	któ rej	nie	ma	odwro tu.
Gdy	pu ścił	roz pro mie nio ną	sio strę,	Te re sa	odwró ci ła	się	do	Marie	i	wzię ła	ją	pod	rękę.
–	Jaka	wspaniała	nie spo dzian ka!	–	Po ciągnę ła	Marie,	pro wadząc	ją	wzdłuż	brze gu.	Gian ni

i	Rico	zo stali	w	tyle.	–	Zo baczysz,	jak	się	zaprzy jaź ni my!	Marie,	mu sisz	mi	wszyst ko	opo wie -
dzieć.	Je stem	strasz nie	cie kawa,	jak	i	gdzie	się	po znali ście.	Ach,	mu si my	też	po gadać	o	ślu bie
i	we se lu	i…
Marie	przez	ramię	po słała	Gian nie mu	roz pacz li we	spoj rze nie,	jednak	te raz	nie	mógł	jej	po -

móc.	Gdy	Te re sa	nabie rze	roz pę du,	nic	jej	nie	zatrzy ma.	Moż na	albo	jej	ulec,	albo	wziąć	nogi
za	pas.
Zresz tą	może	i	do brze	wy szło,	po my ślał.	Marie	zo stała	rzu co na	na	głę bo ką	wodę,	musi	sama

się	wy bro nić.
–	 Te re sa	martwi	 się	 o	 cie bie,	 Pau la	 i	 wasze go	 ojca	 –	 po wie dział	 Rico.	 –	 Ciągle	 je ste ście

sami.
–	Je ste śmy	sami	tyl ko	wte dy,	kie dy	tego	chce my.
Rico	zaśmiał	się	ci cho.
–	Sam	tak	miałem,	więc	świet nie	ro zu miem.	Nie ste ty	Te re sa	nie.	Dla	niej	to	rów no znacz ne

z	samot no ścią.
Samot ność.	Ni gdy	do tąd	tak	o	so bie	nie	my ślał.	Brat	rów nież,	tego	był	pe wien.	Żyli	po	swo -

je mu,	spo ty kali	się	z	ko bie tami,	mie li	czas	dla	sie bie.	Sam	ni gdy	nie	wcho dził	w	dam sko-mę -
skie	układy	na	dłu żej	niż	kil ka	dni.	Wie�
Jednak	dni	spę dzo ne	z	Marie	wcale	go	nie	znu dzi ły.	Prze ciw nie,	czuł	się	z	nią	zaskaku jąco

do brze.	Skrzy wił	się	w	du chu,	uświadamiając	to	so bie.	Nie	znie chę ci ła	go	do	sie bie,	a	jesz cze
nawet	się	z	nią	nie	prze spał.
Jesz cze.
–	Dam	 gło wę	 –	mó wił	 Rico	 –	 że	 Te re sa	 zaraz	wy ciągnie	 z	Marie	 wszyst kie	 szcze gó ły	 na

wasz	te mat.	Nim	do łączy my	do	pań,	chciał bym	coś	z	tobą	ustalić.
Wiatr	niósł	zapach	mo rza	i	tro pi kal nych	kwiatów.	Gian ni	po patrzył	na	szwagra.
–	W	 związ ku	 z	wy stawą	 bi żu te rii	 –	 rzekł	 Rico	 i	 przy mknął	 oczy.	 –	Daj	 sło wo,	 że	 Co ret ti

w	tym	czasie	nie	będą…	praco wać.
Gian ni	zaśmiał	się	krót ko.	Szwagier	ma	prawo	być	ostroż ny.	Przed	laty	skradł	az tecki	szty let

z	ko lek cji	Rica	i	tam to	wy darze nie	zapo cząt ko wało	jego	we wnętrz ną	prze mianę.	Zmie nił	swo -
je	do tych czaso we	ży cie.
Nic	dziw ne go,	że	Rico	ma	wąt pli wo ści,	bo	nawet	on	sam	czasem	się	zastanawiał,	czy	da	radę

wy trwać.



–	Masz	moje	sło wo.	Mó wię	 też	w	 imie niu	papy	 i	brata.	Je ste śmy	 te raz	 ro dzi ną,	a	 ro dzi nę
trak tu je my	z	szacun kiem.
–	Cie szę	się.	Nie	chciał bym,	żeby	wy ni kły	jakieś	pro ble my.	Przy go to wania	do	wy stawy	cią-

gną	się	prawie	od	roku.	Zale ży	mi,	żeby	wszyst ko	się	udało.
–	Je stem	za.	Jak	ci	mó wi łem,	je stem	tu	na	zle ce nie	In terpo lu.	Mam	mieć	oko	na	odwie dza-

jących,	wy chwy ty wać	po dej rzane	zacho wania.
Rico	ru szył	nadbrze żem,	Gian ni	się	z	nim	zrów nał.
–	Mam	naj lepszy	na	świe cie	ze spół	ochro niarzy.
–	Są	do brzy	–	przy stał	Gian ni	–	ale	ja	je stem	lepszy.
–	Pew nie	tak	–	po tak nął	Rico.	Po patrzył	na	idące	przed	nimi	ko bie ty.	–	Czy li	je steś	zarę czo -

ny.	Co	się	stało?
Gian ni	zadu mał	się	na	mo ment.	Mógł	skłamać,	jak	zamie rzał.	Jednak	patrząc	na	ru do wło są

ko bie tę,	o	któ rej	mi mo wol nie	wciąż	my ślał,	po wie dział	praw dę:
–	Straci łem	dla	niej	gło wę.

–	To	stało	się	znie nacka.	–	Marie	upi ła	łyk	kawy.

Nie	mo gła	so bie	daro wać,	że	zgo dzi ła	się	na	tę	maskaradę.	W	żywe	oczy	okłamu je	 tę	miłą
ko bie tę	i	czu je	się	z	tym	co raz	go rzej.
Te re sa	Co ret ti	King	okazała	 się	 fan tastycz ną	oso bą.	Cie płą,	otwartą,	oddaną	ro dzi nie.	Cie -

szy ła	 się	 szczę ściem	brata,	 była	prze ję ta	 jego	 „zarę czy nami”.	Marie	 zży mała	 się	w	du chu	na
swą	de cy zję,	 ale	prze cież	 już	 się	nie	wy co fa.	Gdy by	wy znała	praw dę,	wy szło by	na	 jaw	wcze -
śniej sze	kłam stwo.	 I	 szan taż,	do	któ re go	się	ucie kła.	Nastawie nie	Te re sy	natych miast	by	się
zmie ni ło.	Mil czała	więc,	uśmie chając	się	z	przy mu sem	i	czu jąc	żal.
Obrzu ci ła	spoj rze niem	pen tho use,	w	któ rym	miesz kali	właści cie le	luk su so we go	ho te lu	Te -

so ro	Castle.	Prze stron ne	wnę trze	urządzo ne	w	zu peł nie	in nym	sty lu	niż	ste ryl ny	apartament
Gian nie go.	 Zamiast	 wszech obecnej	 bie li	 nasy co ne	 barwy.	 Na	 żół tych	 kanapach	 szafi ro we
i	ciem no czerwo ne	po dusz ki,	do brane	do	nich	fo te le.	W	pro mie niach	słoń ca	lśni ła	bam bu so wa
podło ga,	 przez	 otwarte	 taraso we	drzwi	wle wało	 się	 światło,	wiatr	 niósł	 zapach	 tro pi kal nych
kwiatów.
Wi dok	 zapie rał	 dech	w	piersiach:	białe	plaże,	drze wa	 i	 obsy pane	kwiatami	krze wy,	w	dali

nie bie ska	toń	się gające go	po	ho ry zont	oce anu,	białe	jach ty.
Od	go dzi ny	prze by wali	na	 raj skiej	wy spie.	Po	wspaniałym	 lun chu	w	ho te lo wej	 re stau racji

po szli	na	górę;	Marie	do my ślała	się,	że	Te re sa	chce	ją	po znać	i	po ciągnąć	za	ję zyk.	Wzdry gała
się	na	myśl,	że	zno wu	bę dzie	mu siała	kłamać.
–	Ogrom nie	się	cie szę	–	po wie działa	Te re sa.	Sie działa	na	kanapie	po	dru giej	stro nie	szkla-

ne go	sto li ka,	na	wprost	Marie.	Trzy mała	w	 ramio nach	dwu mie sięcz ne go	Mat tea.	–	To	 takie
ro man tycz ne,	praw da,	Rico?
–	Trze ba	przy znać,	że	nie złe	tem po	–	odrzekł	cierpko.
Marie	 zerk nę ła	 na	Gian nie go.	 Po ru szył	 się	 nie spo koj nie.	 Bardzo	 do brze.	A	więc	 nie	 tyl ko

ona	czu je	się	nie swo jo.
–	O	ile	so bie	przy po mi nam,	ty	też	nie	traci łeś	czasu	z	moją	sio strą	–	mruk nął	Gian ni.
–	To	praw da.
–	Nie	patrz	na	nie go	–	żarto bli wie	skrzy wi ła	się	Te re sa.	–	On	uważa,	że	sko ro	się	po brali -

śmy,	to	już	nie	musi	się	starać.



–	Jesz cze	ci	mało?	–	Rico	po chy lił	się	 i	po cało wał	żonę.	Uśmiech nął	się	znacząco.	–	Prze -
cież	prze rabiamy	dom,	że byś	mo gła	urządzić	go	po	swo je mu.
Te re sa	nabrała	po wie trza	i	wes tchnę ła.
–	No	do brze,	 je steś	 ro man tycz ny.	 I	po błażasz	mi.	–	Po patrzy ła	na	Marie.	–	Mamy	pięk ny

dom	na	wzgó rzu	za	ho te lem.	Rico	zbu do wał	go,	kie dy	był	kawale rem.	Te raz,	gdy	je ste śmy	ro -
dzi ną…	–	prze nio sła	 spoj rze nie	na	 syn ka	–	 chcę,	 żeby	dom	 stał	 się	 bardziej	 przy jazny	dzie -
ciom.	Ku zyn	Rica,	 Sean	King,	miesz ka	na	wy spie	 z	 żoną	Me lin dą.	Znalazł	 nam	eki pę,	 któ ra
prze pro wadza	kapi tal ny	re mont,	dlate go	chwi lo wo	miesz kamy	w	ho te lu.
–	Marie	nie	jest	zain te re so wana	taki mi	sprawami	–	zauważył	Gian ni.
–	Co	ty	opo wiadasz!	–	zgro mi ła	go	sio stra.	–	Wszyst kie	ko bie ty	lu bią	aran żo wać	wnę trza.
–	Kie dy	skoń czy cie	re mont,	to	wy ślij cie	tę	eki pę	do	miesz kania	Gian nie go	–	zasu ge ro wała

Marie.	–	Przy da	mu	się	tro chę	zmian.
–	Ode zwała	się	w	to bie	de ko ratorka?	–	skrzy wił	się	Gian ni.	–	Praw dzi wa	ko bie ta	re ne san -

su.
–	Je dy ne	wy godne	krze sła	masz	na	tarasie.	Nie	trze ba	być	de ko rato rem,	żeby	to	stwierdzić

–	odparo wała.
Gian ni	po patrzył	na	nią	krzy wo,	Te re sa	ro ze śmiała	się	serdecz nie.
–	Moje	miesz kanie	jest	bardzo	prak tycz ne.	–	Gian ni	z	re zerwą	po patrzył	na	sio strę.
–	No	tak,	tak	prze cież	po win no	być	–	zgo dzi ła	się	Te re sa,	uśmie chając	się	do	Marie.
–	Nasz	dom	też	jest	prak tycz ny	–	podjął	Rico.
–	No	właśnie!
Ide al na	para,	po my ślała	Marie.	Jak	to	jest,	kie dy	ktoś	ko cha	cię	naj bardziej	na	świe cie?	Kie -

dy	patrzy	na	cie bie	tak,	jak	te raz	Rico	patrzy	na	Te re sę?
–	Już	wiem!	Po bie rze cie	się	tu taj!	–	oznaj mi ła	Te re sa.
Zasko czo na	Marie	ze	zdu mie niem	prze no si ła	wzrok	z	Te re sy	na	Gian nie go.
–	Mo że my	zorgani zo wać	to	w	tym	ty go dniu!	Papa	i	Pau lo	też	tu	będą,	czy li	wszyst ko	do sko -

nale	się	składa.	–	Te re sa	po rwała	ze	sto li ka	no tes	i	zaczę ła	coś	zapi sy wać.
–	 Te re sa	 wszę dzie	 ma	 kart ki	 i	 dłu go pi sy,	 żeby	 natych miast	 zapi sy wać	 po my sły	 na	 nowe

prze pi sy	–	wy jaśnił	Rico.
Marie	z	zakło po taniem	po patrzy ła	na	Gian nie go.
–	Moja	sio stra	odrzu ci ła	zło dziej ską	trady cję	i	zo stała	sze fem	kuch ni.	W	czym	jest	świet na.
Te re sa	przyj rzała	się	bratu,	prze nio sła	spoj rze nie	na	Marie.
–	Czy li	znasz	praw dę	o	ro dzi nie	Co ret tich?
–	Tak	–	po twierdzi ła.	Cie szy ła	się,	 że	przy naj mniej	 te raz	nie	mu siała	kłamać.	–	Wiem,	że

zawo do wo	zaj mu je cie	się	kradzie żami.
Te re sa	zamru gała,	Gian ni	się	zaśmiał.
–	My ślałaś,	że	bym	jej	nie	po wie dział?
–	Nie,	ale	cie szę	się,	że	to	zro bi łeś.	Je śli	mał żeń stwo	zaczy na	się	od	kłam stwa,	to	mogą	po -

jawiać	się	pro ble my,	wiem	po	so bie.
–	To	było	i	mi nę ło,	Te re so	–	po wie dział	Rico.	–	I	niech	tak	zo stanie.
–	Wiem.	–	Uśmiech nę ła	się	do	męża	i	po patrzy ła	na	Marie.	–	Ale	cie szę	się,	że	wiesz.	Kłam -

stwo	trudno	ukry wać.
–	Zgadzam	się.	–	Marie	po ru szy ła	się	nie spo koj nie.
–	Wracając	do	ślu bu.	Marie,	Rico	załatwi	przy jazd	two jej	ro dzi ny,	a	ty	i	Gian ni	zo stanie cie

tu	na	mie siąc	mio do wy.	My	się	o	wszyst ko	zatrosz czy my,	praw da.	Rico?



–	Te re so…	–	odparł	Rico	z	wahaniem.
–	Organi zu je my	wspaniałe	we se la	–	ciągnę ła	Te re sa.	–	W	miastecz ku	jest	fan tastycz ny	bu -

tik	 z	 suk niami	 ślubny mi,	 z	 pew no ścią	 znaj dziesz	 odpo wiednią	dla	 sie bie.	Albo	mo że my	wy -
brać	się	na	zaku py	do	St.	Tho mas!	Sama	przy go tu ję	wam	ślubny	tort.	To	zbyt	waż na	sprawa,
że bym	mo gła	ją	ko muś	po wie rzyć.
Marie	czu ła	dławie nie	w	gardle.	To	nie	dzie je	się	napraw dę…
–	Te re so	–	łagodnym	to nem	ode zwał	się	Rico.	Z	roz bawie niem	patrzył	na	żonę.
–	Nic	nie	mów.	Prze cież	to	świet ny	po mysł.	Czy	może	być	lepsze	miej sce	na	ślub?	Jest	pięk -

nie,	wszyst ko	kwit nie…
–	Basta	–	Gian ni	prze rwał	mo no log	sio stry.	–	Te re so,	wy starczy.	Nie	po bie rze my	się	w	tym

ty go dniu.
Marie	ode tchnę ła.	Do brze,	że	się	wtrącił.	Już	się	bała,	że	wszyst ko	zrzu ci	na	nią.
Ko bie ta,	któ ra	we szła	do	salo nu,	z	uśmie chem	po dała	Te re sie	bu tel kę	dla	syn ka.
–	Zaj mij	się	dzieckiem	i	daj	spo kój	bratu	–	rzekł	Gian ni.
–	Prze cież	mogę	ro bić	jedno	i	dru gie	–	odparła,	czu le	uśmie chając	się	do	syn ka.
Marie	przy patry wała	się	tej	sce nie,	czu jąc	zazdrość.	To	bez	sen su.	Chciałaby	mieć	dziecko,

a	do tąd	nawet	ni gdy	nie	była	na	praw dzi wej	 randce…	Ode pchnę ła	od	sie bie	 te	my śli.	To	ani
miej sce,	ani	czas.	Patrzy ła	na	pulch ne	rącz ki	maleń stwa.	Wy machi wało	nimi,	do magając	się
je dze nia.	Głów ka	ocie nio na	czarnym	pusz kiem,	jasno nie bie skie	oczy.	Takie	jak	ojca.
Two rzą	 pięk ną	 ro dzi nę,	 po my ślała,	 co raz	 bardziej	 czu jąc	 się	 tu	 jak	 in truz.	 Gian ni	 też	 ich

okłamał,	ale	nale ży	do	ro dzi ny.	Ona	jest	tu	prze jaz dem.	Gdy	odzy ska	naszyj nik	i	wró ci	do	No -
we go	Jorku,	wszy scy	ci	lu dzie	szybko	o	niej	zapo mną.
Gian ni	po dej mie	swo je	daw ne	ży cie:	co	ty dzień	u	jego	boku	bę dzie	inna	ko bie ta.	Te re sa	na-

dal	bę dzie	ży wić	nadzie ję,	że	bracia	się	ustat ku ją.	A	to	maleń stwo	do ro śnie	i	nie	bę dzie	miało
po ję cia,	że	ona	kie dyś	tu	była.
Znów	znaj dzie	się	w	No wym	Jorku,	lecz	nie	ma	szans	na	po wrót	do	po przedniej	pracy.	Nie

jest	tak	naiw na,	by	się	łu dzić.	Nie	przy wró cą	jej	na	daw ne	stano wi sko.	Ode szła	z	po li cji,	więc
tam	też	jej	nie	przyj mą.	Bę dzie	mu siała	szu kać	no wej	po sady.	Po zo stanie	tyl ko	wspo mnie nie
tro pi kal nej	wy spy,	eks klu zyw nych	stro jów	i	ste ryl ne go	apartamen tu	Gian nie go.
–	Dlacze go	nie	 chcesz	 ślu bu	w	 tym	 ty go dniu?	Wy tłu macz	mi.	–	Te re sa	po cało wała	 syn ka

w	czo ło	i	chmurnie	po patrzy ła	na	Gian nie go.	–	Wiem	od	Marie,	że	zarę czy li ście	się	w	bły ska-
wicz nym	tem pie.	Cze mu	więc	ślub	nie	może	być	szybki?
–	W	tym	ty go dniu	pracu ję	dla	In terpo lu.	Poza	tym	przy je chałem	na	chrzest	sio strzeń ca.	To

nie	za	dużo	atrak cji	jak	na	je den	ty dzień?
Dla	Marie	to	wy jaśnie nie	zabrzmiało	roz sądnie.
–	No	może.	–	W	to nie	Te re sy	sły chać	było	nutę	zawo du.	–	Ale…
–	Te re so,	daj	spo kój	–	wszedł	jej	w	sło wo	Gian ni.	–	Masz	męża	i	syn ka.	Zacznij	mę czyć	ich.
Rico	ro ze śmiał	się,	a	kie dy	żona	po patrzy ła	na	nie go	z	urazą,	uśmiech nął	się	jesz cze	sze rzej.

Po chy lił	się	i	mocno	po cało wał	ją	w	usta.
–	Do padł	cię,	skarbie.	Te raz	już	mu	odpuść.
Te re sa	po trząsnę ła	gło wą	i	odwró ci ła	się	do	Marie.
–	Ży czę	ci	szczę ścia	z	moim	bratem.	On	jest…	testa	dura.	Re ali stą.
–	Pięk nie.	–	Gian ni	wzniósł	 szklan kę	 ze	 szkocką.	Opróż nił	 ją,	 po stawił	 na	 sto li ku	 i	wziął

Marie	za	rękę.	–	Ile	osób	weź mie	udział	w	po kazie	bi żu te rii?	–	zapy tał.
Rico	po patrzył	na	nie go	z	po wagą.



–	Kil ku dzie się ciu	pro jek tan tów	i	ju bi le rów,	prasa	i	tro chę	staranie	prze świe tlo nych	go ści.
–	Prze świe tlo nych?	–	spy tała	Marie.
Gian ni	uści snął	jej	dłoń.
–	Cho dzi	o	wy eli mi no wanie	po ten cjal nych	zło dziei.
–	Och,	no	tak.
–	Wy stawa	takiej	ran gi	przy ciąga	zło dziei	z	całe go	świata,	nie zależ nie	od	tego,	czy	ich	umie -

jęt no ści	są	wy starczające.	–	Znacząco	po patrzył	na	Marie.
Wie działa,	kogo	miał	na	my śli.	Czy	to	moż li we,	by	Jean	Luc	się	tu	po kazał?	Serce	zabi ło	jej

szybciej.	Chy ba	ode zwała	się	w	niej	du sza	po li cjant ki.	Gdy by	udało	się	go	złapać	i	zmu sić	do
oddania	naszyj ni ka…
Nagle	coś	ją	tknę ło.	Je śli	Jean	Luc	tu	przy le ci,	po win na	się	ukry wać,	bo	ją	po zna.	A	je śli	zo -

baczy	ją	z	Gian nim,	nabie rze	po dej rzeń	i	uciek nie.
–	Jest	ktoś,	przed	kim	po wi nie nem	szcze gól nie	uczu lić	moją	ochro nę?	–	zapy tał	Rico.	Czy li

jego	uwadze	nie	umknę ła	ich	szybka	wy miana	spoj rzeń.
–	Jean	Luc	Bapti ste	–	odparł	Gian ni.	Te re sa	raptow nie	podnio sła	na	nie go	wzrok.
–	Jean	Luc?	–	Skrzy wi ła	się	z	nie smakiem.	–	Tu	nie	odważy	się	nic	zro bić.	Jest	za	słaby.
Marie	uśmiech nę ła	 się	w	du chu.	Te re sa	odcię ła	 się	od	 ro dzin nej	 trady cji,	 lecz	pew ne	pre -

dys po zy cje	 w	 niej	 po zo stały.	 Czu ła	 się	 urażo na	 po my słem,	 że	 Jean	 Luc	 mógł by	 pró bo wać
okraść	jej	męża.
–	Jean	Luc	jest	słaby	–	po tak nął	Gian ni	–	ale	ma	roz bu chane	ego.	Jest	tak	pew ny	sie bie,	że

może	zary zy ko wać.
–	Kto	to	jest?
Gian ni	po patrzył	na	szwagra.
–	To	aro gancki	zło dziej	z	manią	wiel ko ści.	Bardzo	prze ce nia	swo je	umie jęt no ści.
Marie	wes tchnę ła.	Jak że	traf nie	Gian ni	go	oce nił!	Jean	Luc	był	atrak cyj ny	i	czaru jący.	Po -

trafił	tak	ją	omo tać,	że	straci ła	ro zum.	Ta	świado mość	ją	przy gnę biała.
Rico	prze chadzał	się	po	po ko ju.
–	Sko ro	nie	jest	mi strzem	w	swo im	fachu,	to	po	co	miał by	się	narażać?	Z	pew no ścią	wie,	że

nie	zo stanie	wpusz czo ny	na	wy spę.
–	Po	pierw sze,	nie	zjawi	się	tu	pod	swo im	nazwi skiem	–	wy jaśnił	Gian ni.	–	Wąt pię	też,	żeby

zamel do wał	się	w	waszym	ho te lu,	raczej	wy bie rze	inny.	Mniej szy	i	nie	tak	strze żo ny.
Rico	po nu ro	po ki wał	gło wą.
Marie	nie	spusz czała	oczu	z	Gian nie go.	Nic	dziw ne go,	że	In terpol	zapro po no wał	mu	współ -

pracę.	Jest	in te li gent ny	i	by stry,	a	jego	wie dza	jest	bez cen na.
Rico	wy raź nie	się	zanie po ko ił.
–	To	nadal	nie	ma	sen su.	Je śli	nie	jest	wy starczająco	spraw ny…
–	Jest	tak	zaro zu miały,	że	nie	zdo ła	oprzeć	się	po ku sie.	–	Gian ni	nie	wy pusz czał	dło ni	Ma-

rie.	Prze su wał	pal cem	po	jej	skó rze.	–	Wmó wi	so bie,	że	je śli	po wie dzie	mu	się	skok	na	takiej
pre sti żo wej	im pre zie,	to	wy ro bi	so bie	opi nię.
–	Po daj	mi	jego	opis,	prze każę	go	ochro nie	.
–	Ja	ci	go	opi szę	–	ode zwała	się	Te re sa.	–	Od	daw na	do brze	go	znamy.
–	No	to	załatwio ne.	–	Gian ni	wstał	i	po ciągnął	Marie	na	nogi.	–	Pój dzie my	odpo cząć	i	tro -

chę	się	odświe żyć.	Spo ty kamy	się	na	ko lacji,	praw da?
–	Tak.	–	Te re sa	po machała	do	nich	z	uśmie chem.	–	Idź cie.	Masz	ten	sam	apartament	co	po -

przednio.	Pamię tasz?



–	 Tak.	 –	 Trzy mając	 Marie	 za	 rękę,	 obszedł	 sto lik,	 po chy lił	 się	 i	 cmok nął	 sio strę.	 –	 Nie
martw	się,	Jean	Luc	nie	ma	szans.	Rico,	ochro na	i	ja	do pil nu je my,	żeby	ni cze go	nie	zwę dził.
–	Wiem	–	odparła	z	uśmie chem.
–	To	na	razie	–	rzekł,	pro stu jąc	się.	–	Do	zo bacze nia.
Do pie ro	gdy	wy szli	na	ko ry tarz,	Gian ni	po patrzył	na	Marie	i	stwierdził:
–	Po szło	nie źle.

�dział,	że	dłuż sza	znajo mość	ma	swo je	kon se kwen cje:	ko bie ty	zaczy nają	snuć	plany,	marzy
im	się	dom	i	ro dzi na,	gro madka	dzie ci,	psy.	On	był	jak	naj dalej	od	takich	po my słów.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Do tarli	 do	 apartamen tu,	 roz pako wali	 bagaże	 i	 kwadrans	 póź niej	 byli	 go to wi	 do	 wyj ścia.
Ogrom ne	łoże	tak	ku si ło,	że	Gian ni	wo lał	nie	ry zy ko wać.	Wie dział,	że	ten	ty dzień	bę dzie	praw -
dzi wym	wy zwaniem.	Tym	bardziej	nie	warto	się	nie po trzebnie	tortu ro wać.
–	To	jest	nie samo wi te	miej sce.	–	Marie	nie	kry ła	zachwy tu,	gdy	szli	przez	ho te lo wy	ogród.
Do sko nale	ją	ro zu miał.	Sam	miał	po dobne	odczu cia,	kie dy	był	tu taj	po	raz	pierw szy.
Rico	 stwo rzył	praw dzi wy	Di sney land	dla	do ro słych.	Base ny	 z	wi do kiem	na	ho ry zont,	 pry -

wat ne	spa,	we	wszyst kich	po ko jach	wi dok	na	oce an.	Eks klu zyw ny	ho tel	zapew niający	go ściom
dys kre cję	i	wy szu kany	luk sus.	Miał	sto	pięćdzie siąt	po koi	i	zato pio ne	w	zie le ni	pry wat ne	bun -
galo wy.	Kom forto we	po ko je,	do sko nała	obsłu ga,	jednym	sło wem	raj	dla	tych,	któ rzy	mo gli	po -
zwo lić	so bie	na	King’s	Castle.
Stale	 wie jący	 pasat	 niósł	 zapach	 tro pi kal nych	 kwiatów.	 Mi go tała	 nie bie ska	 tafla	 oce anu,

w	głąb	wy spy	ciągnę ły	się	lasy	ben gal skich	bananow ców.	Wi dok	był	prze pięk ny.
–	Robi	wraże nie	–	po tak nął	Gian ni.
Zatrzy mała	 się	 i	po patrzy ła	na	nie go.	Od	 tyłu	oble wało	 ją	słoń ce,	 roz świe tlając	pło mien ne

wło sy.
–	Napraw dę	my ślisz,	że	Jean	Luc	może	się	tu	zjawić?
Spo chmurniał	 i	 po patrzył	w	dal,	w	 stro nę	base nów.	Pięk ne	ko bie ty	opalały	 się	na	ko lo ro -

wych	le żakach,	kil ka	osób	pły wało,	kel ne rzy	roz no si li	drin ki.
At mos fe ra,	któ ra	jak	magnes	przy ciąga	takich	jak	Jean	Luc.	Zo stał	zło dzie jem,	bo	marzy ło

mu	się	 luk su so we	ży cie.	Co ret ti	 trak to wali	 swój	 fach	z	 szacun kiem,	 to	było	 ich	dzie dzictwo,
spo sób	na	ży cie.	Jean	Luc	ro zu miał	swój	zawód	jako	grę	–	i	zawsze	chciał	wy gry wać.	Nie	był
wy starczająco	do bry,	lecz	roz bu chane	ego	nie	po zwalało	mu	się	do	tego	przy znać.	Więc	ry zy -
ko wał.
–	Tak	–	po wie dział	ci cho.
–	Je śli	tu	przy je dzie,	to	bez	Con tes sy.
Prze niósł	wzrok	na	Marie.
–	Naszyj nik	zo stawi	w	domu.	Nie	ma	sen su	wo zić	z	sobą	łu pów,	gdy	planu je	się	skok	na	ko -

lej ne.
–	Racja.	–	Kiw nę ła	 gło wą.	Oczy	 jej	 błysz czały.	 –	Czy li	 tak	 czy	 owak	mu si my	po je chać	do

Mo nako.
–	Ow szem.	Po	zamknię ciu	po kazu.
Marie	zno wu	kiw nę ła	gło wą.
–	Ale	je śli	złapie my	go	tu taj,	to	bę dzie my	mieć	ułatwio ną	sy tu ację?
–	Złapie my?
Marie	unio sła	gło wę	i	po patrzy ła	mu	w	oczy.
–	Słu ży łam	w	po li cji,	je stem	spe cem	od	ochro ny.	Moja	po moc	się	przy da.
–	A	ja	by łem	zło dzie jem	i	moje	do świadcze nie	okaże	się	te raz	bardzo	po mocne.	Rico	zatrud-

nia	do	ochro ny	naj lepszych	lu dzi.
–	To	nie	znaczy,	że	nie	przy da	się	do dat ko wa	para	oczu	–	nie	zrażała	się	Marie	–	więc	za-

miast	opro wadzać	mnie	po	ogro dzie,	może	po każesz	mi	salę,	w	któ rej	bę dzie	wy stawa?
Znał	już	to	spoj rze nie.	Upór	i	de termi nacja.	Je śli	nie	po każe	jej	sali,	Marie	sama	ją	znaj dzie.



Wy jął	z	kie sze ni	ko mórkę	i	wy brał	nu mer	Rica.
–	Do wiem	się,	gdzie	to	bę dzie.
–	Świet nie.	–	Twarz	Marie	się	roz pro mie ni ła.
Ten	wi dok	go	zachwy cił.	Po czuł	przy pływ	adre nali ny.	Właści wie	stale	się	przy	niej	tak	czuł.

Prze mawiała	do	nie go	nie	tyl ko	uro da	Marie	–	ta	ko bie ta	miała	w	so bie	coś	wię cej.	De termi -
nację,	wiarę	w	sie bie,	nie złom ność.	I	to	go	w	niej	po ciągało.	Trudno	się	jej	oprzeć	i	choć	bar-
dzo	się	starał,	chy ba	był	na	prze granej	po zy cji.
–	Cześć,	Rico	–	po wi tał	szwagra.	Nie	odry wając	oczu	od	Marie,	do dał:	–	Chcie li by śmy	obej -

rzeć	salę	wy stawo wą.
–	Masz	jakieś	po my sły	na	wzmocnie nie	ochro ny?
–	Naj pierw	mu szę	się	ro zej rzeć.
–	Dam	znać	Fran kli no wi	Hick so wi,	 że	 się	po jawi cie.	To	 szef	ochro ny.	Łatwo	go	po znacie.

Trzy dzie ści	pięć	lat,	prawie	dwa	me try	wzro stu,	ogo lo ny	na	łyso,	by stre	nie bie skie	oczy.
–	Z	opi su	dość	groź ny.
–	I	taki	jest.	Nie wie le	mu	umy ka,	ale	z	pew no ścią	ucie szy	go	wsparcie	takie go	fachow ca	jak

ty.
–	Zło dzie ja,	chciałeś	po wie dzieć	–	mruk nął	Gian ni.
–	Jedne go	z	naj lepszych	–	uści ślił	Rico.
–	O	czym	on	mówi?	–	zapy tała	Marie.
Gian ni	uci szył	ją	ge stem.
–	Wie my,	 jak	wy gląda	ten	Jean	Luc	–	mó wił	Rico.	–	Te re sa	dała	mi	do kładny	opis.	Zapo -

znali śmy	z	nim	naszych	lu dzi.
–	To	do brze	–	odrzekł	Gian ni.	–	Mógł byś	ro ze słać	jego	opis	do	in nych	ho te li	na	wy spie?
–	To	już	zo stało	zro bio ne.
–	Opis?	–	wtrąci ła	 się	Marie.	–	Opis	 tego	drania?	–	Po trząsnę ła	gło wą.	–	Nie	 sły sze li ście

o	charak te ry zacjach	i	prze braniach?
–	Marie	przy po mi na,	że	on	może	po jawić	się	w	prze braniu	–	po wie dział	do	słu chaw ki.
–	Do brze.	Zro bi my	wszyst ko,	żeby	go	namie rzyć.
–	My	też.
–	Świet nie.	Spró bu ję	złapać	Fran kli na	i	uprze dzić	go	o	waszym	przyj ściu.
–	Do bra.	Dzię ki.	Zo baczy my	się	póź niej.
Gdy	Rico	się	roz łączył,	Gian ni	wzru s
Marie	uśmiech nę ła	się	sze ro ko.
–	Wspaniale.	No	to	chodź my.
Gian ni	wziął	ją	za	rękę	i	ru szył	w	stro nę	głów ne go	wej ścia.	Nie samo wi ta	jest	ta	Marie.	Za-

miast	po dzi wiać	ho te lo we	ogro dy,	idzie	oglądać	zabez pie cze nia	sali.	Któ ra	ko bie ta	by	tak	zro -
bi ła?	Tyl ko	ta,	któ ra	nie po trzebnie	staje	się	dla	nie go	co raz	waż niej sza.

Sala	głów nej	re stau racji	zmie ni ła	się	nie	do	po znania.

Gian ni	 pamię tał	 ją	 z	 wcze śniej szych	 po by tów.	 Ele ganckie	 sty lo wo	 oświe tlo ne	 wnę trze
z	oszałamiającym	wi do kiem	na	oce an,	dys kret ni	kel ne rzy,	kil kadzie siąt	okrągłych	sto li ków,	na
każ dym	bu kie cik	kwiatów.
Te raz	ich	miej sce	zaję ło	kil ka	dłu gich	staro świeckich	sto łów	nakry tych	czerwo nym	ak sami -

tem.	W	mięk kim	świe tle	zło ci ście	lśni ła	bam bu so wa	podło ga,	lek kie	prze pie rze nia	wy dzie lały



kame ral ne	kąci ki	z	fo te lami	dla	go ści,	któ rzy	chcie li	na	osobno ści	przyj rzeć	się	klej no tom.
W	dal szej	czę ści	sali	ustawio no	bam bu so we	sto li ki	ze	szklany mi	blatami,	wo kół	nich	krwi -

sto czerwo ne	kanapy	i	fo te le.	Tu	wy staw cy	i	klien ci	mo gli	wy godnie	usiąść	i	spo koj nie	po roz -
mawiać.	O	 ni czym	nie	 zapo mniano.	Wnę trze	 olśnie wało	wy rafi no wanym	pięk nem.	 Podło ga
lśni ła,	mo sięż ne	kin kie ty	jaśniały	subtel nym	światłem,	przez	szklaną	ścianę	roz taczał	się	wi -
dok	na	oce an.
–	Jak	my ślisz,	czy	ta	ściana	i	okna	są	pod	alarmem?	–	zapy tała	Marie.
–	Do bre	py tanie.	Nie	wiem	na	pew no,	ale	po dej rze wam,	że	tak.	Rico	ni cze go	by	nie	zanie -

dbał.
Ro zej rzał	 się	po	 sali.	Ochro na	podwyż szo na,	 to	od	 razu	 rzu cało	 się	w	oczy.	Wszę dzie	dys -

kret ne	kame ry.	 Z	miej sca	nali czył	 dwanaście,	 każ da	obej mu jąca	 inny	 re jon.	Marie	 też	 je	 od
razu	zauważy ła.
–	Wi dzę	dwanaście	kamer,	na	wi do ku	–	po wie działa,	zwę żając	oczy	i	po wo li	prze su wając	po

wnę trzu	badaw czym	spoj rze niem.
–	Zgadza	się.	–	Gian ni	ru chem	gło wy	wskazał	odle gły	kąt.	–	Musi	być	jesz cze	wię cej,	mniej

wi docz nych.	Chy ba	wi dzę	jedną	w	tam tych	kwit nących	hi bi sku sach.
–	Do brze	ukry ta.	–	Uśmiech nę ła	się.	–	Jest	też	jedna	za	ramą	tam te go	obrazu.
Po patrzył	na	nią	z	uśmie chem.
–	Wi dzisz,	żeby	gdzieś	ich	brako wało?
–	Trudno	po wie dzieć.	Mu siałabym	zo baczyć	mo ni to ry	w	biu rze	ochro ny	–	 rze kła	w	zadu -

mie.	Obró ci ła	się	po wo li,	uważ nie	oglądając	salę.	–	Zawsze	jest	pro blem	z	takim	roz miesz cze -
niem	kamer,	żeby	ich	zasięg	obej mo wał	całość	po miesz cze nia.	Choć	do my ślam	się,	że	o	to	tu
zadbano.
–	Też	tak	my ślę	–	po tak nął	–	jednak	zawsze	zo staje	jakiś	margi nes.	Do sko nała	ochro na	nie

ist nie je.	 Jak	 sama	 po wie działaś,	 kame ra	 obej mu je	 tyl ko	wy ci nek	 prze strze ni.	Wy traw ne mu
zło dzie jo wi	nie	po trze ba	wie le.
–	Zgadza	się.	–	Po patrzy ła	na	nie go.	–	By łeś	wy traw nym	zło dzie jem,	praw da?
Po słał	jej	szybki	uśmiech.
–	Zawo dow cem.
–	Jasne.	–	Uśmiech nę ła	się.	–	W	takim	razie,	zawo dow cu,	jak	ty	byś	tu	so bie	po radził?
–	Hm.	–	Wes tchnął	w	du chu.	Nie	po	raz	pierw szy	stawiał	się	w	sy tu acji	planu jące go	skok

prze stępcy.
Uważał	to	za	ro dzaj	ćwi cze nia	umy sło we go.	Mu siał	być	w	świet nej	formie,	by	być	przy dat -

nym	dla	In terpo lu.	Poza	tym	sprawiało	mu	to	fraj dę.	Wpraw dzie	sam	stał	się	prawo rządnym
oby wate lem,	ale	zawsze	miło	so bie	po marzyć.
Właśnie	o	takich	rze czach.	Sy tu acji,	w	któ rej	osiąga	suk ces	mimo	wszel kich	moż li wych	za-

bez pie czeń	ze	stro ny	po siadacza.	Wy ko rzy stu je	wszyst kie	swo je	umie jęt no ści,	by	zro bić	skok
i	nie	dać	się	złapać.
Po czuł	przy pływ	adre nali ny,	wy obraź nia	zaczę ła	działać.	Przyj rzał	się	szklanej	ścianie,	sto ją-

cym	przy	niej	sto łom,	oknom	po	dru giej	stro nie,	wy so kie mu	na	po nad	czte ry	me try	skle pie -
niu.	Zawsze	jest	jakiś	spo sób.	Kanały	wen ty lacji	i	kli maty zacji,	po my ślał,	zatrzy mu jąc	na	nich
wzrok,	 choć	 ten	po mysł	go	odstrę czał.	Nie	 zno sił	 zamknię tych	prze strze ni,	 ko jarzy ły	mu	się
z	wię zie niem.	Może	okno	dacho we,	przez	któ re	te raz	wi dać	bez chmurne	nie bo?
–	Jest	tyle	moż li wo ści	–	rzekł	pół gło sem.
–	Braku je	ci	tego.



Po patrzył	na	nią	zasko czo ny.	Przej rzała	go.	Choć	może	nie	po wi nien	się	dzi wić.	Marie	była
do myśl na,	wi działa	wię cej	niż	inni.	Sku pił	się	na	jej	sło wach.
–	Chy ba	tak.	–	Zamy ślił	się.	–	Masz	satys fak cję,	kie dy	prze chy trzysz	ochro nę,	kie dy	po wie -

dzie	się	twój	plan,	kie dy	wśliź niesz	się	do	domu	czy	bu dyn ku,	a	po tem	wyj dziesz	nie zau ważo -
ny.	Skradasz	się	po	dachu,	a	jest	tak	ciem no,	że	nic	nie	wi dzisz	i	mu sisz	zdać	się	na	in stynkt.	–
Uśmiech nął	się	tę sk nie.	–	To	świat,	o	któ rym	więk szość	lu dzi	nie	ma	po ję cia.
–	Mó wisz	tak,	jak by	cho dzi ło	tyl ko	o	zaplano wanie	i	wy ko nanie	sko ku	–	po wie działa	ci cho.

Gian ni	obserwo wał,	jak	odgarnia	za	ucho	pasmo	wło sów.	–	Czy li	to	nie	łup	był	dla	cie bie	waż -
ny?	Nie	to	cię	ciągnę ło?
Po ru szył	ustami,	bo	nie sforne	pasem ko	wło sów	wy su nę ło	się	zza	ucha.	Odgarnął	je	do	tyłu,

de li kat nie	prze su wając	pal cami	po	jej	skó rze.	Pali ła,	jak by	do tknął	prze wo du	pod	napię ciem.
–	Skłamał bym,	gdy bym	to	po wie dział,	sama	wiesz.
Marie	kiw nę ła	gło wą.	Cze kała.
Ni gdy	wcze śniej	z	ni kim	o	tym	nie	mó wił.	Nie	pró bo wał	ni cze go	wy jaśniać.	Marie,	jako	była

po li cjant ka,	orien tu je	się	w	sprawach	kry mi nal nych,	acz kol wiek	oce nia	je	z	in ne go	punk tu	wi -
dze nia.	Nagle	zapragnął,	by	spoj rzała	na	nie	z	jego	perspek ty wy.
–	Zło dziej	nie	zakrada	się	do	strze żo nych	miejsc	je dy nie	dla	samej	satys fak cji,	że	po trafi	to

zro bić.	Na	koń cu	musi	być	nagro da,	to	rzecz	oczy wi sta.	–	Ujął	 jej	dłoń,	prze su nął	pal cem	po
pierścion ku.	Je den	z	 łu pów	z	udane go	sko ku.	–	Nie	wiem,	 jak	ci	wy tłu maczyć,	 co	się	wte dy
czu je.	Nikt	tego	nie	zro zu mie,	je śli	tego	nie	do świadczył.
–	Spró buj	–	wy szeptała,	splatając	z	nim	pal ce.
Po patrzył	w	jej	pięk ne	oczy.	Zie lo ne	jak	lato.
–	Weź my	na	przy kład	ten	pierścio nek	–	zaczął	ci cho.	–	Miałem	tyl ko	kie szon ko wą	latarkę.

Otwo rzy łem	sejf…
–	Je steś	też	kasiarzem?	–	zapy tała.
–	Wszy scy	Co ret ti	 od	małe go	 uczą	 się	 zawo du.	 Pracy	wy try chem,	 otwie rania	 sej fów,	 kra-

dzie ży	kie szon ko wych…
–	Napraw dę?
–	Mu sisz	mieć	de li kat ne	i	zręcz ne	pal ce,	je śli	chcesz	być	zło dzie jem	i	nie	skoń czyć	w	wię zie -

niu.	–	Wzru szył	ramio nami.	–	Wracając	do	tam tej	hi sto rii,	przy ję cie	odby wało	się	na	parte rze.
Na	pię trze,	w	gabi ne cie,	gdzie	był	sejf,	pano wała	nie zmąco na	ci sza.	Noc	była	czarna	jak	smo ła,
tyl ko	chwi lami	zza	chmur	wy glądał	księ życ.	Spie szy łem	się,	bo	zawsze	le piej	nie	tracić	czasu.
–	Wy obrażam	so bie	–	rze kła	cierpko.
Uśmiech nął	się	do	niej.
–	Nie	moż na	działać	zbyt	nerwo wo,	bo	coś	nie	wyj dzie.	Nie	moż na	też	za	bardzo	maru dzić,

bo	 cię	 złapią.	 Trze ba	 do brze	 utrafić.	W	 każ dym	 razie	 otwo rzy łem	 sejf,	 się gnąłem	do	 środka
i	wy jąłem	czarny	ak samit ny	wo re czek.	Wie działem,	co	w	nim	znaj dę.	Razem	z	bratem	plano -
wali śmy	ten	skok	od	mie się cy.	Wie dzie li śmy,	gdzie	jest	scho wana	bi żu te ria,	jakie	klej no ty	są
w	sej fie…
–	Było	ich	wię cej?
–	Jak	zawsze.	Ale	nawet	wie dząc,	co	zo baczę,	mu siałem	na	nie	spoj rzeć.	–	Wzru szył	ramio -

nami	i	do dał:	–	Pau lo	i	 ja	wło ży li śmy	mnó stwo	wy sił ku	w	tę	ro bo tę,	więc	chciałem	w	koń cu
zo baczyć	 nagro dę.	 Wy sy pałem	 zawartość	 wo recz ka	 na	 rękę	 i	 diamen ty	 roz bły sły	 w	 świe tle
księ ży ca.	Wstąpi ło	w	nie	ży cie.
Marie	mil czała,	wpatru jąc	się	w	nie go	in ten syw nie.	Patrzył	jej	w	oczy,	dzie ląc	się	wspo mnie -



niem	tam tej	chwi li.	Ni gdy	ni ko mu	o	tym	nie	opo wiadał.
–	 W	 wo recz ku	 był	 naszyj nik	 z	 sie dem dzie się cio ma	 siedmio ma	 bry lan tami	 oprawio ny mi

w	platy nę	 i	 ten	pierścio nek	–	po wie dział,	de li kat nie	prze su wając	pal cami	po	 jej	pal cu.	–	Za-
mknię te	w	mro ku,	jak by	skazane	na	wiecz ne	zapo mnie nie.	Kie dy	je	wy jąłem	i	padł	na	nie	pro -
mień	księ ży ca,	to	jak by	wes tchnę ły	w	po dzię ce,	że	je	ocali łem.	Diamen ty	po win ny	lśnić,	odbi -
jać	światło,	być	no szo ne,	po dzi wiane,	bu dzić	zazdrość.	–	Uśmiech nął	się	sze rzej.	–	Patrzy łem
na	rzu cane	przez	nie	świe tli ste	re flek sy	i	to	było	jak	magia.	Jak by	coś	zim ne go,	zapo mniane go
i	martwe go	nagle	oży ło.
Po patrzy ła	na	pierścio nek.	Gian ni	nadal	prze su wał	po	nim	kciu kiem.
–	Zacho wałeś	go	so bie	na	pamiąt kę	tam tej	chwi li.
–	Tak	–	odrzekł	i	do dał	z	uśmie chem:	–	i	żeby	dać	go	mo jej	słodkiej	narze czo nej.
Po ru szy ła	ustami,	jak by	pró bo wała	zdu sić	uśmiech.	To	go	zastano wi ło.	Może	w	tym	jej	czar-

no-białym	obrazie	świata	po jawił	się	cień	szaro ści?	Dlacze go	to	go	w	niej	tak	po ciąga?
–	A	co	z	naszyj ni kiem?	–	zapy tała.
–	Ach…	–	Pu ścił	jej	dłoń.	–	Sprze dali śmy	go	z	bratem,	to	były	nasze	pierw sze	więk sze	pie -

niądze.
–	Wcale	nie	jest	ci	przy kro,	praw da?
–	Że	by łem	zło dzie jem?	–	zapy tał,	 a	kie dy	upew nił	 się,	 że	o	 to	 jej	 cho dzi ło,	po wie dział:	–

Nie.	By łem	w	tym	bardzo	do bry.	Praco wałem	przez	lata	i	nikt	prze ze	mnie	nie	ucierpiał,	je dy -
nie	 to warzy stwa	ubez pie cze nio we.	–	Uśmiech nął	 się.	–	Nie	mam	pro ble mów	z	 tym,	 jaki	 je -
stem,	skąd	po cho dzę,	jakich	do ko nałem	wy bo rów.	Po	co	miał bym	się	tym	przej mo wać?	Prze -
szłość	jest	zamknię ta,	żal	ni cze go	nie	zmie ni.
–	Ale…
–	Zacząłem	inne	ży cie,	ale	nie	dlate go,	że	wsty dzę	się	prze szło ści.	–	Po ło żył	dłoń	na	karku

Marie,	po chy lił	się	ku	niej.	–	Je stem	Co ret ti	i	ni gdy	nie	będę	się	wsty dził	ro dzi ny	ani	nasze go
dzie dzictwa.	Mój	 wy bór	 nie	ma	 nic	 wspól ne go	 z	 prze szło ścią.	Miałem	mo ment	 objawie nia,
któ ry	skie ro wał	mnie	na	inne	tory,	ale	w	głę bi	du szy	je stem	zło dzie jem,	Marie.
Po krę ci ła	gło wą	i	wbi ła	w	nie go	wzrok.
–	Nie,	Gian ni.	Je steś	kimś	znacz nie	wię cej.
–	Nie	wmawiaj	so bie	tego	–	mruk nął,	choć	było	mu	miło,	że	Marie	patrzy	na	nie go	cie pło.

Wi działa	w	nim	męż czy znę,	 nie	 zło dzie ja,	 i	 to	 go	 cie szy ło.	 Chciał,	 żeby	 tak	 było,	 jednak	nie
mógł	wy rzec	się	swej	natu ry.
Nie	zmie nił	się,	jest	taki,	jaki	zawsze	był.	Wi dok	diamen tów	natych miast	bu dził	w	nim	zain -

te re so wanie	i	chęć	zdo by cia.	To	pragnie nie	jest	czę ścią	jego	isto ty.	I	tak	zawsze	bę dzie.
–	Nie	 łudź	 się,	 że	 jest	we	mnie	coś	wię cej	–	po wie dział	 ci cho.	–	Je stem	 tym,	do	kogo	się

włamałaś.	Tym,	kim	gardzi łaś.
–	Nie	gardzi łam	tobą…
Uniósł	brwi,	ujął	dło nią	po li czek	Marie.
–	Gardzi łaś.	I	niech	tak	zo stanie.	Chy ba	le piej,	że byś	się	na	tym	skon cen tro wała.	Le piej	za-

pamię tasz,	że	to	narze czeń stwo	to	ko me dia,	na	któ rą	się	umó wi li śmy.
Nakry ła	dło nią	jego	rękę.
–	Gian ni,	to	nie	ja	mam	pro blem,	żeby	o	tym	pamię tać.
Praw da	tych	słów	zasko czy ła	go	tak,	że	pu ścił	ją	i	po stąpił	krok	do	tyłu.	Wpadł	w	tarapaty.

Zapo mniał,	 w	 każ dym	 razie	 chwi lo wo,	 od	 cze go	 zaczę ła	 się	 ich	 znajo mość	 i	 dlacze go	 się	 tu
znaleź li.	Marie	go	szan tażu je.	Ma	w	ręku	do wód	obciążający	ojca,	 jest	dla	nich	zagro że niem.



Zamiast	wciąż	o	 tym	pamię tać,	za	dużo	czasu	traci	na	zastanawianie	się,	 jak	zaciągnąć	 ją	do
łóż ka.
–	Pan	Co ret ti?
Z	ulgą	odwró cił	się	w	stro nę	wy so kie go,	ogo lo ne go	na	łyso	męż czy zny	o	prze ni kli wych	nie -

bie skich	oczach.	Z	pew no ścią	szef	ochro ny.	Rico	nie	prze sadzał,	wy chwalając	go.	Jako	zawo -
do wy	zło dziej	Gian ni	natych miast	wy czuł	w	nim	zagro że nie.	Czło wiek,	któ ry	stano wi	wy zwa-
nie.
–	Tak.	Fran klin	Hicks?
–	To	ja.	–	Męż czy zna	ski nął	gło wą	i	po patrzył	na	Marie.	–	Wi tam.	Pan	King	pro sił,	że bym

po kazał	pań stwu	nasz	sys tem	ochro ny	i	odpo wie dział	na	py tania.
Ol brzym	 prze su nął	 po	Marie	 uważ nym	wzro kiem	 i	 w	 jego	 oczach	 odmalo wało	 się	 czy sto

mę skie	uznanie.	Gian ni	naj chęt niej	osło nił by	ją	sobą	przed	tym	spoj rze niem.
–	Dzię ku je my.	–	Marie	po patrzy ła	na	Gian nie go,	zno wu	na	Fran kli na.	–	Bę dzie my	wdzięcz -

ni.
Hicks	ru szył	przo dem,	Marie	za	nim,	Gian ni	zamy kał	po chód,	mi mo wol nie	obserwu jąc	bio -

dra	idącej	przez	nim	Marie.	Co	z	tego,	że	wciąż	po wtarzał	so bie,	że	musi	kon cen tro wać	się	na
zadaniu,	sko ro	jego	ciało	miało	inne	po my sły?

–	Łóż ko	jest	aż	za	sze ro kie	na	nas	dwo je.	–	Gian ni,	le żąc	w	po przek	na	ogrom nym	łożu,	zapra-
szająco	roz ło żył	ramio na.

Marie	zaczerpnę ła	po wie trza.	Musi	się	trzy mać,	by	nie	ulec	po ku sie.	Zresz tą	nie	cho dzi	o	to.
Od	wie lu	dni	nie	spała,	a	to	łóż ko	wy glądało	nie samo wi cie	zachę cająco.	Wcale	nie	z	po wo du
fan tastycz ne go	męż czy zny,	któ ry	na	nim	le żał.
Ro zej rzała	 się	po	urządzo nym	z	prze py chem	po ko ju.	Starała	 się	zacho wać	obo jęt ną	 twarz,

choć	czu ła	na	so bie	wzrok	Gian nie go.	Ce lo wo	uni kała	jego	spoj rze nia.	Po patrzy ła	na	otwarte
taraso we	drzwi	na	patio.	W	dali	wi dać	było	oce an.	Prze pięk ny	wi dok.
Bam bu so wa	podło ga	 lśni ła	w	 słoń cu,	 ocie plały	 ją	 róż no barw ne	 dy wani ki.	 Przed	 gazo wym

ko min kiem	miej sce	do	wy po czyn ku,	na	sto li ku	przy	fo te lach	srebrny	ku be łek,	w	nim	bu tel ka
szam pana.	Przy	szklanej	ścianie	brzo skwi nio wy	szez long,	na	któ rym	moż na	się	wy godnie	uło -
żyć	i	po dzi wiać	wi dok	na	oce an.	Kre mo we	ściany	ozdo bio ne	tro pi kal ny mi	obrazami	i	zwiew ne
zasło ny	de li kat nie	po ru szane	po wie wem	nie ustające go	wiatru.
Z	 po ko jem	 sąsiado wała	 łazien ka	 z	 ogrom ną	wan ną,	w	 któ rej	mo gły by	 się	 zmie ścić	 czte ry

oso by.	Otwarty	na	po kój	prysz nic	z	sze ścio ma	dy szami.	Jednak	naj więk sze	wraże nie	ro bi ło	gi -
gan tycz ne	łóż ko.
Ogrom ne,	 zasłane	 narzu tą	 w	 odcie niu	 morskiej	 zie le ni,	 z	 wez gło wiem	 z	 jasne go	 drew na

i	masą	po du szek.	Jednak	to	le żący	na	nim	męż czy zna	przy ku wał	jej	uwagę.	Na	tle	białych	po -
du szek	jego	czarne	wło sy	wy dawały	się	jesz cze	ciem niej sze.	Sze ro ki	tors,	urze kający	uśmiech.
Le dwie	zdu si ła	po ku sę,	by	rzu cić	się	na	to	mu sku larne	ciało.
–	 Nie	 bę dzie my	 tu	 razem	 spać	 –	 oświadczy ła,	 zastanawiając	 się	 w	 du chu,	 kogo	 pró bu je

prze ko nać.	Sie bie	czy	jego?
–	Jak	chcesz.	–	Jego	wło ski	ak cent	czaro wał.	–	Ale	obawiam	się,	że	na	szez lon gu	nie	bę dzie

ci	wy godnie.
–	Je śli	je steś	dżen tel me nem,	po wi nie neś	zapro po no wać,	że	odstąpisz	mi	łóż ko.
–	Czy	ja	je stem	dżen tel me nem?	–	Wsu nął	ręce	pod	gło wę	i	wy godnie	roz parł	się	na	po dusz -



kach.	–	Je stem	zło dzie jem.
–	Czy li	po zwo lisz,	że bym	spała	na	szez lon gu?
–	Zapraszałem	cię	do	łóż ka.
Marie	 zagry zła	 wargi.	 Gian ni	 świet nie	 się	 bawi.	 Sam	 prze śpi	 się	 w	 tym	 wy godnym	 łożu,

a	ona	bę dzie	ku lić	się	na	szez lon gu,	któ ry	naraz	wy dał	się	dziw nie	wąski.
–	Prze cież	je ste śmy	zarę cze ni	–	mruk nął	zachę cająco.
Wez brała	w	niej	fala	go rąca	i	dziw nej	tę sk no ty.	Zaczerpnę ła	po wie trza,	lecz	nie wie le	to	po -

mo gło.
–	Sam	mnie	ostrze gałeś,	że	po win nam	pamię tać,	w	co	gramy	–	po wie działa.
Przy mknął	po wie ki,	sek sow ny	uśmiech	zgasł.
–	Masz	rację.	W	takim	razie	trzy maj	się	ode	mnie	z	dale ka,	bo	je śli	przyj dziesz	tu	do	mnie	–

do dał,	nie	odry wając	od	niej	oczu	–	to	nie,	żeby	spać.	Obie cu ję.

Dwa	dni	póź niej	wraz	z	Te re są	odpo czy wała	przy	pry wat nym	base nie	na	dachu	ho te lu.	Słoń ce
roz kosz nie	pie ści ło	skó rę,	lek ki	wiatr	łagodnie	chło dził,	wi dok	na	oce an	uspo kajał	napię te	ner-
wy.	Przy jem nie	było	choć	tro chę	po być	z	dala	od	Gian nie go,	bo	wresz cie	mo gła	odro bi nę	się
roz luź nić.	Oczy wi ście	przed	Te re są	nadal	grała	rolę	jego	narze czo nej,	ale	przy naj mniej	miała
chwi lę	odde chu.

Odkąd	zaczę ła	się	ta	maskarada,	nie	prze spała	do brze	ani	jednej	nocy.	Tu taj	było	jesz cze	go -
rzej.	 Dzie le nie	 z	 Gian nim	wy staw ne go	 apartamen tu	 przy cho dzi ło	 jej	 z	 co raz	 więk szym	 tru -
dem.
Wciąż	miała	w	pamię ci	 jego	sło wa.	Ostrzegł	 ją,	a	mimo	to	wy obraź nia	stale	podsu wała	 jej

go rące	obrazy,	przez	któ re	nie	mo gła	zasnąć	 i	któ re	do pro wadzały	 ją	do	szaleń stwa,	podczas
gdy	Gian ni	spał	jak	zabi ty!	Wsłu chi wała	się	w	jego	głę bo ki	rów ny	oddech	i	miała	ocho tę	krzy -
czeć.	 Zamiast	 tego	 prze wracała	 się	 na	 nie wy godnym	 szez lon gu	 i	 po wtarzała	 w	 du chu	 argu -
men ty	prze mawiające	za	tym,	że	seks	z	Gian nim	to	zły	po mysł.
Co	z	tego,	sko ro	ciało	wie działo	swo je	i	po zo stawało	głu che	na	argu men ty.	Mu siała	wal czyć

z	sobą,	ze	spalającym	ją	pragnie niem.	Może	gdy by	na	chwi lę	prze stała	my śleć	roz sądnie,	pod-
dała	się	i	wsko czy ła	do	łóż ka…
Po trząsnę ła	gło wą.	Musi	 się	 trzy mać,	da	 radę.	Dzi siaj,	w	przeddzień	po kazu,	 zaplano wano

uro czy sty	kok tajl	przy	mu zy ce	dla	wy staw ców	i	go ści.	Za	trzy	dni	chrzest,	a	po	zamknię ciu	wy -
stawy	wraz	z	Gian nim	po le ci	do	Mo nako.	Gdy	odzy skają	Con tes sę,	każ de	z	nich	pój dzie	swo ją
dro gą.	Ona	wró ci	do	No we go	Jorku,	do	swo je go	nudne go	ży cia	i	zapo mni	o	tym,	co	się	tu taj
wy darzy ło.
–	Co	jest	mię dzy	tobą	a	Gian nim?
Głos	Te re sy	przy wo łał	Marie	do	rze czy wi sto ści.	Raptow nie	podnio sła	wzrok.	Sie działy	przy

base nie,	racząc	się	prze kąskami	i	brzo skwi nio wym	drin kiem.	Szko da,	że	nie	jest	mocniej szy,
nagle	po my ślała	Marie.	Były	same,	bo	Mat teo	spał	w	domu.
–	To	znaczy?
Te re sa	zaśmiała	się,	opu ści ła	ciem ne	oku lary	na	czu bek	nosa	i	uważ nie	po patrzy ła	na	Ma-

rie.
–	Daj	spo kój,	prze cież	wi dzę,	że	coś	jest	nie	tak.	Gian ni	ni gdy	do tąd	taki	nie	był.	Zako chany

po	uszy,	a	kie dy	jest	przy	to bie,	sprawia	wraże nie	udrę czo ne go.
–	Napraw dę?



Te re sa	uśmiech nę ła	się	łagodnie.
–	Z	tobą	jest	tak	samo.	Więc	o	co	cho dzi?
Czy li	Gian ni	nie	 jest	 taki	wy ważo ny	 i	 spo koj ny.	Do brze	wie dzieć.	Naj gorsze,	że	Te re sa	za-

czę ła	 się	 cze goś	 do my ślać.	 Nie	 po win na	 się	 de masko wać,	 jednak	 sko ro	 nadarza	 się	 okazja,
może	warto	się	zwie rzyć?
Przez	 dzie sięć	 se kund	 biła	 się	 z	my ślami,	 roz ważając	 racje	 za	 i	 prze ciw.	 Zde cy do wała	 się

wresz cie	i	zaczę ła	mó wić.	Na	twarzy	Te re sy	malo wały	się	mie szane	uczu cia,	od	szo ku	i	lęku	do
roz bawie nia	i	zno wu	po wagi.	Marie	nie	prze stawała	mó wić.	Czu ła	ulgę,	że	w	koń cu	mo gła	to
z	sie bie	wy rzu cić.	Nie	chciała	się	zastanawiać,	jak	Te re sa	to	odbie rze	ani	jak	oce ni	jej	po stę po -
wanie.	Zagraża	jej	ojcu,	szan tażu je	brata.	Gdy	skoń czy ła	mó wić,	z	napię ciem	cze kała	na	re ak -
cję.
–	Masz	do wo dy	prze ciw ko	mo je mu	ojcu?
–	Tak,	mam.	Ale	nie	chcę	ich	użyć.
Kie dy	wy po wie działa	 to	 na	 głos,	 uzmy sło wi ła	 so bie,	 że	 rze czy wi ście	 tak	 było.	 Nie	 chciała

skrzyw dzić	Co ret tich.	Nie	chciała	wy dać	ich	ojca	po li cji,	wtrącić	go	do	wię zie nia.	Już	nie	słu ży -
ła	w	po li cji,	czy li	nie	ma	zo bo wiązań	wo bec	spo łe czeń stwa.	Jednak	zale żało	jej	na	zwró ce niu
Con tes sy	właści ciel ce.	Dla	sie bie	i	w	imię	sprawie dli wo ści.
–	Ale	po su nę łaś	się	do	szan tażu?
–	Nie	miałam	wyj ścia.	Czy	inaczej	Gian ni	by	mi	po mógł?	To	był	mój	je dy ny	argu ment.
–	Ro zu miem.	–	Te re sa	wy pu ści ła	po wie trze.	–	Ale	papa…
–	Wiem,	jak	to	wy gląda.	Jean	Luc	okradł	uro czą	starszą	panią.	Prze ze	mnie.	Dałam	mu	się

omo tać,	straci łam	czuj ność,	a	on	to	wy ko rzy stał.	Zakradł	się	do	jej	miesz kania,	zrabo wał	cen -
ną	pamiąt kę.	Po czu wam	się	do	winy.
Te re sa	zasę pi ła	się.
–	No	tak.	Jean	Luc	mógł	cię	oczaro wać,	bo	nie	miałaś	po ję cia,	kim	napraw dę	jest.	–	Usiadła

i	po patrzy ła	na	Marie.	–	Nie	po wiem,	że	po do ba	mi	się	szan taż,	ale	ro zu miem	two je	po budki.
–	Dzię ki.	–	Spły nę ła	na	nią	ulga.	Wresz cie	wy znała	 praw dę,	 a	Te re sa	po stawi ła	 się	na	 jej

miej scu.
Okazała	się	wy ro zu miała	i	wiel ko dusz na.	Ro dzi na	Co ret tich	była	jej	co raz	bliż sza,	napraw dę

ich	 po lu bi ła.	 Zazdro ści ła	 Te re sie	 jej	 ży cia,	 nie	 tyle	 bo gactwa,	 co	 oddane go	męża	 i	 słodkie go
dziecka.	Miej sca	na	zie mi	i	ko chających	bli skich.
Jej	bardzo	tego	brako wało.	Te raz,	kie dy	patrzy ła	na	Co ret tich,	jesz cze	in ten syw niej	marzy ła

o	takim	ży ciu.
–	Wie rzę,	że	nie	chcesz	zapusz ko wać	ojca	–	po wie działa	Te re sa.	–	Szan taż	był	dla	cie bie	je -

dy nym	spo so bem	na	odzy skanie	naszyj ni ka.
–	Tak.	A	im	le piej	po znaję	Gian nie go	i	waszą	ro dzi nę,	tym	mniej	chcę	wi dzieć	wasze go	ojca

za	krat kami.	Tyl ko	te raz	już	nie	mam	odwro tu.	Gdy bym	dała	Gian nie mu	ten	do wód,	to	po	co
miał by	mi	po magać?
–	Mo głabyś	się	zdzi wić	–	odrze kła	Te re sa.	–	Ale	co	bę dzie	po tem,	kie dy	odzy skacie	naszyj -

nik?	Co	stanie	się	z	tobą	i	Gian nim?
–	Każ de	z	nas	pój dzie	swo ją	dro gą.
–	Tak	po	pro stu?	–	Te re sa	po krę ci ła	gło wą	i	wzię ła	Marie	za	rękę.	–	Nie	wy daje	mi	się.	Nie -

zależ nie	od	tego,	jak	to	się	zaczę ło,	mię dzy	wami	jest	coś	wię cej,	cho ciaż	sami	przed	sobą	nie
chce cie	tego	przy znać.
–	My lisz	się	–	zaprze czy ła,	choć	w	środku	czu ła	palący	żar,	ten	sam	od	kil ku	dni.



–	Mam	inne	zdanie.	Coś	ci	opo wiem	–	do dała	Te re sa,	nie	wy pusz czając	jej	dło ni.	–	O	mnie
i	Ricu.	Błę dach,	jakie	po peł ni li śmy.
Marie	słu chała	w	mil cze niu,	oszo ło mio na	ich	hi sto rią.	I	fak tem,	że	choć	ich	znajo mość	za-

czę ła	się	od	kłam stwa,	udało	im	się	stwo rzyć	sil ny	i	udany	związek.
–	Wiem,	 jak	 to	 jest,	 kie dy	po czu cie	ho no ru	prze słania	wszyst ko	 inne	–	mó wi ła	Te re sa.	–

Chciałam	osłaniać	ojca	i	braci,	to	było	dla	mnie	naj waż niej sze,	waż niej sze	od	własne go	szczę -
ścia.	Przez	pięć	 lat	 umie rałam	 z	mi ło ści	 do	Rica,	 każ dy	dzień	bez	nie go	był	 dla	mnie	męką.
A	kie dy	nasze	dro gi	znów	się	ze szły,	po now nie	go	odtrąci łam	w	imię	ho no ru	ro dzi ny.	–	Uści -
snę ła	dłoń	Marie.
–	Róż ni ca	po le ga	na	tym,	że	wy	się	ko chali ście	–	zauważy ła	Marie.
–	Ty	ko chasz	mo je go	brata.
–	Co?	–	Marie	uwol ni ła	dłoń	z	uści sku	Te re sy,	po trząsnę ła	gło wą	i	po spiesz nie	się gnę ła	po

ko lo ro we go	drin ka,	żału jąc,	że	jest	taki	słaby.
Sło wa	Te re sy	wy warły	na	niej	sil ne	wraże nie,	ale	nie	chciała	zastanawiać	nad	swy mi	emo -

cjami.
Z	Gian nim	łączy	ją	tyl ko	układ.	Ko me dia,	któ ra	szybki mi	kro kami	zmie rza	do	koń ca.	Czy li

le piej	nie	an gażo wać	się	uczu cio wo.
–	My lisz	się.	Le dwie	go	znam.	A	już	na	pew no	nie	ko cham.
–	My ślisz,	że	 ja	nic	nie	wi dzę?	–	Te re sa	uśmiech nę ła	się	do	niej.	–	Wo dzisz	za	nim	wzro -

kiem,	kie dy	wej dzie	do	po ko ju.	Drżysz,	kie dy	cię	do ty ka.	Bły skawicz nie	wprawia	cię	w	fu rię,
a	to	znak	skry wanej	mi ło ści.	Do pro wadza	cię	do	szału,	a	to	po trafią	tyl ko	ci,	na	któ rych	nam
zale ży.
Uchwy ci ła	 się	 tego	 jak	 to nący	 brzy twy.	 Zale ży	 jej	 na	Gian nim,	 to	 jasne.	 Jest	 cie pły,	miły

i	we so ły,	choć	też	iry tu jący.	Pragnie	go,	to	też.	Któ ra	by	go	nie	pragnę ła?
–	Mi łość	to	co	in ne go.
Mi łość	nie	spada	na	czło wie ka	znie nacka.	Ro dzi	się	po wo li,	w	ci szy,	wraz	ze	wzajem nym	po -

znawaniem,	po czu ciem	wspól no ty.	Mu szą	być	wspól ne	pasje,	przy jaźń,	po ciąg	fi zycz ny.	Musi
być…	dużo	wię cej.
–	To	nie	jest	mi łość	–	po wie działa	z	prze ko naniem.	–	Po żądanie	może	tak,	ale	nie	mi łość.
Te re sa	uśmiech nę ła	się	tyl ko.	Ci	Co ret ti	po trafią	być	de nerwu jący,	po my ślała	Marie.
–	Znam	mo je go	brata	–	ode zwała	się	Te re sa.	–	Chro ni	naszą	ro dzi nę.	Mimo	szan tażu	ni gdy

by	cię	tu taj	nie	przy wiózł,	gdy by	nie	czuł…
–	Tu	je ste ście!	–	roz legł	się	głos	Gian nie go.
Ile	by	dała,	by	Te re sa	zdąży ła	skoń czyć	zdanie!	Co	ona	chciała	po wie dzieć?	Cze go	Gian ni	nie

czuł?
Gian ni	i	Rico	szli	do	nich	szybkim	kro kiem.	Gian ni	spoj rzał	na	Marie,	w	jego	oczach	po jawił

się	błysk.	Była	w	no wym	bi ki ni	ku pio nym	w	Lon dy nie.	Wie działa,	że	w	tym	skąpym	ko stiu mie
w	odcie niu	li mon ko wej	zie le ni	wy gląda	nie źle.	Może	nawet	le piej	niż	nie źle,	sądząc	po	wy ra-
zie	twarzy	Gian nie go.
Wpatry wał	się	w	nią	przez	kil ka	se kund,	do pie ro	ci chy	śmiech	Te re sy	wy rwał	go	z	transu.
–	Znaleź li śmy	Jean	Luca.	Jest	na	wy spie.

zył	ramio nami.

–	Po kaz	odbę dzie	się	w	naj więk szej	re stau racji	ho te lu.	Mo że my	ją	obej rzeć.	Rico	uprze dzi



o	naszym	przy by ciu	sze fa	ochro ny.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Pół	go dzi ny	póź niej,	już	w	ich	apartamen cie,	darem nie	pró bo wał	prze mó wić	Marie	do	roz -
sądku.	Tak	jak	się	spo dzie wał.	Ta	ko bie ta	zdu mie wała	go,	bo	od	same go	po cząt ku	nie	dawała
się	namó wić	do	współ pracy.	Tyl ko	dlacze go	to	go	zachwy cało?
–	Po win nam	tam	być.	Po mo gę	go	namie rzyć.
Gian ni	z	de spe racją	prze ciągnął	dło nią	po	czu pry nie.	Cho le ra,	gdy by	cho ciaż	coś	na	sie bie

wło ży ła,	okry ła	się	szlafro kiem.	Ten	skąpy	ko stium	podkre śla	ape tycz ne	kształ ty	i	tak	kusi,	że
czło wie ko wi	trudno	skon cen tro wać	się	na	wy szu ki waniu	argu men tów.
Wi dok	jej	nie mal	nagie go	ciała	nie samo wi cie	na	nie go	działał.	Co	tam	Jean	Luc,	w	tym	mo -

men cie	mógł by	dla	nie go	nie	ist nieć.	Naj chęt niej	by	go	po słał	do	diabła.	Jednak	drań	zjawił	się
na	wy spie	i	mu szą	go	mieć	na	oku.	I	po starać	się,	by	nie	uj rzał	Marie.	Jean	Luc	nie	jest	naj by -
strzej szym	zło dzie jem	na	świe cie,	jednak	nawet	on	zo rien tu je	się,	że	coś	tu	nie	gra.
Te so ro	to	nie	miej sce	dla	takich	jak	Marie.
–	 Jean	Luc	 zatrzy mał	 się	w	 jednym	 ze	 starszych	 ho te li	 na	wy spie,	 nale żącym	do	 dziadka

żony	Se ana,	ku zy na	Rica.
Marie	po patrzy ła	na	nie go	z	zakło po taniem.
–	Wiem,	to	dość	zagmatwane.	W	każ dym	razie	zatrzy mał	się	tam,	ale	już	zdążył	tu	zaj rzeć.

Ochro na	zauważy ła	go	na	te re nie	ho te lu.	Wie czo rem	spró bu je my	go	ująć.
–	Co	mu	zro bi cie,	sko ro	jesz cze	ni cze go	nie	ukradł?
–	Po stąpi my	z	nim	tak,	jak	ro bią	to	w	kasy nach,	kie dy	po jawia	się	znany	zło dziej.	Nawet	je -

śli	 jesz cze	nic	nie	zro bił,	pro fi lak tycz nie	się	go	wy pro wadza.	Wy starczy	odpo wiednia	re pu ta-
cja.
–	Aha.	Wy pro wadzą	go	i	wy pro szą	z	wy spy,	tak?
–	Tak.	Wy spa	nale ży	do	osób	pry wat nych,	mogą	go	stąd	wy rzu cić.
–	Ale	naj pierw	mu sisz	go	złapać,	a	ja	mogę	w	tym	po móc	–	upie rała	się.	–	Je stem	do dat ko -

wą	parą	oczu.
To	mało	po wie dziane,	po my ślał,	starając	się	sku piać	na	pro ble mie	do	roz wiązania,	a	nie	na

cie le	Marie,	do	któ re go	wy ciągały	mu	się	ręce.	Sam	się	w	to	wpako wał,	w	koń cu	to	był	jego	po -
mysł.	Ten	prze kręt	z	narze czo ną,	zamiesz kanie	we	wspól nym	apartamen cie.	Drę czy ła	go	świa-
do mość,	że	Marie	śpi	na	szez lon gu,	nie mal	na	wy ciągnię cie	ręki.	Moż na	oszaleć.
Wszyst ko	w	 niej	 go	 po ciągało.	Wes tchnie nia,	 śmiech,	 po całun ki.	Nagle	 odkry wał	w	 so bie

mrocz ne	zakamarki,	o	któ rych	daw no	zapo mniał.	Marie	bez wiednie	na	nowo	mu	je	uzmy sło -
wi ła.	Zdał	so bie	sprawę,	że	jego	ży cie	nie	jest	tak	peł ne,	jak	do tąd	sądził.	Albo	jak	so bie	wma-
wiał.	Zbyt	dużo	czasu	spę dzał	sam.	Za	bardzo	izo lo wał	się	od	lu dzi,	nawet	od	ro dzi ny.
Te raz	po jawi ła	się	ona.	I	co,	do	diabła,	z	tym	po cząć?	Ode pchnął	od	sie bie	te	my śli.
–	A	je śli	Jean	Luc	cię	zo baczy?	Co	wte dy?	Nawet	on	nie	 jest	aż	tak	głu pi,	żeby	nie	nabrać

po dej rzeń.	Co	mo głabyś	tu	ro bić	w	przeddzień	eks klu zyw ne go	po kazu	bi żu te rii?	Nie	uwie rzy,
że	to	przy padek.
Marie	zamru czała	coś	pod	no sem.
–	Niby	dlacze go	nie	mo głabym	tu	być?
Gian ni	tyl ko	parsk nął.
–	Praca	w	ochro nie	była	tak	do brze	płat na,	że	stać	cię	na	takie	wakacje?



Marie	skrzy wi ła	się	lek ko.
–	Nie,	ale	mogę	być	bo gata	z	domu.	Co	się	stanie,	je śli	on	mnie	zo baczy?
–	Zło dzie je	są	prze sądni	–	spró bo wał	z	in nej	becz ki.	Zale żało	mu	na	tym,	by	ją	znie chę cić.

Nie	chciał,	żeby	na	jej	wi dok	Jean	Luc	wpadł	w	pani kę.	–	Marni	zło dzie je	tym	bardziej.	Je śli
cię	zo baczy,	prze razi	się	i	uciek nie,	nawet	nie	pró bu jąc	sko ku.	Wte dy	–	do dał	z	nadzie ją,	że	to
ją	prze ko na	–	może	 zli kwi do wać	miesz kanie	w	Mo nako	 i	 znik nąć.	 I	 jak	 zabie rze my	mu	na-
szyj nik?
Praw dę	mó wiąc,	sam	w	to	nie	wie rzył.	Bardzo	praw do po dobne,	że	w	takiej	sy tu acji	Jean	Luc

wró ci	do	domu	na	wy brze żu	Mo nako	i	przy czai	się	na	jakiś	czas.	Odcze ka,	aż	zno wu	po jawi	się
okazja.	Ale	tego	Marie	nie	musi	wie dzieć.
Przez	otwarte	drzwi	tarasu	za	ple cami	Marie	wpadało	jaskrawe	światło,	otaczając	ją	zło ci stą

po światą.	Gdy by	był	marzy cie lem,	uj rzał by	w	niej	isto tę	z	nie rze czy wi ste go	świata.
Nie	bu jał	w	obło kach,	był	racjo nali stą.	Mógł	so bie	tyl ko	wy obrażać,	że	taka	ko bie ta	może	się

przy śnić.	Gładka	je dwabi sta	skó ra,	twarz	oko lo na	bu rzą	nie sfornych	wło sów,	wszyst ko	w	niej
go	po ciągało.	Nawet	gniew ny	błysk	w	oczach	i	zu chwałe	unie sie nie	gło wy.
Marie	zaci snę ła	zęby	i	skrzy żo wała	ramio na,	nie świado mie	eks po nu jąc	piersi.	Gian ni	zaci -

snął	pal ce	w	pię ści.
–	Do brze,	niech	ci	bę dzie.	Nie	pój dę	z	tobą	na	po kaz.
–	Świet nie.	–	Bi twa	wy grana.
–	Ale	trze ba	do pil no wać,	żeby	kame ry	obej mo wały	całą	salę.	Rico	po wi nien	się	tym	zająć	–

przy po mniała.
–	Roz mawiali śmy	już	o	tym	z	Hick sem.
–	No	tak.	–	Nabrała	po wie trza,	po	czym	wy pu ści ła	je	prze ciągle.	–	Czy li	te raz	mam	grać	rolę

damy	w	opałach,	tak?	Sie dzieć	w	ukry ciu,	a	sil ni	męż czyź ni	wszyst ko	załatwią?
–	Wiel kie	dzię ki.	Bę dzie	do brze,	zo baczysz.
Wpatry wa�
Odgarnę ła	wło sy	do	tyłu,	tupnę ła	nogą	i	po masze ro wała	do	łazien ki.	Kie dy	po	chwi li	z	niej

wy szła,	miała	na	so bie	biały	ho te lo wy	szlafrok.	Zaci snę ła	pasek	w	talii.	Gian ni	chciał	jej	za	to
jedno cze śnie	dzię ko wać	i	błagać,	żeby	zno wu	go	zdję ła.
Co	ta	ko bie ta	z	nim	wy prawia!
–	Wo lałabym	iść	z	tobą	–	oznaj mi ła.
–	Wiem,	ale	po patrz	na	to	inaczej.	Je śli	go	złapie my,	zmu si my,	żeby	zwró cił	naszyj nik.
–	Jak?
–	Po trafię	być	prze ko nu jący.	Jean	Luc	znaj dzie	się	w	mało	kom forto wej	sy tu acji,	je śli	przy -

łapie my	go	mysz ku jące go	na	po kazie	bi żu te rii.	Po straszę	go,	że	po wiado mię	In terpol,	 to	po -
win no	właści wie	go	nastawić.
–	Po win no	–	po tak nę ła.
–	Tak	bę dzie	–	rzekł	pół gło sem.	–	W	prze szło ści	Jean	Luc	nie	wy kazał	się	taką	ostroż no ścią

jak	ro dzi na	Co rel lich.	Jest	no to wany	i	na	pew no	nie	chce	mieć	do	czy nie nia	z	po li cją.	–	Te raz,
kie dy	Marie	była	w	szlafro ku,	łatwiej	się	kon cen tro wał.	A	sko ro	już	ustali li,	że	bę dzie	trzy mała
się	na	ubo czu,	chciał	wy jaśnić	jesz cze	coś.	–	Kie dy	przy szli śmy,	roz mawiałaś	z	Te re są.	Miałem
wraże nie,	że	w	czymś	prze szko dzi li śmy.
–	Nie	–	odparła,	odwracając	się	i	wy cho dząc	na	taras.
Nie	dał	 się	 zwieść	 i	 ru szył	 za	nią.	Po czuł	na	 skó rze	 cie pły	do tyk	 słoń ca	 i	 orzeź wiający	po -

wiew	wiatru.	Marie	stała	przy	że laznej	barierce.



–	Wiesz,	miałaś	rację	–	zagadnął.
Po patrzy ła	na	nie go.
–	W	związ ku	z	czym?
–	Kie dy	 się	po znali śmy,	po wie działaś,	 że	nie	umiesz	do brze	kłamać.	Zgadzam	się.	–	Pod-

szedł	do	niej.	–	O	czym	roz mawiały ście	z	Te re są?
–	Po wie działam	jej	praw dę	–	odparła,	patrząc	mu	w	oczy.	–	Że	nie	je ste śmy	zarę cze ni…
Zasko czy ła	go.	Nie	sądził,	że	wy zna	ko muś	praw dę,	bo	to	po stawi	 ją	w	złym	świe tle.	Choć

może	po wi nien	się	do my ślić,	że	jej	wro dzo na	uczci wość	zwy cię ży.
–	Po wie działaś	jej,	że	mnie	szan tażu jesz?
–	Tak.	–	Wes tchnę ła	i	wzru szy ła	ramio nami,	jak by	zrzu cała	z	nich	cię żar.	–	Te raz	to	już	nie

ma	znacze nia,	praw da?	Nadal	będę	two ją	przy kryw ką	dla	In terpo lu,	cho ciaż	nie	wiem,	jak	to
ro zu mieć,	sko ro	nie	chcesz,	że bym	ci	to warzy szy ła,	bo	Jean	Luc	mnie	zo baczy…
–	To	się	zmie ni,	kie dy	go	złapie my.
–	Je śli	ty	go	złapiesz.
–	Jasne.	Znam	jego	spo sób	my śle nia.	–	Umilkł	na	chwi lę.	–	Nie po trzebnie	po wie działaś	Te -

re sie	o	naszym	układzie.	Nie	chciałem,	żeby	ro dzi na	wie działa	o	do wo dach	prze ciw ko	papie.
–	Two ja	sio stra	jest	bardzo	do cie kli wa.	Czu ła,	że	coś	jest	nie	tak	i	po stano wi ła	mnie	przy ci -

snąć.
Prze niósł	spoj rze nie	na	roz ciągający	się	przed	nimi	oce an,	że glu jące	jach ty,	opalo ne	ciała	na

białym	piasku.
–	Praw da	jest	prze re klamo wana	–	po wie dział	pół gło sem.
Marie	zaśmiała	się	ci cho.
–	Po dej ście	w	sam	raz	dla	zło dzie ja.
Po patrzył	na	nią,	odcze kał,	aż	spoj rzy	mu	w	oczy.
–	By łe go	zło dzie ja	–	wy szeptał.
–	No	 tak.	–	Uśmiech nę ła	 się.	–	Wciąż	o	 tym	zapo mi nam.	–	Odkrę ci ła	 się,	oparła	 się	bio -

drem	 o	 barierkę.	 –	 Jesz cze	 coś.	 Sko ro	 two ja	 ro dzi na	 już	 o	 nas	 wie,	 to	 nie	 mu si my	 razem
miesz kać.
–	Ach,	nie	po wie działem	ci?	–	Wy su nął	rękę	i	de li kat nie	po ciągnął	połę	jej	szlafro ka,	odsła-

niając	de kolt.	Marie	zasty gła.	Gian ni	prze su nął	pal cami	po	jej	nagiej	skó rze;	Marie	zadrżała,
jego	prze bie gła	 fala	go rąca.	–	Ho tel	 jest	 zare zerwo wany	do	ostat nie go	miej sca.	Nie	ma	wol -
nych	po koi.
Nabrała	po wie trza	i	wstrzy mała	oddech.
–	Czy li	je ste śmy	na	sie bie	skazani	–	podsu mo wał.
–	Na	razie	–	po wie działa.
–	Li czy	się	tyl ko	te raz.	–	Podsu nął	się	bli żej,	po chy lił	się	i	po cało wał	ją.
To	miał	być	tyl ko	le ciut ki	po cału nek,	mu śnię cie	warg.	Jednak	gdy	do tknął	jej	ust,	stało	się

inaczej.	Wszyst ko	 się	 zmie ni ło.	 Owładnę ło	 nim	 po żądanie	 i	mu siał	 przy garnąć	 ją	 do	 sie bie
mocno,	aż	po czuł	bi cie	jej	serca.	Biło	tak	samo	gwał tow nie	jak	jego.
Przy warła	do	nie go	jesz cze	mocniej,	obję ła	go	za	szy ję	i	oddała	po cału nek.	Po czuł	do tyk	ję -

zy ka,	tchnie nie	odde chu,	narastające	w	niej	po żądanie.	Brał	wszyst ko,	co	była	go to wa	mu	ofia-
ro wać,	 i	mil cząc,	 błagał	 o	wię cej.	 In tu icyj nie	wie dział,	 że	 zawsze	bę dzie	mu	 za	mało.	Chciał
mieć	ją	bli żej,	cało wać	jesz cze	mocniej.	Miał	gło wę	wy peł nio ną	szalo ny mi	my ślami.	Je śli	za-
raz	się	nie	opamię ta	i	nie	wy co fa,	to	już	ni gdy	tego	nie	zro bi.
Ode rwał	od	niej	usta,	oparł	czo ło	o	czo ło	Marie.	Pró bo wał	uspo ko ić	zdy szany	oddech.



–	To	„te raz”	to	coś	dużo	wię cej	–	wy szeptała	po	dłu giej	chwi li.

–	Papa	nie	pój dzie	do	wię zie nia.	–	Gian ni	zaci snął	pal ce	na	słu chaw ce,	skrzy wił	się	i	zapatrzył
w	ciem ność.	Pau lo	nie	prze stawał	wrzesz czeć.

Uro czy ste	 otwarcie	wy stawy	 roz po czę ło	 się	 trzy	 go dzi ny	 temu.	Gian ni	 krążył	wśród	go ści,
wmie szany	w	ele gancki	 tłum	nastawiał	uszu	 i	uważ nie	obserwo wał	przy by łych.	Kon tro lo wał
te ren	 nie zależ nie	 od	 ochro niarzy	 Fran kli na,	 wy czu lo ny	 na	 ewen tu al ne	 pro ble my.	 Jean	 Luc
chy ba	się	nie	po jawił,	bo	nie	udało	się	go	roz po znać.	Może	przez	ostat ni	rok	stał	się	mi strzem
kamu flażu.
Gian ni	darem nie	lu stro wał	wzro kiem	go ści,	pró bu jąc	go	wy ło wić.	Był	podeks cy to wany,	jak

nie gdyś	przy	ro bo cie.	Po dobnie,	choć	w	pew nym	sen sie	inaczej.	Roz mo wa	z	bratem	do dat ko -
wo	go	po bu dzi ła.
–	Te re sa	mi	wszyst ko	po wie działa	–	po wtó rzył	Pau lo,	a	Gian ni	prze wró cił	oczami.
Spo dzie wał	się,	że	tak	się	stanie	i	podświado mie	cze kał	na	ten	te le fon.	Dziw ne,	że	bratu	za-

brało	to	tyle	czasu.	Gian ni	podszedł	do	krawę dzi	tarasu,	zo stawiając	za	sobą	roz świe tlo ną	salę.
Bez	żalu	wy co fał	się	z	tłu mu.	Nawet	iry tu jąca	roz mo wa	z	bratem	była	lepsza	niż	tam ten	świat.
–	Ona	cię	szan tażu je!	–	Pau lo	mó wił	co raz	gło śniej,	tak	że	Gian ni	mu siał	odsu nąć	te le fon

od	ucha.	–	Ma	do wód	prze ciw ko	ojcu,	a	ty	z	nią	sy piasz?
–	Ja	wcale…	–	Po wstrzy mał	się,	nabrał	po wie trza.	Za	nic	się	nie	przy zna,	że	do	tej	pory	nie

zaciągnął	Marie	do	łóż ka.	–	To,	z	kim	sy piam,	to	nie	twój	in te res.
–	Ow szem,	mój,	bo	kie dy	my ślisz	swo im	caz zo,	narażasz	ro dzi nę.
Gian ni	zago to wał	się	ze	zło ści.	Odwró cił	się	od	roz jarzo nej	światłem	sali	i	po patrzył	na	oce -

an	w	 dole.	Mie nił	 się	w	 świe tle	 księ ży ca.	 Gian ni	 obserwo wał	mi go czącą	 taflę,	 pró bu jąc	 po -
wściągnąć	wście kłość.
Na	szczę ście	na	tarasie	poza	nim	ni ko go	nie	było.	Ze brani	gro madzi li	się	przy	sto łach,	po -

dzi wiając	 wy stawio ne	 klej no ty,	 roz mawiając	 z	 ju bi le rami.	 Szam pan	 lał	 się	 stru mie niami
i	Gian ni	miał	stu pro cen to wą	pew ność,	że	nikt	go	nie	obserwu je.
–	My ślisz,	że	narażał bym	ojca?	–	zapy tał,	zni żając	głos	do	szeptu,	by	przy padkiem	ktoś	go

nie	usły szał.	–	To	ja	pró bu ję	prze ko nać	cie bie	i	papę,	że by ście	dali	so bie	spo kój	z	zawo dem,	bo
inaczej	obaj	wy lądu je cie	w	ki ciu.
–	Zmie niasz	te mat,	Gian ni?
–	Nie	zmie niam	te matu,	 tyl ko	przy po mi nam	ci,	 że	 je stem	starszym	bratem	–	prych nął	ze

zło ścią.	–	Pau lo,	prze stań	mnie	po uczać	i	się	wy mądrzać.
Zapadła	dłu ga	ci sza.	Oczami	wy obraź ni	wi dział,	jak	Pau lo	się	uspo kaja.	Był	po ryw czy	i	w	go -

rącej	wo dzie	kąpany,	ale	jego	emo cje	szybko	opadały.
–	No	do brze.	Nie dłu go	zjawi my	się	tam	z	papą	i	chciał bym	po znać	tę	ko bie tę.
Gian ni	prze niósł	 spoj rze nie	na	plażę.	W	świe tle	księ ży ca	wi dział	 samot ną	syl wet kę.	Jakaś

ko bie ta	szła	wzdłuż	brze gu.	Przy mknął	oczy	i	po	se kun dzie	roz po znał	w	niej	Marie.
Miała	zo stać	w	apartamen cie.	Czy	ta	ko bie ta	ni gdy	go	nie	po słu cha?
–	Po znasz	ją	–	odrzekł.	–	I	bę dziesz	mi lut ki,	je śli	nie	chcesz	mi	się	narazić.
–	Zawsze	je stem	mi lut ki	–	obru szył	się	Pau lo.
Gian ni	parsk nął	szy derczo.
–	Tak	jak	te raz?	Drzesz	się	jak	opę tany	i	mó wisz,	że	je steś	„mi lut ki”?
–	Je ste śmy	Wło chami	–	zauważył	Pau lo.	–	Wiado mo,	że	po win ni śmy	wrzesz czeć.



Na	plaży	zamajaczy ła	jesz cze	jedna	syl wet ka.	Do	Marie	zbli żał	się	męż czy zna.	Nie	wi działa
go,	była	zapatrzo na	w	mo rze.	Teo re tycz nie	nic	jej	nie	gro zi ło,	jednak	w	głę bi	du szy	Gian ni	po -
czuł	dziw ny	lęk.	I	nagle	stał	się	czuj ny.	Chmurnym	wzro kiem	obserwo wał	zbli żające go	się	do
niej	czło wie ka.	Było	w	nim	coś,	co	go	zanie po ko iło.
–	Ciao,	Pau lo	–	rzu cił	do	słu chaw ki,	roz łączył	się	i	scho wał	ko mórkę	do	kie sze ni.
To	pew nie	nic.	Jednak	zanim	to	po my ślał,	prze sko czył	przez	barierkę	i	wy lądo wał	w	piasku.

Czu ła	się	fatal nie.	Zamiast	iść	na	otwarcie	wy stawy,	otrzy mała	po le ce nie,	by	sie dzieć	w	po ko -
ju.	 Prze cież	 nie	 brak	 jej	 do świadcze nia,	ma	by stre	 oko	 i	 umie jęt no ści,	mo głaby	 się	 przy dać.
Gian ni	kazał	jej	nie	wy chy lać	nosa.	Bę dzie	jak	dziecko	zamknię te	w	po ko ju,	bo	o	wszyst ko	za-
trosz czą	się	ro dzi ce.	A	tak	bardzo	chciała	pójść	na	ten	po kaz!	Cóż,	nie	zro bi	tego,	bo	może	po -
mie szałaby	im	szy ki.	Jako	była	po li cjant ka	zdawała	so bie	sprawę,	że	podczas	działań	ope racyj -
nych	nie	po win na	wcho dzić	im	w	paradę.

Jednak	nie	wy trzy ma	w	po ko ju.	Tyle	razy	nerwo wo	prze mie rzy ła	apartament,	zastanawiając
się,	co	te raz	tam	się	dzie je,	że	w	koń cu	po stano wi ła	wyjść.	Pój dzie	się	przejść	po	plaży,	bę dzie
się	trzy mać	z	dala	od	wy stawy,	nikt	jej	nie	zauważy.	Jean	Luc,	je śli	się	tu	po jawił,	to	na	pew no
nie	po	to,	by	ukraść	kil ka	ziare nek	piasku.
Choć	to	nie	on	zaprzątał	jej	my śli.	Nie ustan nie	zaj mo wał	je	Gian ni.	Zatrzy mała	się	przy	li nii

wody,	cie pła	fala	mięk ko	zmo czy ła	jej	sto py	i	cof nę ła	się	w	głąb	oce anu.
Ten	po cału nek.	Co	o	tym	my śleć?
Le dwie	 jej	 do tknął,	 a	 zapło nę ła.	 Po cało wał	 ją,	 i	 natych miast	 go	 zapragnę ła.	Może	 Te re sa

miała	rację?	Może	Gian nie mu	też	na	niej	zale ży,	tak	jak	jej	na	nim?	Tyl ko	czy	to	się	dzie je	na-
praw dę?	Nie,	nie moż li we.	To	tyl ko	chwi la	poza	czasem,	poza	normal nym	ży ciem.
Zna	go	nie cały	ty dzień,	a	czu je,	jak by	znała	go	od	zawsze.	Czy	tak	może	być?	Jak	to	jest,	że

Gian ni	bu dzi	w	niej	tyle	uczuć,	choć	dwa	ty go dnie	temu	się	nie	znali?	Dlacze go	so bie	wmawia,
że	to	coś	znaczy?	To	nie	jest	praw dzi we	ży cie.	To	nie	jest	jej	świat.
Znalazła	się	w	raj skim	zakąt ku	dla	sław nych	i	bo gatych.	I	wmawia	so bie,	że	zło dziej	klej no -

tów	stał	się	po rządnym	czło wie kiem.
–	Wie działem,	że	to	ty.
Wstrzy mała	oddech	i	odwró ci ła	się	gwał tow nie.	Znała	ten	głos.	Księ życ	oświe tlił	twarz	męż -

czy zny	i	przez	chwi lę	zastanawiała	się,	jak	mo gła	uważać	go	za	przy stoj ne go.	Jasne	wło sy,	zbyt
rzadkie	i	za	dłu gie,	ni jakie	nie bie skie	oczy,	szczę ka	i	bro da	słabo	zary so wane.
–	Jean	Luc.
Podszedł	do	niej	zde cy do wanym	kro kiem	i	prze su nął	po	niej	tak su jącym	spoj rze niem.
–	Marie,	co	ro bisz	tak	dale ko	od	domu?	I	cze mu	je steś	tu	z	Gian nim?
Chciała	skłamać,	lecz	chy ba	ją	roz szy fro wał,	bo	po krę cił	gło wą.
–	Daruj	so bie.	Wczo raj	wi działem	was	razem.
Czy li	nawet	gdy by	zo stała	w	apartamen cie,	ni cze go	by	to	nie	zmie ni ło.
–	No	więc,	Marie?	–	po wtó rzył	ci cho,	przy my kając	oczy	i	podcho dząc	bli żej.	Jego	fran cu ski

ak cent	był	jesz cze	wy raź niej szy.	–	Po	co	tu	przy je chałaś?	I	z	nim?
Nie zau ważal nie	zaparła	się	sto pami	w	piach,	przy bie rając	obron ną	po stawę.	Na	wszel ki	wy -

padek.	Poza	nimi	na	plaży	ni ko go	nie	ma	i	 je śli	Jean	Luc	ją	zaataku je,	bę dzie	przy go to wana,
cho ciaż	w	grun cie	rze czy	ni gdy	nie	wi działa	w	nim	zagro że nia.	Nędz ny	kłam li wy	zło dziej.
–	Po słu ży łaś	się	nim,	żeby	mnie	znaleźć?	–	Uśmiech nął	się	nie szcze rze.	–	To	mi	po chle bia.



Może	to	dlate go,	że	mię dzy	nami	nie	do szło	do	sek su?	Żału jesz	tego,	Marie?	–	Wy ciągnął	do
niej	rękę.	–	Ja	też.	Ale	dziś	wie czo rem	mo że my	to	nadro bić.
Nim	zdąży ła	zapro te sto wać,	chwy cił	ją	i	przy ciągnął	do	sie bie,	chcąc	ją	po cało wać.	Marie	za-

mie rzy ła	się	na	nie go	prawą	pię ścią,	go to wa	jednym	cio sem	po walić	go	na	zie mię.
Nagle	Jean	Luc	znik nął.
Marie	zachwiała	się,	zasko czo na	i	zdez o rien to wana.	Do biegł	ją	odgłos	cio su,	po tem	głu chy

odgłos	padające go	na	piach	ciała.	Roz legł	się	słaby	jęk	i	tuż	przed	nią	wy rósł	Gian ni.	Chwy cił
ją	i	mocno	przy tu lił.
–	Nic	ci	nie	jest?
–	Nie,	dzię ki.	–	Zarzu ci ła	mu	ręce	na	szy ję.
Mo gła	 sama	 uniesz ko dli wić	 napast ni ka,	 ale	 to	 nie spo dzie wane	 przy by cie	 Gian nie go,	 jak

baj ko we go	 jeźdź ca	 na	 białym	 ko niu,	 było…	 fan tastycz ne.	 Ro man tycz ne.	 Jak	 cu dow nie	 czuć
siłę	ukry tą	w	jego	ramio nach,	gdy	ją	obej mu je!	Ta	chwi la	jest	nie samo wi ta.
Wtu li ła	twarz	w	szy ję	Gian nie go	i	wdy chała	jego	zapach.	Nie	miała	po ję cia,	jak	ją	tu	znalazł,

ale	cie szy ła	się,	że	jest	przy	niej.	A	gdy	ją	po cało wał,	żarli wie	oddała	po cału nek,	wie dząc,	że	to
na	zawsze	wszyst ko	zmie ni.

Przy tu lał	ją	do	sie bie	z	całych	sił,	a	chciał	mieć	ją	jesz cze	bli żej.	Gdy	biegł	do	niej,	nie	sądził,	że
Marie	napraw dę	coś	gro zi.	Zamie rzał	wy razić	swe	nie zado wo le nie	z	tego,	że	opu ści ła	aparta-
ment,	 jednak	 gdy	 zo baczył,	 jak	 Jean	Luc	wy ciąga	 do	 niej	 ręce,	 szarpie	 i	 pró bu je	 po cało wać,
krew	go	zalała.

Jesz cze	ni gdy	nie	bu zo wała	w	nim	 taka	wście kłość.	Gniew	wręcz	 go	 roz sadzał.	Nawet	nie
przy pusz czał,	że	jest	zdol ny	do	tak	in ten syw nych	emo cji.	Jednak	ten	wi dok	do pro wadził	go	do
szału.
Wsu nął	pal ce	we	wło sy	Marie,	odchy lił	jej	gło wę	i	zaj rzał	w	oczy.	Mi nę ła	dłu ga,	peł na	napię -

cia	chwi la,	nim	do tknął	ustami	jej	warg.	Obo je	tego	chcie li,	obo je	ule gli	narastające mu	w	nich
pragnie niu.	Zatraci li	się	w	namięt nym	po całun ku.
Marie	obję ła	go	w	pasie	no gami,	Gian ni	podtrzy my wał	ją,	czu jąc	w	niej	ten	sam	ogień,	jaki

trawił	jego.	Po żądał	jej	i	wie dział,	że	musi	zabrać	ją	do	ho te lu.	Jak	naj szybciej.	Ale	naj pierw…
Ode rwał	od	niej	usta	i	zaczerpnął	po wie trza.	Zato pił	wzrok	w	oczach	Marie.
–	Naj pierw	załatw my	pil niej szą	sprawę.	Jean	Luc…
Marie	po patrzy ła	w	dal	po nad	jego	ramie niem.
–	Jego	tu	nie	ma.
–	Co?	 –	Nie	wy pusz czając	 jej	 z	 objęć,	 odwró cił	 się	 i	 spoj rzał	 na	 plażę.	 Jean	 Luc	 znik nął.

Wte dy,	gdy	on	i	Marie	się	cało wali.	–	Cho le ra,	może	już	być	dale ko.
Po ło ży ła	rękę	na	po licz ku	Gian nie go	i	odwró ci ła	go	do	sie bie.
–	Kogo	to	obcho dzi?
Przez	mo ment	był	zasko czo ny.	Jean	Luc	jej	nie	obcho dzi?	Prze cież…
Po patrzył	w	jej	pło nące	oczy.	Jej	ciało	drżało.	Te raz	obo je	chcie li	tego	same go.	I	tyl ko	to	się

li czy ło.
–	Masz	rację	–	odrzekł,	cału jąc	ją	go rąco.	–	Chodź my.
Po stawił	 ją	na	 zie mi,	wziął	 za	 rękę	 i	 ru szy li	w	 stro nę	ho te lu.	W	po wie trzu	 roz brzmie wały

dźwię ki	mu zy ki	i	we so ły	gwar,	lecz	nie	zwracali	na	to	uwagi.	Co	in ne go	ich	te raz	po chłaniało.
Gdy	we szli	do	apartamen tu,	Gian ni	zatrzasnął	drzwi,	odwró cił	się	do	Marie,	a	ona	padła	mu



w	ramio na.	Przy garnął	ją	do	sie bie,	obję ła	go	w	pasie	no gami.	Wsu nął	dło nie	pod	jej	ciem no -
zie lo ną	je dwabną	bluz kę.
Marie	wes tchnę ła	i	wy gię ła	do	tyłu	gło wę.	Gian ni	prze su wał	dłoń mi	po	jej	piersiach,	przez

ko ron kę	stani ka	czuł	pod	pal cami	nabrzmiałe	sut ki.	Z	jego	ust	wy rwał	się	bez wiedny	okrzyk.
Chy ba	całe	lata	cze kał	na	tę	chwi lę.
–	Mu szę	cię	mieć	–	wy szeptał,	prze no sząc	usta	na	jej	szy ję.
–	Tak	–	wy krztu si ła	zdławio nym	szeptem.	–	Tak.
Po stawił	 ją,	zdjął	 jej	przez	gło wę	bluz kę,	a	po tem	zsu nął	ramiącz ka	stani ka.	Marie	zaczę ła

roz pi nać	mu	ko szu lę.	Po mógł	jej,	bo	nie	mógł	się	do cze kać	chwi li,	kie dy	po czu je	do tyk	jej	skó -
ry.	Gdy	 resz ta	 ubrań	 sfru nę ła	 na	 podło gę,	 de li kat nie	 po pchnął	 ją	 na	mate rac.	Marie	 upadła
i	zaśmiała	się	gardło wo.
Uśmiech nął	się,	po ło żył	przy	niej	i	wy ciągnął	do	niej	ręce.	Głaskał	jej	skó rę,	po znając	ją	do -

kładnie.	Marie	przy ciągnę ła	go	do	sie bie	i	roz chy li ła	usta	do	po całun ku.	Był	go rący	i	nabrzmia-
ły	do magającym	się	speł nie nia	pragnie niem.
Wbi jała	paznok cie	w	jego	ple cy	i	prze su wała	nimi	po	skó rze,	roz palając	go	jesz cze	bardziej.

Nie	cof nę ła	się,	gdy	jego	ręka	po wę dro wała	ni żej.	Marie	roz chy li ła	nogi,	spragnio na	jego	piesz -
czot.	Zamru czał,	czu jąc	zale wającą	ich	falę	po żądania.	Już	nie	było	odwro tu.
Ode rwał	 od	niej	 usta,	 prze su nął	 je	 ni żej.	 Pie ścił	 jej	 piersi	 zmy sło wo	 i	 namięt nie,	 a	Marie

wiła	się	z	roz ko szy.	Ję czała,	bo	odszu kał	jej	naj czul sze	miej sce	i	piesz czo ty,	jaki mi	ją	te raz	ob-
sy py wał,	do pro wadzały	 ją	do	krawę dzi	 roz ko szy.	Marzył	 o	 tym,	by	wresz cie	po czuć	 ją	 całym
sobą.	Unio sła	bio dra,	in stynk tow nie	poddając	się	jego	dło ni.	Po patrzył	w	jej	oczy.	Wi dział,	że
chciała	wię cej,	czu ła	nadcho dzący	orgazm.	Tego	pragnął.	Chciał	patrzeć,	jak	jej	oczy	zacho dzą
mgłą.
Przy spie szył.	Czu ła	w	so bie	 jego	pal ce,	gdy	po ru szał	nimi	co raz	 szybciej,	a	ona	poddawała

się	temu	z	rado snym	unie sie niem.
–	Tak.	Gian ni.	Tak.	Pro szę	–	błagała	szeptem.
–	Tak	bę dzie,	cara	–	odparł	ci cho.	–	Patrz	na	mnie.	Chcę	cię	wi dzieć.
Marie	podnio sła	po wie ki,	po patrzy ła	mu	w	oczy	i	ski nę ła	gło wą.	Go rącz ko wo	chwy tała	po -

wie trze,	po ru szała	się	zgodnie	z	 jego	ryt mem.	Bose	sto py	śli zgały	się	po	je dwabnej	narzu cie,
ale	już	tego	nie	zauważali	po chło nię ci	sobą,	chwi lą,	któ ra	nadcho dzi ła.
–	Gian ni,	pro szę.	Chcę…
–	Wiem,	cara.	Wiem,	cze go	chcesz.
Nie	odry wał	od	niej	oczu.	Czuł	wzbie rające	w	nim	podnie ce nie	i	każ de	wes tchnie nie	Marie,

każ dy	urwany	oddech	po bu dzały	go	jesz cze	mocniej.	Te raz	przy szła	ko lej	na	nie go.

Chy ba	straci ła	wzrok.

Nie,	ma	zamknię te	oczy.	O	Boże.	Wciąż	cała	drży,	jak by	było	zim no.	Ciało	jednak	ma	roz pa-
lo ne,	jak by	miała	go rącz kę,	ale	je dwabna	narzu ta	wy daje	się	chłodna.	Czu ła	się	oszo ło mio na,
chy ba	jesz cze	nie	cał kiem	wró ci ła	na	zie mię.	Po wo li	otwo rzy ła	oczy.	Gian ni	się gał	do	nocnej
szaf ki.	Patrzy ła,	jak	wyj mu je	z	szu flady	pre zerwaty wę	i	bły skawicz nie	ją	zakłada.
Po	chwi li	był	przy	niej.
–	Gian ni!
Był	taki	duży,	tak	ciasno	ją	wy peł niał.	Po ru szy ła	się,	by	go	przy jąć.	Jesz cze	nie	oprzy tom nia-

ła,	a	prze ży ła	ko lej ny	orgazm.	Obej mo wała	Gian nie go	rę kami	i	no gami,	brako wało	jej	po wie -



trza.	Po ru szał	się	swo im	ryt mem,	szybciej	 i	szybciej,	na	nowo	roz bu dzając	w	niej	po żądanie.
Pragnę ła	go	de spe racko	i	szaleń czo.	Czy	to	moż li we?	Po patrzy ła	w	jego	ciem ne	oczy	i	wie dzia-
ła,	że	to	do pie ro	po czątek.
Jego	do tyk	ją	po bu dzał,	spoj rze nie	elek try zo wało.	To,	co	mię dzy	nimi	się	działo,	wy my kało

się	 okre śle niom,	 było	 cu dow ne	 i	 nie okieł znane.	 Emo cje	 prze peł nio ne	 unie sie niem,	 roz kosz
bez	granic,	oszałamiająca	i	prze kraczająca	wy obraź nię.	Było	jesz cze	cu dow niej	niż	przed	chwi -
lą.	Omdle wała,	gdy	ciałem	Gian nie go	wstrząsnął	dreszcz	i	po czu ła	na	so bie	jego	cię żar.

–	Mu si my	po roz mawiać.	–	Marie	usiadła	na	łóż ku,	odgarnę ła	z	twarzy	wło sy	i	po patrzy ła	na
le żące go	obok	niej	nagie go	męż czy znę.

Gian ni	zaśmiał	się	ci cho.
–	Dlacze go	po	sek sie	ko bie ty	zawsze	chcą	po gadać?
Po	sek sie?	To	było	coś	znacz nie	wię cej.	Przy naj mniej	dla	niej.	Prze ży ła	coś	nie samo wi te go,

coś,	co	wszyst ko	stawiało	w	in nym	świe tle.	Zmie niało	ży cie.	Cud.
Oczy wi ście	nie	po wie	mu	tego.	Już	samo	spoj rze nie	na	Gian nie go,	gdy	le żał	na	zie lo nej	na-

rzu cie,	bu dzi ło	w	niej	po ku sę.	Jednak	musi	nad	sobą	zapano wać.
–	Chodź,	cara	–	po wie dział,	zapraszająco	wy ciągając	rękę.	Chęt nie	by	z	tego	sko rzy stała.
Ale	po	ko lei.
–	Gian ni,	a	Jean	Luc?	Co	te raz	bę dzie?
–	Ach…	–	wes tchnął,	 zamru czał	coś	pod	no sem	po	wło sku,	po patrzył	na	Marie	 i	wzru szył

ramio nami.	–	Zmył	się,	cara.	Nawet	on	nie	jest	aż	tak	głu pi,	żeby	zo stać	na	wy spie,	wie dząc,
że	go	wy patru je my.
–	To	wiem.	–	Przez	drzwi	na	taras	obserwo wała	roz gwież dżo ne	nie bo.	–	Py tałam,	co	te raz

zro bi my.
–	To	znaczy?
–	Cho dzi	o	ten	prze kręt	z	narze czo ną.	–	Lek ki	po wiew	wiatru	przy jem nie	chło dził	skó rę.	–

Two ja	ro dzi na	już	zna	praw dę,	Jean	Luc	uciekł.	Więc	co	te raz	zro bi my?
Gian ni	oparł	się	na	łok ciu,	wziął	ją	za	rękę	i	prze su wał	pal cem	po	skó rze,	bu dząc	roz kosz ne

dresz cze.
–	To,	co	plano wali śmy.	Już	nie	mu si my	udawać,	że	je ste śmy	zarę cze ni,	ale	ja	mu szę	tu	być

do	koń ca	wy stawy.
–	A	po tem?
–	Po tem	do padnie my	go	i	odzy skamy	naszyj nik,	a	ty	oddasz	mi	zdję cie.	Nic	się	nie	zmie ni ło,

cara.
Uśmiech nął	się	do	niej	uwo dzi ciel sko	i	po ciągnął	za	rękę,	prze wró cił	Marie	na	ple cy	i	zaczął

ją	pie ścić.
Wes tchnę ła	 i	 go	 obję ła.	 I	 choć	 czu ła	 narastające	 podnie ce nie,	w	 gło wie	miała	 tyl ko	 jedną

myśl:	Gian ni,	bardzo	się	my lisz.	Wszyst ko	się	zmie ni ło.
�ła	się	w	nie go	przez	dłu gą	chwi lę,	po	czym	zaśmiała	się	bez radnie.

–	Je steś	nie moż li wy.
–	Już	mi	to	mó wio no.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Do bra	ro bo ta.	–	Rico	z	zado wo le niem	ski nął	gło wą,	obserwu jąc,	jak	Fran klin	Hicks	pro -
wadzi	zaku te go	w	kaj dan ki	męż czy znę	w	stro nę	ło dzi	obsłu gu jącej	tu ry stów.
Po	błę kit nym	nie bie	pły nę ły	białe	chmu ry,	białe	jach ty	wy cho dzi ły	z	portu.	Na	falach	ko ły -

sały	się	ry backie	ku try,	gdzieś	w	po bli żu	grało	radio.
–	Po szło	zaskaku jąco	łatwo.	–	W	gło sie	Gian nie go	zabrzmiała	po gardli wa	nuta.
Marie	stała	tuż	obok	nie go.	Gdy	oto czył	ją	ramie niem,	na	mo ment	lek ko	ze sztyw niała,	za-

nim	przy tu li ła	 się	do	nie go.	Tak	było	od	 tam tej	nocy,	kie dy	po	 raz	pierw szy	po szli	do	 łóż ka.
Stali	się	so bie	bli scy,	a	jedno cze śnie	z	każ dym	dniem	ro sła	mię dzy	nimi	ściana.	I	co raz	trud-
niej	było	się	przez	nią	prze bić.	Ostat nie	dwa	dni	były	peł ne	wspaniałe go	sek su	i	za	każ dym	ra-
zem	było	co raz	le piej.
Wcale	nie	miał	jej	dość.	Jak że	inaczej	było	z	po przedni mi	ko bie tami!	Spo dzie wał	się,	że	gdy

pierw szy	głód	zo stanie	zaspo ko jo ny,	Marie	prze stanie	go	po ciągać.	Stało	się	 inaczej:	po żądał
jej	jesz cze	bardziej.	Te raz	bez	prze rwy	o	niej	my ślał,	wciąż	jej	pragnął.	I	nie	po trafił	tego	w	so -
bie	zdu sić.
Z	Marie	chy ba	było	tak	samo.	Gdy	się	ko chali,	zatracała	się	w	namięt no ści,	ale	po tem	nie -

spo dzie wanie	 mu	 się	 wy my kała,	 zamy kała	 w	 so bie,	 oddalała.	 Nie	 umiał	 do	 niej	 do trzeć.
A	może	wcale	tego	nie	chciał?	Ostat ni	ty dzień	obfi to wał	w	mnó stwo	zdarzeń,	tyle	razem	prze -
ży li,	a	jednak	wciąż	wie le	ich	dzie li ło.	I	obo je	nie	mo gli,	a	może	nie	chcie li	tego	zmie nić.
Marie	 była	 z	 nim	 tyl ko	 z	 po wo du	 szan tażu.	 Stano wi ła	 re al ne	 zagro że nie	 dla	 jego	 ro dzi ny

i	choć	in tu icja	podpo wiadała	mu,	że	nie	chce	po słać	ojca	do	wię zie nia,	to	jaką	miał	gwaran cję?
Czy	 może	 jej	 zaufać?	 Roz sądek	 ostrze gał,	 że	 wiara	 to	 za	 mało.	 Nie	 są	 praw dzi wą	 parą.	 Są
z	sobą	czaso wo,	a	gdy	przyj dzie	pora,	każ de	z	nich	wró ci	do	swo je go	ży cia.
Je śli	wy czu wał	w	tym	pust kę,	starał	się	to	igno ro wać.
–	Jak	ten	zło dziej	wpadł?	–	zapy tał	Rico,	przy glądając	się,	 jak	Fran klin	wsadza	więź nia	na

łódź.
–	Zauważy łam,	że	nie	ogląda	bi żu te rii	–	odparła	Marie.	–	In te re so wały	go	kame ry,	spraw -

dzał	ich	zasięg.	A	kie dy	sądził,	że	nikt	go	nie	obserwu je,	ro bił	zdję cia	ko mórką.
Rico	spo chmurniał.
–	Ro bie nie	zdjęć	w	sali	wy stawo wej	jest	zabro nio ne.
–	Zło dzie je	no to rycz nie	łamią	zakazy	–	odrzekł	cierpko	Gian ni.
Rico	spo chmurniał	jesz cze	bardziej.
–	Czy li	spraw dzał	zabez pie cze nia?
–	Ow szem.	A	tak że	w	kie sze ni	miał	wskaź nik	lase ro wy	–	po wie dział	Gian ni.
–	Skąd	to	wie działeś?	–	Rico	po patrzył	na	nie go	spod	przy mknię tych	po wiek.
–	Gdy	Marie	zwró ci ła	mi	na	nie go	uwagę,	zbadałem	jego	kie sze nie.
–	A	niech	cię…	–	Rico	ze	zło ścią	prze stąpił	 z	nogi	na	nogę.	–	Dałeś	 sło wo,	że	ni cze go	nie

ukradniesz.
–	Je śli	kradnę	zło dzie jo wi,	to	taka	kradzież	chy ba	się	nie	li czy?
Przy glądał	 się,	 jak	Rico	pró bu je	nad	 sobą	 zapano wać.	Uśmiech nął	 się	pod	no sem,	 sły sząc

jego	mru cze nie:
–	No	do brze.	Cze mu	zanie po ko ił	cię	ten	lase ro wy	wskaź nik?



Gian ni	po patrzył	na	szwagra.
–	 Od	 nie daw na	 po słu gu ją	 się	 nim	 hake rzy.	 Z	 jego	 po mo cą	 moż na	 zhako wać	 kom pu ter,

ustalając	naj czę ściej	wy bie rane	klawi sze,	i	w	ten	spo sób	z	łatwo ścią	do brać	się	do	sys te mu.
–	Nie	ro zu miem	–	z	zakło po taniem	przy znał	Rico.
Marie	prze ję ła	pałecz kę.
–	Gdy by	zhako wał	 two je	kame ry,	w	nocy	bez	pro ble mu	mógł by	do stać	się	do	środka,	nie -

zau ważo ny.	I	nie	by ło by	śladu,	bo	znał by	two je	kody.
Rico	prych nął	i	wsu nął	ręce	do	kie sze ni.
–	A	sej fy?	Jak	by	się	przedarł	przez	zabez pie cze nia?
–	W	 jego	 po ko ju	 znaleź li śmy	wzmacniacz	 –	 odrze kła	Marie,	 wy stawiając	 twarz	 w	 stro nę

wie jące go	wiatru.	Roz wie wał	jej	wło sy	i	taką	bu rzę	lo ków	Gian ni	lu bił	u	niej	naj bardziej.
–	Nie	ro zu miem	–	po wie dział	Rico.
–	To	coś	w	ro dzaju	wy rafi no wane go	ste to sko pu	–	z	lek kim	wes tchnie niem	wy jaśnił	Gian ni.
Pamię tał	 czasy,	 gdy	 sam	 otwie rał	 sej fy.	Wszy scy	 Co ret ti	 byli	 do sko nale	 wy szko le ni	 i	 dla

więk szo ści	z	nich	żaden	sejf	nie	był	pro ble mem.	Praco wali	we dług	starej	szko ły,	nie	po słu gi -
wali	się	gadże tami.	Choć	te	nowe	zabaw ki	mo gły by	być	fraj dą.
–	Słu chaw ki	podłączo ne	do	elek tro nicz ne go	urządze nia	wzmacniają	dźwię ki	wy dawane	przy

wbi janiu	kodu.	Z	takim	wy po saże niem	utalen to wany	zło dziej	w	mgnie niu	oka	do stanie	się	do
każ de go	sej fu.
–	Utalen to wany,	to	klu czo we	w	tym	wy padku	–	podkre śli ła	Marie.
–	To	praw da	–	po tak nął	Gian ni.	–	O	tym,	któ re go	złapali śmy,	tego	nie	moż na	po wie dzieć.

Prze trze pałem	mu	kie sze nie,	 a	 on	ni cze go	nie	 zauważył.	 –	Z	nie smakiem	po krę cił	 gło wą.	–
Szko da	słów.	Dziś	ta	sztu ka	już	podupadła.
Rico	wle pił	w	nie go	zdu mio ne	spoj rze nie.	Marie	zachi cho tała,	a	Gian ni	się	uśmiech nął.	Ona

przy naj mniej	wie,	o	czym	mó wił.	Ze tknę ła	się	z
–	Sko ro	mó wi my	o	marnych	fachow cach	–	Marie	usu nę ła	się	spod	ramie nia	Gian nie go	–	to

wiado mo,	w	jaki	spo sób	Jean	Luc	wy mknął	się	z	wy spy?
–	 Tak.	 Kame ry	 uchwy ci ły	 go	 na	 te re nie	 ho te lu.	 Fran klin	 po kazał	 zdję cie	 w	 miastecz ku

i	w	porcie,	py tał	 lu dzi.	Je den	z	ry baków	zawiózł	go	na	St.	Tho mas.	Uwie rzył	w	hi sto ryj kę,	że
musi	pil nie	wracać	do	domu.	Nie	miał	po ję cia,	że	to	zło dziej,	któ ry	ucie ka	przed	prawem.
–	Do my ślam	się,	że	Jean	Luc	wy kazał	się	hoj no ścią	–	podsu mo wała	Marie.
–	I	to	wiel ką.	Dał	mu	tyle,	ile	ten	ry bak	zarabia	przez	kil ka	mie się cy.
Gian ni	po patrzył	na	Marie.	Była	sfru stro wana.	To	go	nie	dzi wi ło,	bo	sam	czuł	się	po dobnie.

Spryt ny	Fran cuz	 zręcz nie	 ich	wy manew ro wał.	 Jednak	 z	 dru giej	 stro ny	 tro chę	 się	 cie szył,	 że
tak	wy szło.	Gdy by	go	złapali,	wkrót ce	odzy skali by	Con tes sę	i	ich	wspól ny	czas	do biegł by	koń -
ca.	A	tego	nie	chciał.	Nie	był	jesz cze	go to wy,	by	się	roz stać	z	Marie.
Co	się	z	nim	dzie je?	Ni gdy	nie	szu kał	ko goś	na	dłu żej,	uni kał	związ ków.	Lu bił	się	zabawić,

ale	roz stawał	się	z	ko chan kami	bez	żalu.	I	nie	wracał	do	nich	pamię cią.
Z	Marie	bę dzie	inaczej,	czuł	to.	Bę dzie	o	niej	my śleć.	Tę sk nić.	Nie chęt nie	to	przy znawał,	ale

to	jest	praw da.	Same go	sie bie	nie	bę dzie	oszu ki wać.
Wszedł	w	ten	układ,	zdając	so bie	sprawę,	że	po trwa	on	tyl ko	jakiś	czas.	Wte dy	wy dawało	się

to	pro ste.	Te raz…	już	tak	nie	było.
–	Czy li	nie	mamy	po ję cia,	do kąd	po je chał	–	po nu ro	stwierdzi ła	Marie.
–	Nie ste ty	–	po tak nął	Rico.	–	Do my ślam	się,	że	z	portu	od	razu	ru szył	na	lot ni sko.	Ale	nic

wię cej	nie	wie my.



Gian ni	obserwo wał	emo cje	malu jące	się	na	twarzy	Marie.	Po patrzy ła	na	nie go.
–	My ślisz,	że	po le ciał	do	Mo nako?
–	Praw do po dobnie	tak,	ale	o	tym	prze ko namy	się,	gdy	sami	tam	po le ci my.
Marie	kiw nę ła	gło wą	i	zagry zła	dol ną	wargę.
–	Chy ba	zo stanie cie	do	koń ca	wy stawy?
Gian ni	spoj rzał	na	Rica.
–	Tak.	Obie całem	to	In terpo lo wi,	a	nie	chcę	zawieść	no wych	praco daw ców.
–	Jasne,	cie szę	się.	Przy da	się	każ da	do dat ko wa	para	oczu,	to	już	się	opłaci ło.	–	Po patrzył	na

odpły wającą	łódź.	–	Czy li	po	po łu dniu	zjawi cie	się	na	po kazie?
–	Tak.	–	Gian ni	prze niósł	wzrok	na	Marie.	–	Przyj dzie my.
–	Wie czo rem	przy je dzie	Pau lo	i	wasz	oj ciec	na	ju trzej szy	chrzest	–	przy po mniał	Rico.
–	Uhm.	–	Gian ni	nie	mógł	ode rwać	wzro ku	od	zie lo nych	oczu	Marie.
–	Do brze	–	zaśmiał	się	Rico.	–	Wracam	do	ho te lu.	Bę dzie cie	za	go dzi nę?
–	Tak	–	po wie działa	Marie.
–	Świet nie.	–	Rico	odszedł	dwa	kro ki,	zatrzy mał	się	i	odwró cił.	–	Nie zły	z	was	duet.
–	Co?	–	zapy tał	Gian ni.
–	Co?	–	zawtó ro wała	mu	Marie.
Rico	ro ze śmiał	się	gło śno.
–	To,	co	po wie działem.	Nie zły	z	was	duet.
–	Jaki	duet?	–	Gian ni	le ciut ko	się	uśmiech nął.	–	Sherlock	i	Wat son?
Marie	też	się	uśmiech nę ła,	oczy	jej	roz bły sły.
–	My ślę,	że	raczej	Turner	i	Ho och.
Zmarsz czył	brwi,	a	po	chwi li	przy po mniał	so bie	film.
–	No	nie,	skarbie,	je steś	dużo	ładniej sza	od	masti fa.
Zgodnie	z	jego	ocze ki waniem,	Marie	się	ro ze śmiała.	Wziął	ją	pod	ramię,	a	wte dy	po chy li ła

się	ku	nie mu	i	po wie działa	szeptem:
–	Roz śmie szy łeś	mnie.	Ale	je śli	je ste śmy	jak	Sherlock	i	Wat son,	to	Wat so nem	je steś	ty.

Nade szła	pora	chrztu.	Marie	czu ła	się	jak	piąte	koło	u	wozu	i	naj chęt niej	nie	brałaby	udziału
w	tej	uro czy sto ści.	Od	wczo raj sze go	przy jaz du	Pau lo	jaw nie	okazy wał	jej	wro gość.	Podczas	ko -
lacji	w	apartamen cie	Te re sy	i	Rica	rzu cał	na	nią	po dejrz li we	spoj rze nia,	lecz	do	roz mo wy	nie
do szło,	je dy nie	się	przy wi tali.

Te raz,	przed	wyj ściem	do	ko ścio ła,	zno wu	spo tkali	się	w	salo nie.	Pau lo	już	nie	był	taki	po -
wściągli wy	jak	wczo raj.	Marie	wzdry gnę ła	się,	czu jąc	na	so bie	jego	su ro wy	wzrok.	Nie	po win -
na	się	przej mo wać,	w	koń cu	to	nie	ona	jest	czarnym	charak te rem,	choć	Paul	może	być	in ne go
zdania.	 Ma	 do wo dy	 prze ciw ko	 ich	 ojcu,	 szan tażo wała	 jego	 brata.	 Mi mo wol nie	 zerk nę ła	 na
Gian nie go.	Ro bił	wraże nie,	jak by	wzbu rze nie	Pau la	w	ogó le	go	nie	obcho dzi ło.
Gian ni	i	Pau lo	byli	do	sie bie	po dobni,	ale	Gian ni	po do bał	jej	się	bardziej.	Był	wyż szy,	szczu -

plej szy	–	acz kol wiek	pięk nie	umię śnio ny,	co	przez	 te	ostat nie	dni	 zdąży ła	 stwierdzić	–	 i	nie
miał	po ryw czej	natu ry	Pau la.
Po ru szy ła	się	nie spo koj nie.	Sie działa	na	kanapie	i	czu ła	się	jak	na	cen zu ro wanym,	bo	odno -

si ła	wraże nie,	że	oczy	ze branych	są	zwró co ne	na	nią.	Trudno	ich	wi nić,	jednak	czu ła	się	z	tym
nie do brze.
Te re sa	sie działa	na	kanapie	obok	ojca,	Nick	trzy mał	na	rę kach	wnucz ka.	Rico	stał	przy	bar-



ku	 i	pio ru no wał	wzro kiem	Pau la,	darem nie	pró bu jąc	go	utem pe ro wać.	Gian ni	 sie dział	obok
niej,	z	jego	twarzy	ni cze go	nie	mo gła	wy czy tać.
Od	dwóch	dni	prawie	się	nie	roz stawali,	oddani	namięt no ści,	jaka	ich	po łączy ła.	Marie	prze -

stała	się	nad	tym	zastanawiać,	li czy ło	się	tyl ko	tu	i	te raz.	Chciała	cie szyć	się	chwi lą,	póki	trwa-
ła.
Nie	 cho dzi ło	 tyl ko	 o	 szaleń stwo	 zmy słów.	 Cie szył	 sam	 fakt	 by cia	 razem.	 Każ da	wspól nie

spę dzo na	chwi la,	w	dzień	i	w	nocy.	Zdawała	so bie	sprawę,	że	tyle	rze czy	do pie ro	cze ka	na	roz -
strzy gnię cie,	w	zasadzie	nic	nie	jest	jesz cze	załatwio ne.	Jean	Luc,	Con tes sa,	do wo dy	prze ciw ko
Nicko wi…	Jednak	przez	te	dwa	dni	nie	my ślała	o	przy szło ści	 i	cie szy ła	się	tym,	co	jest	te raz.
Tak	jak	wcze śniej	po wie dział	Gian ni.	Tyl ko	to	„te raz”	bywa	czasem	mniej	przy jem ne.	Jak	w	tej
chwi li.
–	Ona	ma	do wo dy	prze ciw ko	papie	–	z	em fazą	rzu cił	Pau lo	–	a	mimo	to	sie dzi	z	nami,	jak by

była	człon kiem	ro dzi ny,	jak by	tu	było	jej	miej sce.	–	Pau lo	te atral nym	ge stem	uniósł	ręce	i	ru -
szył	do	barku,	gdzie	Rico	naszy ko wał	dla	nie go	zim ne	piwo.
Gian ni	 pew nie	 nie	 zdawał	 so bie	 sprawy,	 lecz	Marie	 te	 sło wa	 ode brała	 jak	 smagnię cie	 bi -

czem.	Wie działa,	że	jest	dla	nich	obca.	Od	śmierci	taty	zawsze	czu ła	się	oso bą	po stron ną,	obcą.
Co ret ti	stano wi li	zwarty	krąg,	mo gła	im	tyl ko	zazdro ścić.	Choć	miesz kali	z	dala	od	sie bie	i	wi -
dy wali	się	kil ka	razy	w	roku,	byli	nie samo wi cie	zży ci.	Czło wiek	z	ze wnątrz	od	razu	to	wy czu -
wał.
Jest	out si derką	i	już	tak	zo stanie,	nie zależ nie	od	tego,	co	po łączy ło	ją	i	Gian nie go.
–	Pau lo	–	uspo kajająco	ode zwała	się	Te re sa	–	Marie	nie	zamie rza	wsadzić	go	za	krat ki.
Marie	po patrzy ła	na	nią	z	wdzięcz no ścią.	Te re sa	okazała	jej	serce,	zaprzy jaź ni ły	się.	Bę dzie

jej	żal	się	z	nią	roz stać.
Pau lo	zaśmiał	się	cierpko.
–	Wie rzysz	jej	na	sło wo?	Sło wo	gli ny?
–	 Już	 nie	 je stem	 gli ną	–	 zapro te sto wała,	 stawiając	mu	 czo ło.	 Po słała	 gniew ne	 spoj rze nie

w	stro nę	Gian nie go.	Dlacze go	nawet	się	nie	ode zwie?
Sama	po trafi	 się	bro nić,	ale	on	 też	mógł by	coś	po wie dzieć.	By ło by	miło.	Jednak	wi dać,	 że

nie	ma	co	na	nie go	li czyć.	Odwró ci ła	się	do	Pau la.
–	Te raz	nie	mam	pracy.	Jean	Luc	mi	to	załatwił.
Pau lo	po ciągnął	dłu gi	łyk	piwa.
–	Ale	w	środku	nadal	je steś	gli ną	–	dla	podkre śle nia	tych	słów	ude rzył	się	w	pierś	–	i	to	jest

naj waż niej sze.	 Zjeź dzi łaś	 świat,	 szu kając	 do wo dów	 prze ciw ko	 nam.	 Po tem	 zaszan tażo wałaś
Gian nie go,	żeby	odzy skać	naszyj nik,	któ ry	Jean	Luc	buch nął	ci	sprzed	nosa.	Ty po we	po dej ście
gli ny.	To	wasze	po czu cie	sprawie dli wo ści!
Marie	wstała	i	wy pro sto wała	się.
–	To	zabrzmiało	 jak	obe lga,	ale	praw da	 jest	 inna.	Mój	oj ciec	był	gli niarzem,	 tak	 jak	wcze -

śniej	jego	oj ciec.	Je steś	dum ny	ze	swo jej	ro dzi ny?
Po patrzył	na	nią	zwę żo ny mi	oczami	i	kiw nął	gło wą.
–	A	ja	je stem	dum na	ze	swo jej	–	odparo wała.	–	Wku rza	cię,	że	tu	je stem,	ale	nie	ży czę	so -

bie,	że byś	mnie	atako wał.
Pau lo	go to wał	się	w	środku,	ale	wi działa,	że	w	jego	oczach	bły snął	szacu nek.	Na	nic	lepsze -

go	raczej	nie	po win na	li czyć.
Przez	chwi lę	trwała	ci sza.	Gian ni	zaczął	po wo li	klaskać	w	dło nie.	Ze brani	obró ci li	się	w	jego

stro nę.	Gian ni	wstał,	przy garnął	Marie	do	sie bie	i	przy trzy mał	mocno.



–	Pau lo,	wy starczy.	Marie	jest	ze	mną	i	wię cej	ani	sło wa.
Pau lo	nabrał	po wie trza,	jak by	zamie rzał	się	spie rać,	ale	Gian ni	uci szył	go	wzro kiem.
–	Mó wię	se rio.	To,	co	jest	mię dzy	Marie	i	mną,	to	tyl ko	nasza	sprawa.
–	A	do wo dy,	któ re	ona	ma?
Marie	po ru szy ła	się	nie spo koj nie.	Gian ni	objął	ją	mocniej.
–	To	już	zo staw	mnie.
–	Łatwo	ci	mó wić,	sko ro	to	papa	jest	zagro żo ny.
Marie	 skrzy wi ła	 się,	 spoj rzała	 na	Nicka	 ko ły szące go	w	 ramio nach	 śpiące	 nie mow lę.	Nick,

jak by	czu jąc	na	so bie	oczy	ze branych,	ode zwał	się,	nie	odry wając	spoj rze nia	od	dziecka.
–	Pau lo,	wię zie nia	nie	ma	się	co	bać.	Je śli	ta	uro cza	ko bie ta	uważa,	że	tak	po win na	po stąpić,

prze każe	zdję cie	wło skiej	po li cji	i	bę dzie	po	sprawie.
–	Papo…	–	Pau lo	umilkł	pod	ostrym	spoj rze niem	ojca.
–	Dość.	Jak	Gian ni	mówi,	co	ma	być,	to	bę dzie.	Dzi siaj	jest	chrzest	mo je go	wnu ka	i	nie	ży -

czę	so bie,	żeby	coś	ten	dzień	po psu ło	–	oświadczył.	–	Zro zu miano?
Ze brani	 po tak nę li	 zgodnie,	 Gian ni	 mocno	 uści snął	 Marie.	 Gdy	 po patrzy ła	 na	 nie go,

uśmiech nął	się.	I	wte dy	spły nę ło	na	nią	zro zu mie nie.	Chciał,	by	prze mó wi ła	w	swo im	imie niu,
po stawi ła	się	Pau lo wi.
To	ko chała	w	Gian nim.	Gdy	trze ba,	bę dzie	ry ce rzem	na	białym	ko niu,	ale	na	tyle	jej	ufa,	że

po zwala	jej	prze jąć	ini cjaty wę,	wal czyć	o	swo je.
Zaczerpnę ła	po wie trza	i	zamy śli ła	się	głę bo ko.	Ro dzi na	zbie rała	się	do	wyj ścia,	a	my śli	Ma-

rie	szy bo wały	wo kół	Gian nie go.	Przy jem nie	było	razem	z	nim	obserwo wać	go ści	na	po kazie,
wspól nie	złapać	zło dzie ja.
Rico	stwierdził,	że	stano wią	zgrany	duet.	Gian ni	jest	wy jąt ko wy,	po trafi	ją	roz śmie szyć	i	to

w	 nim	 ko cha.	 Tak	 jak	 to,	 że	 szanu je	 jej	 zdanie.	 Ko cha,	 gdy	 patrzy	 na	 nią	 z	 żarem.	Ko cha…
och…
Ko cha	go.	Jak	to	się	stało?
Do	diabła,	jak	to	w	ogó le	się	stało?	Gian ni	uosabia	wszyst ko,	z	czym	wal czy ła	przez	całe	do -

ro słe	ży cie.	Jest	zło dzie jem	–	by łym	czy	nie	–	i	 jest	z	tego	dum ny.	Po cho dzi	z	ro dzi ny,	któ ra
stawia	 sie bie	 po nad	 prawem.	 Re pre zen tu je	 wszyst ko,	 cze go	 po win na	 się	 wy strze gać	 –
i	wszyst ko,	cze go	pragnie.
Bez nadziej na	sy tu acja.

Mały	ko ściół	kato licki	stał	na	koń cu	miastecz ka.	Był	zbu do wany	z	rzecz nych	kamie ni	i	spra-
wiał	miłe	wraże nie.	Chrzciel ni ca	 zo stała	wy rzeź bio na	 z	 pnia	 fi gow ca,	wi trażo we	okna,	 przez
któ re	do	środka	wpadało	ko lo ro we	światło,	roz jaśniały	wnę trze	i	ro dzi nę	bio rącą	udział	w	uro -
czy sto ści.

Marie	nadal	czu ła	się	 jak	oso ba	z	ze wnątrz.	Gian ni	chy ba	to	wy czuł,	bo	trzy mał	 ją	za	rękę
albo	obej mo wał,	włączając	ją	do	ich	gro na.
Ro dzi na	trzy mała	się	razem,	sku pio na	na	odby wającej	się	uro czy sto ści.	Ro dzi cami	chrzest -

ny mi	byli	ku zyn	Rica	i	jego	żona	Me lin da.	Nick	zaj mo wał	się	dwój ką	ich	malu chów.	Uro czy -
stość	była	skrom na	i	bez pre ten sjo nal na.	Było	tak	ro dzin nie	i	zwy czaj nie,	że	Marie	po czu ła	dła-
wie nie	w	gardle.
Co ret ti	byli	so bie	bez granicz nie	bli scy	 i	oddani.	Ten	wi dok	ją	po ru szył,	uświado mił,	że	nie

może	wpro wadzić	w	ży cie	planu,	któ ry	ją	tu	przy wiódł.



Po patrzy ła	 na	 ojca	 Gian nie go.	 Starszy	 pan	 z	 uśmie chem	 szeptał	 coś	 do	małych	 urwi sów.
Jest	zło dzie jem,	ale	to	prze cież	nie	wszyst ko.
W	jej	czarno-biały	świat	wkradły	się	odcie nie	szaro ści.	Po jawi ły	się	nowe	barwy,	nowe	spoj -

rze nie	na	ży cie.	Po dział	na	do bro	i	zło	już	nie	wy starczał,	zbyt	ograni czał.	Jak	mo gła	do tąd	tak
żyć?	 Nie	 po śle	 Nicka	 do	 wię zie nia.	 Nie	 mo głaby	 so bie	 daro wać,	 że	 przez	 nią	 sie dzi	 w	 celi,
z	dala	od	uko chanej	ro dzi ny.
Gian ni	ści skał	 jej	dłoń.	Szan tażo wała	go,	ale	z	tym	ko niec.	Gdy	wró cą	do	ho te lu,	odda	mu

zdję cie	i	zapew ni,	że	z	jej	stro ny	już	nic	im	nie	gro zi.	Nie	może	szan tażo wać	ko goś,	kogo	ko -
cha.	Zwłasz cza	gro żąc	ro dzi nie,	któ ra	tyle	dla	nie go	znaczy.	Miała	w	gło wie	taką	go ni twę	my -
śli,	że	prawie	nie	re je stro wała	prze bie gu	chrztu.
Po	ce re mo nii	wy szli	na	słoń ce,	śmie jąc	się	 i	roz mawiając.	Marie	czu ła	się	tak	wy czerpana,

jak by	prze bie gła	maraton.	Po trze bo wała	po wie trza,	prze strze ni.	Czasu,	by	w	spo ko ju	się	zasta-
no wić,	roz ważyć,	co	zro bić	z	ży ciem.
Jednak	tego	czasu	nie	było.	Gian ni	po chy lił	się	ku	niej.
–	Te re sa	zaprasza	wszyst kich	na	 lunch	–	oznaj mił	szeptem.	–	Ale	po tem	może	pój dzie my

do	nas	na…	drzem kę.
Jego	uśmiech	do dał	jej	siły.	Ule gła	po ku sie	i	po gładzi ła	go	pal cami	po	po licz ku.	Nie	ma	do -

bre go	zakoń cze nia.	Nie ste ty.	Nie	ma	żadne go	do bre go	wyj ścia.
Jednak	chciała	jesz cze	raz	być	z	nim,	po czuć	go	w	so bie.	Niech	ta	chwi la	jesz cze	tro chę	po -

trwa.	Jesz cze	ta	jedna	wspól na	noc.	Bo	już	wie działa,	co	po win na	zro bić.
Oby	tyl ko	znalazła	w	so bie	dość	odwagi.

Le że li	sple ce ni	w	mi ło snym	uści sku,	po wo li	wracając	na	zie mię.	Marie	prze su nę ła	dło nią	po
gę stych	wło sach	Gian nie go,	 roz ko szu jąc	 się	 ich	 je dwabi stym	do ty kiem.	Zapamię ta	 tę	 chwi lę
na	zawsze.	Wsłu chi wała	się	w	jego	zdy szany	oddech,	bi cie	serca.	Patrzy li	so bie	w	oczy.	Gian ni
prze krę cił	się	na	bok,	wsparł	na	łok ciu	i	spy tał:

–	Po wiesz,	o	czym	my ślisz?
–	Może	le piej	nie.	–	Czu ła	wzbie rający	w	niej	nie po kój.	I	smu tek.
–	Marie…
Chciał	przy ciągnąć	ją	do	sie bie,	lecz	uchy li ła	się	i	wy szła	z	łóż ka.
–	Gian ni,	wy jeż dżam.
Lek ko	zmarsz czył	czo ło	i	po trząsnął	gło wą.
–	Obo je	wy je dzie my,	kie dy	wy stawa	się	skoń czy.
–	Nie.	–	Po krę ci ła	gło wą.	–	Ja	wy jeż dżam	zaraz.
–	Zaraz?	–	Usiadł.	–	Dlacze go?
–	Bo	tyl ko	to	mogę	zro bić.	–	Nie	spo dzie wała	się,	że	Gian ni	zro zu mie	jej	racje.	Bez nadziej -

nie	zaczę ła	 tę	roz mo wę.	–	Pró bu ję	po wie dzieć,	że	wszyst ko	skoń czo ne.	Jean	Luc	uciekł.	Już
wie,	że	je ste śmy	razem,	więc	tym	bardziej	bę dzie	się	pil no wać.	Nie	mamy	szans	na	odzy skanie
Con tes sy.
Gian ni	po de rwał	się	z	łóż ka.	Wy glądał	cu dow nie,	jej	ręce	same	się	do	nie go	wy ciągały.
Tyl ko	po sępna	mina	mo gła	bu dzić	gro zę.
–	Po wie działem	ci,	że	odzy skam	naszyj nik,	i	to	zro bię.
–	Wiem,	że	byś	pró bo wał.	–	Jego	twarz	po ciem niała.
–	Pró bo wał?	Je stem	Gian ni	Co ret ti.	Jak	po wie działem,	że	coś	zro bię,	to	do trzy mam	sło wa.



Jest	nie moż li wy,	zu chwały	i	pew ny	sie bie.	Wie rzy,	że	wszyst ko	jest	w	jego	mocy.	Dlacze go
przez	to	ona	jesz cze	bardziej	go	ko cha?
–	Ale	ja	nie	chcę.	Naj le piej	bę dzie,	je śli	każ de	z	nas	wró ci	do	swo je go	ży cia	i…	zapo mni my

o	so bie.
Gian ni	zanie mó wił.	Po	raz	pierw szy	nie	wie dział	co	po wie dzieć.	Przy gnę bie nie	malu jące	się

na	jej	twarzy,	smu tek	w	oczach.	Po że gnała	się	z	nim,	już	to	wie dział.	Gdy	się	ko chali,	po zwo li -
ła	mu	odejść,	men tal nie	po wró ci ła	do	swo je go	wcze śniej sze go	ży cia.
Nie	był	na	to	go to wy.	Nie	chciał	o	niej	zapo mnieć,	nie	chciał,	by	znik nę ła.	Jesz cze	nie.	Sza-

leń cze	my śli	wi ro wały	mu	w	gło wie.	Zasko czy ła	 go.	Nie	 spo dzie wał	 się,	 że	Marie	bę dzie	dla
nie go	tyle	znaczyć.	Znają	się	prze cież	tak	krót ko.	Nie	był	wy starczająco	czuj ny	i	przyj dzie	mu
za	to	płacić.
Podszedł	do	niej	szybko.
–	Jedź	ze	mną	do	Lon dy nu	–	po pro sił.	–	Zamiesz kasz	ze	mną,	póki	nie	wy my śli my	do bre go

planu	na	znale zie nie	naszyj ni ka.
Marie	ze	smut kiem	po krę ci ła	gło wą.	Ogarnął	go	nie po kój.	Dlacze go	tak	łatwo	się	poddaje?

Zro bił	krok	w	jej	stro nę,	ale	się	cof nę ła.
–	W	takim	razie	jedź my	razem	do	Mo nako	–	pró bo wał	ją	zachę cić.	–	Jak	Rico	po wie dział,

stano wi my	zgrany	duet.	Razem	odzy skamy	naszyj nik.	Razem,	cara.
Marie	uśmiech nę ła	się	blado.
–	Lon dyn,	Mo nako,	ty.	Brzmi	to	cu dow nie.
–	Więc	zo stań.
–	Nie.	Nie	mogę.
–	Dlacze go?	–	Po ło żył	ręce	na	jej	barkach	i	przy trzy mał,	gdy	chciała	się	cof nąć.	–	Po wiedz.
Po patrzy ła	mu	w	oczy.	Z	żalem.
–	Bo	gdy by	przy łapali	cię	na	kradzie ży	i	zamknę li,	to	ni gdy	bym	so bie	tego	nie	wy baczy ła.
Zaśmiał	się	lek ce ważąco.
–	Co ret ti	nie	dają	się	złapać.	Ni gdy.
–	Zawsze	jest	pierw szy	raz	i	nie	chcę	ry zy ko wać	–	po wie działa	szybko.
–	Cho dzi	o	coś	in ne go.	–	Przy glądał	się	jej	badaw czo.
–	Tak.	–	Uwol ni ła	się	z	jego	uści sku,	ale	nie	odry wała	od	nie go	oczu.	–	Gian ni,	 je steś	zło -

dzie jem.	Wiem,	by łym	–	uści śli ła,	nie	do pusz czając	go	do	gło su	–	jednak	w	głę bi	du szy	je steś
zło dzie jem.	Tak	jak	ja	zawsze	będę	gli ną.
–	Co	to	ma	za	znacze nie?
Odgarnę ła	wło sy	do	tyłu,	wy pu ści ła	po wie trze.
–	Przez	 ten	ostat ni	 ty dzień	otwo rzy ły	mi	się	oczy	na	wie le	rze czy.	Od	kie dy	cię	po znałam,

mój	świat	się	zmie nił,	wy daje	mi	się	obcy.	Two ja	ro dzi na,	to	miej sce.	–	Po krę ci ła	gło wą	i	wes -
tchnę ła.	–	To	wszyst ko	jest	z	in ne go	świata.	Wy cho wałam	się	w	po szano waniu	prawa.	Mam	to
we	krwi,	w	DNA.	Je śli	to	stracę,	kim	będę?
–	Dlacze go	miałabyś	stracić?	–	Wy ciągnął	do	niej	ręce,	lecz	się	cof nę ła.
Po patrzy ła	na	pierścio nek	i	po wo li	zsu nę ła	go	z	pal ca.	Po ło ży ła	go	so bie	na	dło ni.
–	Ten	pierścio nek	wy starczy	za	sło wa.	Nale ży	do	ko bie ty,	któ rej	nie	znałam.	Zo stał	zrabo -

wany,	uznany	za	tro feum,	a	po tem	dany	mnie,	że bym	udawała	coś,	cze go	nie	ma.	–	Ze	smut -
kiem	wsu nę ła	go	na	palec	Gian nie go.	–	Gian ni,	to	wszyst ko	była	ułu da.	Coś,	co	było	tyl ko	te -
raz.
Chęt nie	zgnió tł by	ten	bry lant	na	miazgę.



–	„Te raz”	to	nic	złe go,	cara.
–	Nie.	–	Mi nę ła	go,	lecz	jej	nie	zatrzy mał.	Bo	i	po	co?	–	Jednak	wcze śniej	czy	póź niej	„te raz”

staje	się	prze szło ścią	i	po zo stają	tyl ko	wspo mnie nia.
Gian ni	zaci snął	zęby	i	po patrzył	na	pierścio nek.	Po	raz	pierw szy	nie	do strzegł	w	nim	pięk na.

Wy glądał	jak	kawałek	szkła.	Zim ny.	Martwy.
–	Gian ni…
Prze niósł	wzrok	na	Marie.	Zatrzy mała	się	przy	drzwiach	do	łazien ki.
–	 Oddam	 ci	 zdję cia	 ojca.	 Nie	 chcę,	 że byś	 się	martwił.	 Nick	 nie	 trafi	 do	 wię zie nia	 prze ze

mnie.	Ani	te raz,	ani	ni gdy.
Znik nę ła	w	łazien ce.	Gian ni	stał	w	po grążo nej	w	pół mro ku	sy pial ni,	ze	wsty dem	uświada-

miając	so bie,	że	gdy	Marie	się	z	nim	że gnała…	ani	przez	mgnie nie	nie	po my ślał	o	ojcu.
e	światem	prze stępczym.	I	choć	stała	po	dru giej	stro nie	bary kady,	to	do sko nale	zdawała	so bie
sprawę,	że	sam	spryt	i	umie jęt no ści	to	za	mało,	by	w	tej	bran ży	osiągnąć	kunszt.
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–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	napraw dę	wy jeż dżasz.	–	Te re sa	serdecz nie	uści snę ła	Marie.
–	Mu szę	to	zro bić,	póki	jesz cze	mogę	–	odparła,	mając	w	pamię ci	nocną	roz mo wę	z	Gian -

nim.
W	pamię ci	wi działa,	 jak	 ubie ra	 się,	mil cząc,	 i	 wy cho dzi	 z	 apartamen tu.	Nie	wró cił,	 a	 ona

przez	całą	noc	roz pamię ty wała	spę dzo ne	z	nim	chwi le.
Jak	 to	 moż li we,	 że	 tyle	 się	 wy darzy ło,	 choć	 znali	 się	 zale dwie	 kil ka	 dni?	 Uczu cia,	 jakie

w	niej	obu dził…	Czy	moż na	 tak	bły skawicz nie	 się	 zako chać?	Po ko chać	bez granicz nie,	 całym
sercem?
Roz stanie	z	Gian nim	 jest	naj trudniej szą	 rze czą,	 z	 jaką	kie dy kol wiek	przy szło	 się	 jej	 zmie -

rzyć.	Bę dzie	jej	też	brako wało	Te re sy	i	jej	męża,	już	się	z	nimi	zaprzy jaź ni ła.
–	Prze cież	ko chasz	Gian nie go	–	rze kła	mięk ko	Te re sa,	przy glądając	się	jej	badaw czo.
–	Tak,	w	każ dym	razie	tak	sądzę.	Ale	my	znamy	się	nie wie le	po nad	ty dzień,	a	mi łość	nie	wy -

bu cha	tak	szybko.
–	Ile	czasu	musi	mi nąć?	Ty dzień?	Rok?	A	może	mi łość	od	pierw sze go	wej rze nia	 ist nie je?

W	tej	kwe stii	nie	obo wiązu ją	re gu ły.	Gdy	mi łość	się	po jawia,	od	razu	to	wiesz.
Świę ta	praw da.	Bo	prze cież	ko cha	Gian nie go,	tyl ko	wmawia	so bie,	że	tak	nie	jest.
–	To	nie	ma	znacze nia	–	wy szeptała.
–	Jak	naj bardziej	ma	–	zaopo no wała	Te re sa.	–	Gian ni	też	cię	ko cha.
Podnio sła	 na	 nią	wzrok,	 lecz	 nadzie ja,	 jaką	 obu dzi ły	 sło wa	Te re sy,	 zgasła	 nie mal	 natych -

miast.
–	Tego	nie	wiesz.
–	Oczy wi ście,	że	wiem.	Znam	go	od	dziecka	i	wi dzę,	co	się	z	nim	dzie je.	Zaczął	się	śmiać,	na-

brał	in ne go	sto sun ku	do	świata.	Wszyst ko	dzię ki	to bie.
Gdy by	mo gła	w	to	uwie rzyć!	Może	wte dy	inaczej	by	to	wszyst ko	po trak to wała.	Jednak	rze -

czy wi stość	jest	inna.	Gian ni	chciał,	by	po je chała	z	nim	do	Lon dy nu	i	Mo nako,	lecz	nawet	nie
wspo mniał	o	mi ło ści.	Ona	też	nie,	bo	taki	mie li	układ.	Ro mans,	prze lot na	przy go da.	Wy pu ści li
się	w	świat	fan tazji.
I	to	się	skoń czy ło.
–	On	mnie	nie	ko cha.	–	Musi	prze ko nać	samą	sie bie,	uwie rzyć	w	to.	–	Jest	do brze,	Te re so.

Napraw dę.	Ja…	mu szę	wy je chać.
–	Mój	brat	to	skoń czo ny	idio ta.
Marie	uści snę ła	ją	jesz cze	raz.	Obie cały	so bie,	że	się	spo tkają,	Marie	jednak	wie działa,	że	do

tego	nie	doj dzie.
Z	 cięż kim	 sercem	 ru szy ła	 do	win dy.	Wkrót ce	do trze	do	portu,	 stam tąd	na	 lot ni sko	na	St.

Tho mas.	Po wró ci	do	po nu rej	rze czy wi sto ści.

–	Po wi nie neś	się	cie szyć!	–	Pau lo	z	nie do wie rzaniem	spo glądał	na	Gian nie go.	Zdję cia	obcią-
żające	ojca	zo stały	znisz czo ne,	już	nic	im	nie	gro zi ło.	Marie	wy je chała.

Gian ni	wciąż	nie	mógł	się	otrząsnąć.	W	wy obraź ni	bez u stan nie	oglądał	ostat nią	sce nę	z	Ma-
rie.	Nie	mie ści ło	mu	się	w	gło wie,	że	napraw dę	od	nie go	ode szła.	Zawiódł	w	naj waż niej szym



mo men cie.	Nawet	luk su so wa	whi sky	serwo wana	przez	Rica	nie	po magała.
–	Pau lo,	daj	mu	spo kój	–	rze kła	pół gło sem	Te re sa.
–	O	co	wam	cho dzi?	–	Pau lo	uniósł	bu tel kę	z	pi wem.	–	Zacho wu je cie	się	jak	na	po grze bie.

Wy je chała	i	już	po	wszyst kim.	Po win ni śmy	świę to wać.
–	 Pau lo	 –	 ode zwał	 się	Nick	 ci cho	 i	 po patrzył	 na	Gian nie go	 –	 ty	 jesz cze	wie lu	 rze czy	 nie

wiesz.
–	Na	przy kład?
Nick	wes tchnął	i	prze niósł	spoj rze nie	na	dru gie go	syna.
–	Na	przy kład	nie	wiesz,	czym	jest	praw dzi wa	mi łość.
Gian ni	po de rwał	gło wę	i	wbił	wzrok	w	ojca.
–	Mi łość?	Ktoś	o	tym	mó wił?
–	Naj wy raź niej	nikt.	Ty	jednak	po wi nie neś.
–	Dzię ki,	papo!	–	Te re sa	ostro	po patrzy ła	na	Gian nie go.	–	Go dzi nę	temu	po wie działam	mu

to	samo.
–	A	ja	ci	po wie działem,	że byś	pil no wała	swo je go	nosa	–	mięk ko	odrzekł	Gian ni.
–	Li czy łeś	na	to?	–	zaśmiał	się	Rico.	–	Nie	znasz	swo jej	sio stry?	–	Te re sa	wbi ła	mu	ło kieć

w	że bra,	a	Rico	czu le	przy garnął	ją	do	sie bie.
–	 Ro dzi na	 to	 jak	 naj bardziej	moja	 sprawa	 –	 odparo wała,	 ce lu jąc	 pal cem	w	Gian nie go.	 –

Dlacze go	po zwo li łeś	jej	odejść?
Zaci snął	zęby,	nie	chcąc	wy po wiadać	nie właści wych	słów.	Do brze	jednak	wie dział,	że	Te re sa

nie	odpu ści.
–	A	co	mo głem	zro bić?	–	Po ciągnął	łyk	szkockiej.	–	Chciała	wy je chać,	to	wy je chała.
–	 Oczy wi ście,	 że	 nie	 chciała	 –	 zapro te sto wała	 Te re sa.	 –	 Gian ni,	 nie	 wi działeś	 tego	 w	 jej

oczach?	Ona	cię	ko cha.
Serce	zabi ło	mu	szybciej.
–	Gdy by	tak	było,	zo stałaby	tu taj.
–	Po wie działeś	jej,	co	do	niej	czu jesz?	–	zapy tał	Nick.
–	Ja	sam	tego	nie	wiem	–	wy znał.	Podszedł	do	drzwi	na	taras	i	zapatrzył	się	w	księ życ	odbi -

jający	się	w	oce anie.	–	Pro si łem,	żeby	zo stała,	ale	odmó wi ła.
–	Nie	dałeś	jej	po wo du,	żeby	zo stała	–	zauważył	oj ciec.
Pro po no wał	jej	swo je	miesz kanie.	Po dróż.	Przy go dę.	Co	mógł	wię cej?	Marie	ode szła.	Te raz

pew nie	zbli ża	się	do	No we go	Jorku.	Sama.	Czy	my śli	o	nim?	Żału je,	że	go	zo stawi ła?
–	Je ste
–	Basta.	Do brze	wiesz,	że	ona	by	mnie	nie	wy dała.
–	Była	po li cjant ką	–	wtrącił	Pau lo.	–	Zro bi łaby	to.
–	Nie.	–	Nick	z	prze ko naniem	po krę cił	gło wą.	–	Nie	chciałaby	skrzyw dzić	Gian nie go.
–	Tato,	tu	nie	cho dzi	o	mi łość	–	odrzekł	Gian ni	–	ale	o	wy bór.	Marie	go	do ko nała.	Wo lała

wró cić	do	No we go	Jorku,	bo	wciąż	wi dzi	we	mnie	ko goś,	kim	by łem	wcze śniej.
–	 Sciocco.	 –	 Nick	 podniósł	 się	 i	 podszedł	 do	 nie go.	 –	 Zacho wu jesz	 się	 jak	 głu piec.	 Nie

chcesz	spoj rzeć	dalej,	żeby	nie	uj rzeć	praw dy.
–	To	nie	jest	tak,	papo.	Dla	Marie	ży cie	jest	czarno-białe,	do bro	i	zło	są	do kładnie	zde fi nio -

wane.	Nie	chce	iść	na	kom pro mis.
Była	zu chwała	i	uparta,	ale	już	mu	jej	brako wało.	Jak	to	moż li we,	że	tak	go	zawo jo wała?	Bez

niej	wszyst ko	było	bez barw ne	i	po zbawio ne	sen su,	nawet	po wie trze	nie	miało	zapachu.	I	każ -
dy	oddech	po tę go wał	tę sk no tę.



–	I	co	te raz?	–	wy szeptał	tak	ci cho,	że	tyl ko	Nick	go	usły szał.
Starszy	pan	po ło żył	rękę	na	ramie niu	syna.
–	O	to	się	mo dli łem.	Znalazłeś	ko bie tę	dla	sie bie,	jak	nie gdyś	ja.	Two ja	mat ka	znaczy ła	dla

mnie	wię cej	niż	ży cie.	Bez	niej	by łem	ni kim,	z	nią	miałem	wszyst ko.
Gian ni	po trząsnął	gło wą	i	po patrzył	na	ojca.
–	Ale	mama	chciała	być	z	tobą.
–	Nie	od	razu.	–	Nick	pu ścił	oko.	–	Nie	od	razu	dała	się	namó wić	–	do dał,	uśmie chając	się

tę sk nie.	–	Prze ko ny wanie	jej	było	napraw dę	słodkie.
–	Prze ko ny wanie.	–	Gian ni	zapatrzył	się	na	oce an.
Nie	wi dział	bez miaru	wód,	lecz	wiel kie	zie lo ne	oczy,	bu rzę	kasz tano wych	lo ków	i	zagadko -

wy	uśmiech.
Przy mru żył	oczy	i	zaci snął	wargi.	Jesz cze	ni gdy	nie	stracił	cze goś,	na	czym	mu	napraw dę	za-

le żało.	I	te raz	też	tak	bę dzie.

Marie	ude rzy ła	dło nią	w	kli maty zator	i	zaklę ła	pod	no sem,	bo	nic	to	nie	po mo gło.	Po psuł	się
na	amen.

Włączy ła	wen ty lator,	nastawi ła	go	na	naj wyż sze	obro ty.	Przez	otwarte	okno	wpadał	ulicz ny
gwar,	dźwięk	klak so nów,	roz mów.	Jak że	inaczej	wy gląda	lato	w	No wym	Jorku	w	po rów naniu
z	Te so ro!
Usiadła	przy	ku chen nym	sto le,	 się gnę ła	po	mro żo ną	herbatę	 i	mi mo wol nie	przy po mniała

so bie	brzo skwi nio wy	napój,	któ ry	sączy ły	z	Te re są	przy	base nie.	Przy wo łała	się	do	po rządku	–
od	dwóch	ty go dni	jest	w	domu	i	czas	zapo mnieć	o	egzo tycz nej	wy spie.
I	o	Gian nim.	Co	noc	po wracał	do	niej	w	snach.	Bu dzi ła	się	zmę czo na,	spragnio na	jego	bli -

sko ści,	stę sk nio na	za	nim…	Jednak	to	już	prze szłość,	musi	znów	zacząć	żyć	jak	wcze śniej.
Roz ło ży ła	 gaze tę	 i	 prze bie gła	 wzro kiem	 ogło sze nia.	 Nic,	 co	 by	 ją	 zain te re so wało.	 Szu kała

cie kawej	pracy,	roz sze rzającej	ho ry zon ty.	Gdy by	mo gła	mieć	coś	takie go…	No	i	Gian nie go.
Po stąpi ła	 właści wie.	 Nie	 mo gła	 z	 nim	 zo stać,	 sko ro	 nie	 odwzajem niał	 jej	 uczuć.	 Jednak

myśl,	że	już	ni gdy	go	nie	zo baczy,	roz dzie rała	jej	serce.	Brako wało	jej	łez,	bo	prze płakała	dwa
ty go dnie.
Podsko czy ła,	gdy	ktoś	zadzwo nił	do	drzwi.	Szybko	po szła	otwo rzyć	i	znie ru cho miała.
–	Gian ni…
Grafi to wy	 garni tur,	 ciem no nie bie ski	 krawat,	 sty lo wa	 fry zu ra	 i	 zapach,	 któ ry	 natych miast

roz po znała.
Wy glądał	 świet nie,	 w	 prze ci wień stwie	 do	 niej,	 zmę czo nej	 i	 spo co nej.	 Była	 boso,	 w	 białej

bluz ce	bez	rę kawów	i	czerwo nych	szortach.	Nie	mo gła	wy do być	z	sie bie	gło su.
–	Wej dę	do	środka.
Mi nął	ją.	Po patrzy ła	na	swo je	miesz kanie	jego	oczami.	Było	nie wiel kie,	lecz	miłe	i	przy tul -

ne.	Mała	kanapa	i	 fo tel	obi te	kwie ci stą	tkani ną,	bardzo	wy godne.	W	kuch ni	wąski	stół	 i	dwa
krze sła.	Mała	 łazien ka	i	sy pial nia,	w	któ rej	nie	mie ści ło	się	nic	poza	du żym	łóż kiem.	Szko da
tyl ko,	że	aku rat	jest	tak	go rąco.
–	Co	ty	tu	ro bisz?
–	Nie	zakoń czy li śmy	sprawy.	–	Po patrzył	na	gaze tę	z	ogło sze niami	i	po krę cił	gło wą.	–	Ma-

rie,	nie	po trze bu jesz	no wej	po sady.	Mo żesz	odzy skać	po przednią.
Podszedł	bli żej	i	wy jął	z	kie sze ni	ak samit ny	wo re czek.	Wstrzy mała	oddech,	obserwu jąc,	jak



Marie	go	roz wiązu je	i	wy sy pu je	zawartość	na	sto lik	przy	kanapie.
Con tes sa	zabły sła	w	słoń cu,	tę czo we	re flek sy	wy peł ni ły	po kój.
–	O	Boże.	–	Prze nio sła	wzrok	z	naszyj ni ka	na	Gian nie go.	–	Jak	to	zro bi łeś?
–	Po je chałem	do	Mo nako	i	zabrałem	mu	ten	naszyj nik.	Jean	Luc	nawet	nie	ma	sej fu,	trzy -

mał	ją	w	szu fladzie	w	sy pial ni.	Napraw dę	żało sne.	Zale żało	mi,	że byś	mo gła	zwró cić	Con tes sę,
odzy skać	do bre	imię,	któ re	jest	dla	cie bie	tak	waż ne.
Zawsze	było	waż ne,	ale	to	się	zmie ni ło.	Te raz	naj waż niej szy	jest	Gian ni.
–	Nie	po wi nie neś	ry zy ko wać.	Mo gli	cię	złapać,	wsadzić	do	wię zie nia.
–	Daję	się	złapać	tyl ko	wte dy,	kie dy	sam	tego	chcę.	–	Nie	odry wał	od	niej	oczu.
–	Jak	mam	to	ro zu mieć?
–	 Po wiem	 ci,	 kie dy	 odpo wiesz	mi	 na	 py tanie.	 –	 Roz luź nił	 krawat	 i	 roz piął	 koł nie rzyk.	 –

Strasz nie	tu	go rąco.
–	Kli maty zator	znów	się	po psuł.
Gian ni	zdjął	mary narkę	i	rzu cił	ją	na	fo tel.
–	Chcesz	wró cić	do	pracy	w	ho te lu	Wainw ri ght?	Kie dy	oddasz	naszyj nik,	to	stanie	się	moż -

li we.
Nie	była	tego	taka	pew na.	Już	przy ję to	ko goś	na	jej	miej sce.	Może	to	i	do brze?
–	Nie,	nie	chcę.	Cie szę	się,	że	będę	mo gła	go	zwró cić.	I	dzię ku ję,	choć	wcale	cię	o	to	nie	pro -

si łam.	Nie	po wi nie neś	był	się	narażać.
–	Co	za	wdzięcz ność.	Już	się	za	tym	stę sk ni łem.
–	Po dróż	po	Eu ro pie	zmie ni ła	moje	po dej ście	do	ży cia.	Chcę	cze goś	wię cej…	przy go dy.	Dla-

te go	nie	wró cę	do	po przedniej	pracy.
–	Do brze	wie dzieć.	–	Skrzy wił	się	i	podwi nął	rę kawy.	–	Nie moż li wie	go rąco.	Mo żesz	otwo -

rzyć	okno?
–	Okna	są	otwarte.
–	San ta	Madre	–	mruk nął	zasko czo ny.
–	Takie	mamy	lato.	–	Skrzy żo wała	ramio na	na	piersi	i	po patrzy ła	na	nie go.	–	Odpo wie dzia-

łam	na	two je	py tanie,	te raz	ko lej	na	cie bie.	Co	to	miało	znaczyć,	że	dajesz	się	złapać,	je śli	sam
tego	chcesz?
Przy garnął	ją	do	sie bie.
–	Że	to	ty	mnie	złapałaś.	A	ja	tego	chciałem.
–	Chciałeś?	–	Serce	zabi ło	jej	szybciej,	w	oczach	bły snę ły	łzy.
De li kat nie	otarł	je	pal cami	i	uśmiech nął	się	lek ko.
–	Nie	płacz,	cara,	bo	na	ten	wi dok	serce	mi	się	kraje.
Nabrała	po wie trza	i	starała	się	uspo ko ić.
–	Gian ni,	co	pró bu jesz	mi	po wie dzieć?
–	 Że	 przy go da	 jest	 na	 wy ciągnię cie	 ręki.	Wspól na.	 Dla	 nas	 oboj ga.	 Brako wało	mi	 cie bie,

cara.	–	Po cało wał	ją	mocno.	–	Chcę,	że byś	za	mnie	wy szła.	Niech	Te re sa	wy prawi	nam	ślub	na
Te so ro.	Prze nieś	się	do	mnie	do	Lon dy nu	i	po móż	zro bić	coś	z	tymi	kosz marny mi	me blami.
Zaśmiała	się	nie pew nie.	Nie	wie rzy ła,	że	to	dzie je	się	napraw dę.	Może	to	tyl ko	sen?
–	A	 je śli	ko niecz nie	chcesz	słu żyć	w	po li cji,	 to	mam	te raz	kon tak ty	w	In terpo lu.	Mo gli by -

śmy	praco wać	razem…
Drżała	na	całym	cie le.	Czu ła	 się	 jedno cze śnie	 szczę śli wa	 i	 zakło po tana.	Tyle	 jej	ofiaro wał,

jednak	nie	po wie dział	tego,	na	co	naj bardziej	cze kała.
–	Nie	odpo wiadasz	–	mruk nął.	–	Chy ba	po	raz	pierw szy	zanie mó wi łaś.	W	takim	razie	może



to	cię	prze ko na…	Ko cham	cię,	Marie,	córko	i	wnucz ko	po li cjan tów.
–	O	Boże!	–	Zaśmiała	się	i	zakry ła	dło nią	usta.
–	Tak	bardzo	cię	ko cham,	że	zwró ci łem	twój	tym czaso wy	pierścio nek	zarę czy no wy	prawo -

wi tej	właści ciel ce.
–	Napraw dę?	–	Uśmiech nę ła	 się	 sze ro ko.	Oddał	 swo je	 tro feum,	 zro bił	 to	dla	niej.	–	Och,

Gian ni!
–	Nie	patrz	na	mnie,	 jak bym	był	bo hate rem.	Nie	oddałem	go	oso bi ście,	wy słałem	eks pre -

sem	i	mam	po twierdze nie,	że	go	otrzy mała.
–	Nadal	nie	mogę	w	to	uwie rzyć	–	wy szeptała	z	uśmie chem.
–	Tak	jak	Pau lo.	–	Pu ścił	do	niej	oko.	–	Ale	sko ro	to	było	waż ne	dla	cie bie,	to	i	dla	mnie.
–	Gian ni…
–	Daj	mi	skoń czyć	–	uci szył	ją	z	uśmie chem.	–	Naj pierw	nie	mo żesz	wy do być	z	sie bie	gło su,

a	te raz	mi	prze ry wasz.	Przyj dzie	czas	na	cie bie.	Coś	ci	przy nio słem.	–	Wy jął	z	kie sze ni	ciem -
no czerwo ne	pu de łecz ko.
Serce	w	niej	zamarło.	Chy ba	zaraz	ze mdle je.
–	Do	tego	mnie	do pro wadzi łaś.	Ku pi łem	to	spe cjal nie	dla	cie bie.	I	zapłaci łem,	co	rzadko	mi

się	zdarza.
Zaśmiała	 się	po now nie.	Jak że	brako wało	 jej	 śmie chu	przez	 te	ostat nie	dni!	Przy	Gian nim

oży ła,	jak by	obu dzi ła	się	ze	śpiącz ki.
–	Zo baczy łem	go	na	wy stawie	ju bi le ra	w	May fair	i	od	razu	wie działem,	że	o	to	mi	cho dzi.	–

Otwo rzył	pu de łecz ko.	–	Szmaragd	w	odcie niu	two ich	oczu.	I	takiej	samej	wiel ko ści	jak	tam ten
bry lant…
Zaparło	jej	dech	w	piersi.	Po patrzy ła	w	oczy	Gian nie go,	prze peł nio ne	uczu ciem.	Po	raz	dru gi

do stała	szan sę	na	mi łość	i	tym	razem	jej	nie	po grze bie.
Gian ni	wsu nął	jej	na	palec	pierścio nek.
–	Marie,	wyjdź	za	mnie.	Bądź	moją	uko chaną.	Przy jaciół ką.	Stwórz my	razem	ro dzi nę.	Bez

cie bie	je stem	ni czym.
–	Gian ni,	tak	bardzo	mi	cie bie	brako wało.	–	Wspię ła	się	na	pal ce	i	po cało wała	go	mocno.	–

Ja	też	cię	ko cham.	Chy ba	od	tego	pierw sze go	wie czo ru	w	two im	miesz kaniu.
Gian ni	uśmiech nął	się.
–	W	pierw szą	rocz ni cę	mu sisz	po ło żyć	się	na	podło dze	w	tej	krót kiej	spódnicz ce…	–	Wes -

tchnął	te atral nie	i	ude rzył	się	dło nią	w	serce.	–	Prze padłem,	kie dy	uj rzałem	two je	pięk ne	nóż -
ki	wy stające	spod	mo je go	łóż ka.
Marie	ro ze śmiała	się	i	obję ła	go	za	szy ję.	Gian ni	objął	ją	w	pasie	i	okrę cił	wko ło.	Spoj rzał	jej

w	oczy.
–	Marzę,	żeby	pójść	z	tobą	do	łóż ka,	ale	tu	jest	jak	w	sau nie.	Pój dzie my	do	ho te lu?
–	Gdzie	się	zatrzy małeś?
–	W	Wal dorf	Asto ria	–	odparł	gładko,	a	Marie	po patrzy ła	na	nie go	po dejrz li wie.
–	Skądinąd	wiem,	że	mają	tam	do sko nałą	ochro nę…
Tyl ko	się	uśmiech nął.
–	Po wtarzam	ci,	cara,	że	je stem	by łym	zło dzie jem.
Marie	po patrzy ła	na	nie go	uśmiech nię ta.
–	Gli na	i	zło dziej.	Dwie	stro ny	jednej	mo ne ty.
–	Czy sta	po ezja.	–	Po cało wał	ją	zno wu.	–	Zresz tą	może	i	je stem	zło dzie jem,	cara,	ale	to	ty

skradłaś	mi	serce.



m	bardzo	delu sio ne	–	wes tchnął	Nick.

–	Roz czaro wany?	–	Gian ni	po patrzył	na	ojca.	–	Dlacze go?	Już	nic	ci	nie	gro zi.
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